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Krzywda dzieci proletariatu 


Poznań, 5 lutego 1938. 

Oto kilka wymownych stwierdzeń 
wyjętych z referatu posła Pochmar- 
skiego, referenta budżetu Minister: 
stwa Oświaty. 

„Im wyżej zorganizowana szkoła, 
tym mniej dzieci wiejskich“. 

„Młodzież wiejska w gimnazjum 
wynosi pół procent, w szkołach wyż- 
szych 2 dziesiąte procent". 

„Na 400 dzieci wiejskich zaledwie 
jedno dochodzi do szkoły wyższej“. 

„To samo dotyczy dzieci robotni- 
czych”. 

Tak! Fotwierdż* te praca dra Fal- 
skiego, wydana nakładem Minister- 
stwa Oświaty. 

Włościanie i robotnicy w Polsce 
stanowią 81 proc. ogółu ludności. Nai 
więcej dzieci mają drobni rolnicy, i 
robotnicy. Przeto — pomimo, że bli- 
sko pół miliona ich dzieci pozostaje 
po za szkoła, bo brak miejsca dla 
nich w szkołach — dzieci proletaria- 
tu wiejskiego i miejskiego stanowia 
w I kl. szkoły powszechnej 84 i pół 
procent. 

Idźmy dalej za p. drem Falskim i 
zajrzyjmy do wyższych klas szkoły 
powszechnej. W IV-ej znajdziemy je- 
szcze bardzo wysoki odsetek dzieci 
proletariatu: 80,9 proc. w VI już tylko 
61;ł proc. Dlatego, że na wsi przewa- 
ża, typ szkoły czteroklasowej. 

A teraz przejdźmy do gimnazjum. 
Obecnie do I kl. gimn. przechódzi się 
z 6 kl. szkoły powszechnej, Ile dzieci 
włościan i robotników odbywa tę dro 
gę? W roku szkolnym 1935-36 dzieci 
te stanowiły w I kl. gimn. tylko 20,1 
proc. 

Czyli: w I. klasie gimnazjów dzieci 
włościan i robotników stanowią jedną 
piątą, zaś dzieci innych warstw czte- 
ry piąte. A przecież — przypominamy 
— rolnicy i robotnicy stanowią 81 
proc. ludności kraju! 

Jaki procent dzieci proletariatu 
dochodzi do szkół wyższych? Powie- 
dział to już wyżej poseł Pochmarski: 
na 400 ledwie jedno. Ta cyfra doty- 
czy dzieci wsi włościańskiej. Jeżeli 
chodzi o dzieci pracowników, to w ro- 
ku szkolnym 1935-36 według dra Fal- 
skiego stan rzeczy przedstawiał się 
następująco: w szkołach wyższych na 
J. roku stanowiły dzieci: niższych 
funkcjonariuszów państwowych 4,7 

"prot., robotników przemysłowych 4,1 
proc., robotników rolnych 0,9 proc., 
służby domowej aż... 0,3 proc. (słow- 
nie: trzy dziesiąte procent!). 

Jakże trudno w Polsce o awans 
społeczny!... 

Droga bodaj jedyna’ prowadzi 
przez szkoły średnie i wyższe, a bra- 
my tych szkół są zamknięte dla ol- 
brzymiej większości dzieci proletaria- 
tu i włościan, 

Wprawdzie w teorii istnieje w tej 
dziedzinie zupełne równouprawnie- 
nie. Wprawdzie, konstytucja zapew- 
nia wszystkim obywatelom naukę w 
szkołach wszelkiego typu. Poprzed- 
nia konstytucja zapewniała nawet 
naukę bezpłatną. Lecz w praktyce 
było i jest inaczej. 

Dlaczego tak mało dzieci proleta- 
riatu kończy szkoły średnie i wyższe? 
Czy są one może mniej zdolne, niż 
dzieci warstw posiadających? 

Nic podobnego. 

Najwięcej talentów spotyka się 
właśnie wśród dzieci ludu, Dał on 


Polsce już wielu przodowników Na- 
rodu: wielkich poetów, pisarzy i u- 
czonych, wybitnych dostojników Ko- 
ścioła, polityków i mężów stanu, ca- 
ły legion tęgich fachowców: pedago- 
gów, prawników, lekarzy, inżynierów, 
dziennikarzy... A ileż talentów, ileż 
wielkich talentów nieodkrytych 
zmarnowało się w, zapadłych wsiach 
i w suterenach? Tle talentów w pełni 
rozwoju zdławiła wiedźma nędza i 
zabiła jej córka gruźlica?... 

Ileż talentów, tak potrzebnych 
Polsce, marnuje się dzisiaj z tych sa- 
mych powodów — i z winy niewłaści- 
wej polityki szkolnej! 

Konstytucja marcowa z r. 1921 za- 
pewniała wszystkim naukę w szko- 
łach państwowych i samorządowych 
bezpłatną. Ale nie szanowano i tego 
postanowienia konstytucji. W szko- 
łach średnich i wyższych zawsze były 
jakieś opłaty, które w r. 1931 doszły 
do wysokości nieosiągalnej dla uboż- 
szej ludności. Obecnie tak zwana tak- 
sa administracyjna w gimnazjach 
państwowych wynosi 200 zł rocznie. 
Do niej dochodzą różne opłaty i po- 
ważne wydatki na mundury i na po- 
moce szkolne. W rezultacie od szere- 
gu lat procent dzieci robotników i 


ludu wiejskiego w szkołach średnich 
i wyższych stale spada. Bo robotnik 
mający |© zną rodzinę nie może po- 
kryć tych wydatków, Nie stać go na 
to. 

Jaką rolę grają opłaty, o tym 
świadczy fakt, że dzieci niższych 
funkcjonariuszów państwowych, któ 
rych z rodzinami jest niespełna mi- 
lion, stanowią 14 proc. uczniów I kl: 
gimn. natomiast dzieci 9 milionów 
(z rodzinami) robotników stanowią 
tylko 7,6 proc. uczniów tejże Klasy. 
Oczywiście pewną rolę gra tu rów- 
nież ambicja, lecz główną — uwolnie- 
nie od opłat dzieci funkcjonariuszów 
państwowych. 

Jeżeli już istnieją. opłaty w po- 
staci t. zw. taksy administracyjnej 
i t. p. powinny one być wysokie, ale 
pobierane tylko od dzieci rodziców 
zamożnych, i powinny być przezna- 
czane w lwiej części na stypendia dla 
zdolnych dzieci ludu. Najwłaściw- 
szym jednak — przyznajemy, że naj- 
trudniejszym — rozwiązaniem proble 
mu byłoby zupełne zniesienie opłat 
— przede wszystkim w szkołach za- 
wodowych. Bo Polsce trzeba wielu 
tęgich fachowców. 

Tak czy owak problem ten rozwią- 


zany być musi jaknajrychlej. Naj- 
większym bogactwem Polski jest 
człowiek i nie wolno marnować tego 
bogactwa. Każdy Polak powinien 
mieć pracę i możliwość awansu spo- 
łecznego, możność wybicia się i naj- 
lepszego zużytkowania swych sił i ta 
lentów w pracy dla dobra Narodu i 
Państwa. Trzeba więc otworzyć bra- 
my szkół dla wszystkich uzdolnio- 
nych łaknących nauki i wiedzy. 
Trzeba umożliwić utalentowanym 
dzieciom ludu kształcenie się. 

To nieprawda, że w Polsce mamy 
nadmiar inteligencji. Mamy nadmiar 
inteligencji, ale obcej, żydowskiej. 
Na wsi i w miasteczkach brak leka- 
rzy, w miastach brak wykształconych 
handlowców, przemysł odczuwa brak 
tęgich inżynierów i techników, rol- 
nictwo — dzielnych postępowych 
agronomów. Jeżeli nie przygotujemy 
w porę nowych kadr — nie będziemy 
mogli rozwinąć niektórych gałęzi 
naszego gospodarstwa narodowego 
przy najpomyślniejszej nawet ko- 
niunkturze. 

Krzywda dzieci proletariatu jesť 
krzywdą Polski. I choćby dlatego 
nie może być piegi” cierpiana. 


Jan Zagierski, 


Hitler ośrodkiem wyłącznej decyzji 


Doniosłe zmiany w Rzeszy Niemieckiej 


Berlin, 5. IL (PAT.) 

Decyzje, które ogłoszone zostały po dzi- 
siejszym posiedzeniu gabinetu, są bodaj naj 
donioślejszym zdarzeniem politycznym Trze 
ciej Rzeszy, Jako najbardziej uderzający i 
najcharakterystyczniejszy moment wszyst- 
kich dekretów . zarządzeń, ogłoszonych w 
dniu dzisiejszym, uwypuklić należy moment, 
podkreślający osobistą wolę kanclerza. Ona 
to zdecydowała i przecięła wszystkie naj- 
donioślejsze kwestie, które w dobie ostat- 
niej trzymały z jednej strony w najwyższym 
napięciu opinię zagraniczną, z drugiej zaś 


wywoływały rodzaj niepewności w niektó- 
rych kołach politycznych Rzeszy. Ten mo- 
ment osobistej decyzji uwypukla się przy 
tym w formie podania do wiadomości pu- 
blicznej tak doniosłych zmian. Zostały one 
ogłoszone nie jako uchwały gabinetu, lecz 
manifesty (Erlass) kanclerza. 

Zarządzenia dzisiejsze dowodzą najdo- 
bitniej, że władza kanclerza jako wodza 
narodu jest dziś nieograniczona i partia na- 
rodowo - socjalistyczna uzyskała w dniu 
dzisiejszym jeszcze większą siłę wykonaw- 
czą w najistotniejszych dziedzinach życia 


Regent Horthy owacyjnie witany 


przybył dziś 


Kraków, 5 IL (PAT.) 

Dzisiaj wczesnym rankiem na stację gra- 
niczną Zebrzydowice przybył pociąg dwor- 
ski „Turan”, wioząc w gościnę do Polski 
J. W. Regenta Węgier admirała Mikołaja 
Horthy'ego. 

W Zebrzydowicach oczekiwali przyby- 
tia pociągu dworskiego m. in. p. minister 
komunikacji płk. Ulrych, oraz poseł węgier- 
ski w Warszawie min. de Hory. 

Z powodu wczesnej pory powitania w 
Zebrzydowicach nie było. Salonkę, którą 
przybył p. minister Ulrych i świta, docze- 
piono do pociągu dworskiego. Po krótkim 
postoju w Zebrzydowicach pociąś ruszył 
w stronę Krakowa, Wzdłuż toru kolejowego 
i na wszystkich pięknie przystrojonych sta- 
cjach kolejowych ludność witała owacyjnie 
przejeżdżających dostojnych gości węgier- 
skich. 

Pierwszym przystankiem na drodze do 
Krakowa była stacja. kolejowa Chołmuk k. 
Chrzanowa. Tu pociąg zatrzymał się na kil- 
kanaście minut. Na dworzec kolejowy przy 
był burmistrz miasta wraz z przedstawicie- 


do Krakowa 


lami miejscowych władz samorządowych 
oraz tłumy ludności z okolicznych gmin, 
urządzając dostojnym gościom serdeczną o- 
wację, 

O godz. 9-tej regent Horthy przyjął w 
wagonie salonowym „Turana” posła węgier 
skiego w Warszawie min. de Hory i attache 
wojskowego poselstwa płk. Lengyel, a na- 
stępnie witającego go w imienia rządu pol- 
skiego ministra Ulrycha i członków pnlskiei 
świty, przeprowadzając z mimi dłuzszą ser- 
deczną rozmowę. 

Po przybyciu pociągu do Trzebini do sa- 
lonki świty polskiej wsiedli oczekujący przy 
bycia póciąśu wcjewoda krakowski dr. 
Tymiński oraz dowódca korpusu gen. Nar- 
butt-Łuczyński, którzy zameldowali się w 
pociągu regentowi Węgier. 

Z Trzebini rusza pociąg wśród pełnych 
entuzjazmu owa.syj zebrane! wzdłuż torów 
kolejowych publiczności w stronę Krakowa, 
gdzie uroczyste powitanie przez pana Pre- 
zydenta R. P., Ma:szałka Śmigiego-T.ydza 
oraz przedstawicie!: rządu nastąpiło o godz, 
9,30. 


państwowego Rzeszy: w wojsku i polityce 
zagranicznej. Całkowite podporządkowa- 
nie armii kanclerzowi Hitlerowi jako szefo- 
wi partii narodow - socjalistycznej usuwa 
wszelkie możliwości politycznych rozdźwię- 
ków, o których w tej dziedzinie zwłaszcza 
ostatnio dużo wspominano. Przez powoła- 
nie na stanowisko ministra spraw zagranicz- 
nych dotychczasowego ambasadora w Lon- 
dynie Ribbentropa, staje na czele tego rer 
sortu mąż stanu, który jako jeden z naj- 
dawniejszych członków partii i należący do 
koła najbliższych swego wodza, daje mu 
gwarancję prowadzenia polityki zagranicz- 
nej Rzeszy w najściślejszym z nim porozu- 
mieniu. 

Charakteryzując nowopowstałą sytuację 
określił ją wysoki urzędnik państwowy 
przedstawicielowi Pat.: Jest to zespolenie 
wszystkich sił narodu, konieczne w pew- 
nych decydujących momentach i fazach ży- 
cia państwowego. W dobie obecnej zespo- 
lenie między polityką, życiem gospodar- 
czym i wojskowością doszło do takiego po- 
ziomu, że wymaga ono pewnego skoncen- 
trowania w osobowości.” W pojęciu komen- 
tatora osobowość tę stanowi kanclerz Hit- 
ler, który podpo.ządkowuje sobie dziś bar- 
dziej bezpośrednio niż kiedykolwiek wszyst 
kie najważniejsze resorty, skupiając ich sze- 
fów w nowoutworzonej tajnej radzie gabi- 
netowej. 

Jak się dowiaduje przedstawiciel PAT, 
ze strony miarodajnej przyczyny niezwoła- 
nia Reichstagu w dniu 30 stycznia dopat- 
rywać się należy w dziś ogłoszonych dekre- 
tach, które nie były w danej chwili ostate- 
cznie ustalone, 

Program posiedzenia Reichstagu, zapo- 
wiedzianego na niedzielę 20 bm., przewidu- 
je, jak oświadczają dalej, tylko danie przez 
kanclerza „ogólnego rzutu oka na cało- 
kształt sytuacji”. Nie należy bynajmniej spo 
dziewać się nowych sensacyj, ani w polityce 
wewnętrznej, ani też zagranicznej, 


Br. Z 


Niedziela, dnia 


Powołanie Tajnej Rady 


Berlin, 5. I. (PAT.) 

Kanclerz Rzeszy ogłosił następujące za- 
rządzenie w sprawie utworzenia prywat- 
nej tajnej rady przy jego gabinecie: 
„Powołuję do życia prywatną tajną ra- 
dę przy moim gabinecie, której zadaniem 
będzie udzielanie mi rad w kierownictwie 
polityki zagranicznej. Na przewodniczącego 
tej rady powołuję ministra Rzeszy barona 
von Neuratha. Członkami rady zostaną mia- 
nowani: „Minister spraw: zagranicznych Jo- 
achim von Ribbentrop, premier pruski i mi- 
nister lotnictwa Herman Goering, zastępca 
Fuehrera do spraw partyjnych Rudolf Hess, 
minister propagandy dr. Józef Goebbels, 
minister Rzeszy i szef kancelarii dr. Hans 
Heinrich Lammers, naczelny dowódca ar- 
mii lądowej generał von Brauchitch, naczel- 
ny dowódca marynarki admirał Raeder i 
szef dowództwa artylerii generał Keitel". 


Kanclerz Rzeszy zwolnił barona von 
Neuratha ze stanowiska ministra spraw za- 
granicznych Rzeszy, postanawiając zarazem, 
iż baron von Neurath nadal posiadać bę- 

-dzie tytuł ministra Rzeszy z opuszczeniem 
zwyczajowo dotychczas używanego określe- 
nia „minister bez teki". 


Kanclerz Hitler odwołał ambasadora 
Rzeszy w Londynie von Ribbentropa z zaj- 
mowarńego stanowiska i mianował go mini- 
strem spraw zagranicznych. Jednocześnie 
kanclerz Rzeszy odwołał ambasadorów w 
Rzymie — von Kassela, w Tokio — von 
Diercksena i w Wiedniu — von Papena i 
przeniósł ich w stan rozporządzalności. 


BLOMBERGOWI UDZIELONO DYMISJI, 
Berlin, 5. II. (PAT.) 
Kanclerz Hitler wystosował do 
marszałka von Blomberga list, w któ 
rym zaznacza, że marszałek niejedno- 
krotnie prosił go o zwolnienie ze sta- 
nowiska ministra wojny i naczelnego 
dowódcy, a to z powodu złego stanu 
zdrowia. Obecnie Kanclerz zdecydo- 
wał się uwzględnić jego prośbę. W 
dalszym ciagu listu kanclerz Hitler 
podnosi wybitne zasługi marszałka 
von Blomberga w reorganizacji armii 
niemieckiej, za co wyraża. mu swe 
uznanie i wdzięczność. 


I GEN. FRITSCHOWI RÓWNIEŻ. 


Kanclerz wystosował jednocześnie 
do ustępującego naczelnego dowódcy 
armii lądowej generała pułk. von 
Fritscha następujące pismo: „Ze 
względu na nadwątlony stan zdrowia 
był pan zmuszony prosić mnie o zwol 
nienie ze swego stanowiska. Ponie- 
waż odbyta niedawno kuracja na po- 
łudniu nie dała oczekiwanych rezul- 
tatów, zdecydowałem się uwzględnić 
pańską prośbę. Przy okazji pańskie- 
go ustąpienia z szeregów armii czyn- 
nej, pragnę panu wyrazić mą głęboką 
wdzięczność za znakomite . rezultaty 
osiągnięte przy odbudowie armii, 

/które pozostaną historycznie związa- 
ne z dokonanym w ostatnich latach 
odnowieniem i wzmocnieniem armii 
niemieckiej." 


HITLER SZEFEM SIŁ ZBROJNYCH 
RZESZY. 


Berlin, 5. IL (PAT) 

Kanclerz Rzeszy wydał następują- 
ty rozkaz: 

Kierownictwo siłami zbrojnymi o0- 
bejmuję od dziś osobiście. Dotych 
czasowy urzad sił zbrojnych w mini- 
sterstwie wojny przechodzi jako na- 
. czelne dowództwo sił zbrojnych i jako 
mój sztab wojskowy bezpośrednio pod 
moje rozkazy. Na czele sztabu naczel 
nego dowództwa sił zbrojnych stoi 
„dotychczasowy szef urzędu sił zbroj- 
nych jako „szef naczelnego dowódz- 
twa sił zbrojnych“. Posiada on rangę 
ministra. Naczelne dowództwo sił 
zbrojnych przejmuje jednocześnie a- 
gendy ministerstwa wojny, zaś szef 
naczelnego dowództwa sił zbrojnych 
korzysta z mego polecenia z. upraw- 
nień, które należały dotychczas do 
ministra wojny. W czasie pokoju za- 
daniem naczelnego dowództwa jest 
przygotowanie obrony państwa. 


GOERING MARSZAŁKIEM. 


Berlin, 5. IL (PAT.) 
Kanclerz Rzeszy mianował naczel* 
nego dowódcę sił lotniczych generała 


——LLMNMNnNNrrrrrrrr Lb LLA NN 


pułk. Goeringa — marszałkiem pol- 
nym Rzeszy. 
NOMINACJA GEN. KEITELA. 
Berlin, 5. IL (PAT.) 


"Nowomianowany szef naczelnegoj WJ 


dowództwa 'sił zbrojnych, dotychcza- 
sowy szef urzędu sił zbrojnych, ge- 
nerał artylerii Keitel urodził się 22 


Samoloty włoskie zatopiły 


znowu statek angielski 


Paryż, 5. II. (PAT.) 

Agencja Havasa donosi z Barcelony. Mi- 
nisterstwo obrony narodowej ogłosiło. na- 
stępujący komunikat: = ' 

O godz. 6,45 w odległości 20 mil na po- 
łudniowy wschód od Barcelony dwa wodno- 
płatówce, pochodzące z bazy włoskiej na 
Majórce zaatakowały parowiec > angielski 
„Alejra” z Glasgow, który podążał z Dim- 
mingham do Barcelony z ładunkiem węgla. 
Wodnopłatowce rzuciły liczne bomby, '.z 
których trzy trafiły statek podczas pierw- 
szego przelotu. Dwie bomby uderzyły sta- 


6 lutego 1938 r. 


Rr. 29 


sierpnia 1882 r., i pochodzi z rodziny | przewodniczącego, skierowane do oskarże- 
obywateli ziemskich. W r. 1901 mia- |nego: „— Kto panu dał władzę podnoszenia 


nowany podporucznikiem. Podczas 
wojny światowej dowodził baterią, po 
czym piastował rozmaite urzędy w 
sztabie generalnym. W r. 1929 w ran 
dze podpułkownika był naczelnikiem 
działu w ministerstwie wojny. 
r. 1934 Keitel został mianowany ge- 
nerał-majorem i wkrótce potem sze- 
fem urzędu sił zbrojnych. 


tek podczas powtórnego ataku. Statek na- 
tychmiast zatonął. 


Załoga, składająca się z 25 osób, została 
całkowicie uratowana przez motorówki 
rządowe i barki rybackie. Obserwator kon- 
troli międzynarodowej, obywatel angielski, 
został również uratowany. Około gədz. 10 
załoga zatopionego statku przybyła do Bar- 
celony, gdzie udzielono jej pomocy :ekar- 
skiej, Statek płynął pod flagą brytyjską i 
był oznaczony w myśl zaleceń komisji kon- 
trolującei. 


Litwini amerykańscy występują 


przeciw reżimowi kowieńskiemu 


Królewiec, 5. 2. ;PAT.) 

Z Kowna donoszą: Duże wrażenie w tu- 
tejszych kołach politycznych wywołała wia 
domość, otrzymana ze Stanów Zjednoczo- 
nych, o wielkiej akcji przeprowadzonej 
przez Litwinów amerykańsluch, skierowa- 
nej przeciwko obecnemu reż'mowi litew- 
skiemu. Litewskie władze kościelne w A- 
meryce wydały m. in. okólnik, wzywający 
do bojkotu litewskich przedstawicieli dyp- 


lomatycznych w krajach amerykańskich 
oraz bojkotu uroczystości, które zorganizo- 
wane mają być wkrótce przez placówki li- 
tewskie w Ameryce w związku z przypa- 
dającą na 16 lutego 20-tą rocznicą powsta- 
nia państwa litewskiego. Jak informują, ak- 
cja ta wynika z utrudnień, na jakie dziaial- 
ność katolickich organizacyj natrafia na 
Litwie ze strony władz. . 


Nowi mieszkańcy Berczy 


Warszawa, 5. IL 
W toku dalszej akcji, podjętej przez mi- 


nisterstwo spraw wewnętrznych, wysłano: 


pónowiśe do Berezy Kartuskiej kilkanaście 
osób z Warszawy, stanowiących niepopra- 
wnie szkodliwy element przestępczy. 

Tym razem wysłani zostali w większości 
zawodowi przemytnicy i szkodnicy na od- 
cinku gospodarczym stolicy i kraju. 

M. in. Paskes Anszel — b. czynny zawo- 
dowy przemytnik, zuchwały i bezwzględny 
w użyciu środków dla realizacji przestęp- 
czych planów oraz zacierania dowodów wi- 
ny'i unikania odpowiedzialności karnej. Był 
on kilkakrotnie karany za przemyt oraz u- 
siłowanie przekupstwa urzędnika i stawia- 
nie oporu. 

Tkaczyk Stefan — zawodowy i nie- 
uchwytny przemytnik, uprawiający przemyt 
wszelkich towarów na dużą skalę. Był kil- 
kakrotnie karany sądownie, 

Igra Jakub Shemia — zawodowy prze- 
mytnik o rozległych stosunkach z wytraw- 
nymi przemytnikami kraju i zagranicy. Or- 
ganizator band przemytniczych i ich przy- 


wódca. Karany był sądownie m. in. na karę 
pieniężną w wysokości 234.420 zł i konfis- 
katę towarów. i 

Sandzer Mordka Menoch — ruchliwy za- 
wodowy przemytnik, którego działalność 
polega głównie ña finansowaniu akcji prze- 
mytniczej. 

Handelsman Mojżesz Mendel — jeden z 
najbardziej czynnych członków czarnej. gieł- 
dy i spekulantów, pobierający lichwiarskie 
procenty, przede wszystkim zaś prowadzą- 
cy na dużą skalę skup obcych walut dla 
przemytu za granicę. Zajmuje się również 
skupem Pożyczki Narodowej po cenach 
lichwiarskich i t. p. 

Zalewski Władysław — zawodowy prze- 
mytnik, uprawiający przemyt na dużą skalę. 
Wyrządza poważne straty dla Skarbu Pań- 
stwa i życia gospodarczego kraju. Kilka- 
krotnie karany sądownie. 

Komar Szulim Szachna — znany przemyt 
nik zawodowy, nieuchwytny, wyrządza po- 
ważne szkody w życiu gospodarczym kraju. 
Karany sądownie. 


Doboszyński 


Lwów, 5. IL (PAT.) 
Przed sądem przysięgłych we 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa przeciwko 
inż, Adamowi Doboszyńskiemu, prezesowi 
powiatowemu zarządu . Stronnictwa Naro- 
dowego, przewódcy bandy dywersyjnej, któ- 
ra zorganizowana i kierowana przez. niego, 
dokonała najścia na Myślenice, dopuszcza- 
jąc się szeregu. przestępstw. $i 
Przewodniczący trybunału sędzia Dysie- 
wicz. W skład kompletu trybunału wcho- 
dzą: sędzia Michale, s. Franken, oraz zapa- 


sowy s. Olchawa. Popiera oskarżenie pro- f 


kurator Olszewski, oraz prok. Olberek. Ła- 
wę obrońców zajmują m. in. adwokat Pie- 
racki, Stypnikowski, Czerwiński, Pozowski, 
Maciuliński, Maciejko. 


Rozprawa rozpoczęła się kilka minut po 
9-tej. Doboszyńskiego dostarczono do sądu 
pod eskortą policji. Na wstępie przewodni- 
czący trybunału przystąpił do sprawdzenia 
obecności sędziów przysięgłych, po czym w 
drodze losowania ustalony :został skład ła- 
wy przysieśłych. 


przed sądem 


Po odczytaniu aktu oskarżenia przewod- 


Lwowie! niczący rozprawy zapytuje Doboszyńskie- 


go kolejno, czy przyznaje «się do prze- 
stępstw, zawartych w akcie oskarżenia. Co 
do pierwszego utworzenia związku zbrojne- 
go, Doboszyński zaprzecza. Do następnych 
zarzutów przyznaje się, omawiając i uzu- 
pełniając je w niektórych miejscach. 

Dla poznania psychiki oskarżonego prze 
wodniczący dąży do ustalenia, czy Dobo- 
szyński nie chciał narzucić ogółowi swych 
własnych przekonań, które parły go do 
buntu. 

Adw. Stypułkowski zgłasza w tym mo- 
mencie wniosek o wyłączenie przew. Dysie- 
wicza ze składu sądu za rzekome przesą- 
dzanie z góry poglądu sądu. Sprzeciwia 
się temu prok. Olszewski, stwierdzając, że 
przewodniczący nie dał żadnego wyrazu 
poglądom czy Nprzedzeniom sądu. Sąd udał 
się na naradę nad wnioskiem obrońcy. — 
Wniosek ten rozpatruje inny skład sędzicw- 
ski. 5 

Po przerw'e ogłószono uchwałę sądu, 
oddalającą wniosek obrony, gdyż wyrażenia 


buntu przeciw prawowitym władzom pań- 
stwowym'” nie stwarza żadnych znamion 
wypowiedzenia tego rodzaju, które mogłoby 
wywołać wątpliwości co do bezstronności 
odnośnego sędziego. 


Nowy dyrektor P. U. W. F. i 


BM Warszawa, 5. II. 
Jak się dowiadujemy, na miejsce genera 
ła Olszyny Wilczyńskiego, który został po- 
wołany na inne stanowisko w wojsku, dy- 
rektorem Państwowego Urzędu W. F. i P. 
W. mianowany został generał Kazimierz 
Sawicki. z sus 


— — 


9 osób zginęło wskutek 


eksplozji 
Kapstadt, 5. II. (PAT.) 
W fabryce materiałów wybuchowych w 
Somerset-West wydarzyła się z niewyjaś- 
niónych przyczyn eksplozja, w której zgi- 
nęło 9 osób oraz wiele osób zostało ranio- 
nych. 


Katastrofa górnicza 
Ottawa, 5. IL. (PAT.) 
W Sudbury (stan Antaria) zginęło 5-ciu 
górników, przywalonych blokiem skalnym 
w czasie zakładania nowego chodnika, 


Pociąg rozbił samochód 
Bruksela, 5. IL. (PAT.) 
Pociąg podążający z Charleroi do Bruk- 
seli na przejeździe zderzył się z samocho- 
dem, rozbijając go i odrzucając na odleg- 
łość stu metrów. Z pod szczątków samo- 
chodu wydobyto zwłoki trzech pasażerów, 


Poroces Niemóllera 
Berlin, 5. IL (PAT) 


Proces przeciw pastorowi Niemoellero- 
wi wyznaczony na 7 lutego, odbędzie się 
przed sądem specjalnym w Moabicie, któ- 
rego wyroki nie podlegają apelacji. Rozpat- 
ruje on poważniejsze wykroczenia przeciw 
konstytucji i ładowi publicznemu. Rzeczą 
trybunału jest dopuszczenie lub niedopu- 
szczenie jawności. Przewidywać jednak na- 
leży, że rozprawa będzie tajna. 


` 


politycznym 


W Krakowie odbył się zjazd dziala- 
czy Stron. Narodowego, w którym wziął 
udział dr. Bielcki i b. pos. Rymar. Zjazd 
miał na celu ożywienie ducha w partii 
na terenie woj. krakowskiego, 

z ZS $ 

„Jutro Pracy” pisze: 

„Na Komisji Budżetowej Sejmu przy 
omawianiu dzialalności Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu p. wiceminister Ro- 
se wyjaśnia, dlaczego jeden kartel rząd 
likwiduje, inne oszczędza. 

Ktoś z posłów zauważa: 

— Zabija płotki a pozostawia szczu- 
paki. 

I pada pytanie: 

— A drożdżownie?... 

Na to poseł Dudziński: 

— To szczupak faszerowany... 

P. wiceminister Rose szczupaka fa- 
szerowanego przełknął w milczeniw”, 

* * 


= 
Odbyło się posiedzenie władz partii 
syjonistycznejj na którym omawiano 
sprawę kongresu żydowskiego w Polsce 
w marcu rb. Postanowiono m. in. zapro- 
sić na kongres Weizmanna. 
kd x 


= 

Na dzień 13 bm. O. K. R. PPS. w 
Krakowie zwołał duże zebranie publicz- 
ne, celem zaprotestowania przeciwko pro 
jelktom nowych. ustaw wyborczych do sa- 
morządu 6 większych miast. W zebraniu 
wezmą udział wszystkie klasowe związki 
zawodowe oraz zawodowe związki pra- 
cownicźe. 

s + * 

Na publicznym zebraniu, zwołanym 
przez Stron. Narodowe w dniu 6 bm. w 
Warszawie, w sprawie samorządu stoli- 
cy, zabierze głos prezes Stron. Narodowe 
go, dr. Kowalski. Bedzie to pierwsze 
przemówienie, wygłoszone przez nowego 
prezesa na publicznym zebraniu w sto- 
licy. 

Nie jest wykluczone, że pozostanie ono 
na tym poziomie, co wystapienie we Lwo- 
MLO 
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Zezem 


Za czyje pieniądze ? 


Z niesłychamym tupetem i w olbrzy- 
mich rozmiarach prowadzona agitacja 
ukraińska musi być oczywiście kosztow- 


na. Szeroko rozgałęziona akcja polity- 
czna — i to zarówno na polu propagan- 
dowym, jakoteż w dziedzinie pracy reali- 
zacyjnej — wymaga wielkiego nakładu 


środków materialnych. Dostatecznej ilości 


pieniędzy nie mogą wydostać politycy u- 
kraińscy od niezamożnych na ogół 

ków, Muszą więc być tu inne źródła po- 
za ofiarnością współpiemieńców. 

Wyjaśnienie owej sprawy znajduje- 
my na łamach czasopisma „Russkij Go- 
łos”, w artykule p. Kornela Hanasiewi- 
cza, dyrektora Związku religijnego spól- 
dzielni ruskich we Lwowie. Otóż wska- 
zuje on, że fundusze swe czerpią Ukraiń- 
cy z dmu źródeł. Pierwsse z nich — to 
dochody ze sprzedaży dóbr cerkiewnych. 
Konkordat bowiem oddał do dyspozycji 
metropolity Szeptyckiego poważne sumy 
z tego źródła, pod warunkiem jednak, że 
zarówno metropolita Szeptycki oraz bi- 
skupi grecko - katoliccy Kocyłowski i 
Chomyszyn kwot tych użyją do celów, 
którym przyświeca „idea pokoju w Chry 
stusie”. 

Według opinii dyr. Hanasiewicza 0- 
koło 17 milionów złotych, wzyskanych ze 
sprzedaży i parcelacji dóbr cerkiewnych, 
poszło na subwencje dla 12 pism ukraiń- 
skich i dla instytucyj gospodarczo poli- 


Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
Złóż ofiarę 

na Pomoc Zimową! 


Konto P. K. O. 70.200 
Pomoc Zimowa 


tycznych. Tak np. „Zemelnyj Bank” do- 
stał od metropolity i biskupów 4 miliony 
złotych! Dalej pisze autor, że Niemcy 
jeszcze m czasie wojny otworzyli Ukraiń- 
com kredyt w „Reichsbanku' do wyso- 
kości pół miliarda marek, z której to su- 
my pozostało jeszcze na koncie 350 milio- 
nów. 

Sytuacja jest zatym jasna. Swą mwy- 
wrotową robotę — w każdym razie wy- 
8oce niebezpieczną w skutkach — pro- 
wadzą Ukraińcy za peniądze cerkwi gre- 
cko - katolickiej i przyjaciół z Rzeszy. 
1 cerkiew i Rzesza zapewnia naturalnie 
Państwo Polskie o swej lojalności. 

Czy i nadal fałszywe zapewnienia prze- 
słaniać nam będą rzeczywistość? 


Voz. 


| 


ECHA 
Wbrew utartym zasadom 


Ostatecznie zrozumiały jest namiętny a- 
fak prasy nacjonalistycznej na przywódców 
(t. zw. „Kolankowców") Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Podłoże ideowe i polity- 
czne całej kampanii jest aż nadto wyraźne. 
I przyznać s 
oenerowskie są ko 
waniu. 

Inaczej zgoła przedstawia się p Pte pe- 
wnego koncernu krakowskiego, który nie 
tak dawno nawrócił się na „katolickość"” 
po zlikwidowaniu „Tajnego Detektywa . 
Chodzi tu oczywiście o „l. K. C.". Otóż z 
właściwą neofitom zajadłością rzucił się on 
w wir walki, licytując nawet swoich „soju- 
szników” w nienawiści względem 

Szczególnie mocno atakował „IKC.” pi- 
semko dziecięce „Płomyk'. Na tle pamiętne 
go numeru „Sowieckiego” „Płomy a” z dn. 
2 marca 36 roku doszło do dwu procesów. 
Członkowie ZNP uchwalili bojkot „IKC.”, 
który nadal nie szczędził zarzutów zorga- 
nizowanemu nauczyciels 


Postawę morainą „IKC.” demaskuie ie- 


nsekwentne w postępo- 


p 


że stery endeckie czy d 


Niedziela, dnfa 6 lutego 1938 r. 


Dmowski uważał nago 
za szkodliwą dla Polski! 


Poznań, 5 lutego 1938. 
Najnowszy (45) zeszyt czasopisma 


ne informacje o stosunku Dmowskie- 
go do Piłsudskiego w okresie najaz- 
du bolszewickiego na Polskę. 

Chodzi tu o posiedzenie Rady O- 
brony Państwa w 1920 r., na którym 
Dmowski ostro zaatakował Piłsud- 
skiego, a w końcu sam głosował za u- 
dzieleniem votum ufności Naczelni- 
kowi Państwa i Naczelnemu Wodzo- 
wi w jednej osobie. 

Sprawa ta dotąd nie była wyjaś- 
niona należycie. Z posiedzeń Rady O- 
brony Państwa nie spisywano proto- 


Małą buteleczkę Maggiego 


Wojskowego Biura Historycznego spi 
sano relację z członkiem R. O. P. śp. 


„Niepodległość“, przynosi rewelacyj-| 


u swego kupca ponownie napełnić 


MAGGI” przyprawą 


Należy jednak zwracać uwagę aby przyprawę 
nalewano tylko z dużej butelki Maggiego, 


posłem de Rossetem. Relację tę obec- 
nie ogłosił mjr. dr. Wacław Lipiński. 

Wedle Rosseta Dmowski wystąpił 
na posiedzeniu R. O. P. z mową pełną. 
zarzutów pod adresem Piłsudskiego, 
że dezorganizuje wojsko, szczególnie 


armię Hallera, którą on Dmowski 


stworzył i wspaniale wyposażył. De- 
zorganizacja miała polegać na tym, 
że Piłsudski rzekomo nie dawał uzu- 
pełnień do pułków armii Hallera w 
miarę bojowych strat. — Piłsudski 
dokumentami zbił bezwzględnie wszy- 
stkie przytoczone przez Dmowskiego 
zarzuty, dowodząc, że pułk wyszcze- 
gólniony przez Dmowskiego, otrzymał 


można 


kółów. W 1923 i 1924 r. » ramienia| najwięcej posiłków. Stopniowe roz- 


wiązywanie tej armii tłumaczyło się 
spadkiem naszej wałuty, co utrudnia- 


Pod stropy zamku Horthych 


Poznań, 5 lutego 1938. 
W granicach Rzeczypospolitej, jako 
jej serdecznie witany "ość, bawi .ad- 
mirał Horthy, Naczelnik Państwa zaprzy 
jaźnionych Węgier.. 

Przyznać musimy, nie bez pewnego 
zażenowania w tej chwili, że osoba tego 
opatrznościowego dla swego kraju męża 
stanu, zbyt mało znana jest nam Pola- 
kom. Nieznana nam jest naprzykład 
monografia Mikołaja Horthy'ego w języ- 
ku polskim, z której przeciętny człowiek 
miałby możność, zaczerpnąć potrzebną 
wiedzę o wielkim patriocie narodu wę- 
gierskiego. 

Tym cenniejsze wydają się nam wspó- 
mnienia osobiste, znanego ogółowi Wiel- 
kopolski posła dr. Leona Surzyńskiego, 
ze zetknięcia się z admirałem Horthym 
z okazji wizyty chóru ‚Hasła? w Buda- 
poszcie w roku 1928. 

Rozmówca nasz przyjęty został przez 
Naczelnika Państwa na audiencji w dniu 
tegoż imienin, dnia 6 grudnia. 

W długiej i w bardzo ciepłym tonie 
utrzymanej rozmowie w pewnym momen 
cie admirał Horthy poruszył sprawę ge- 
nezy sympatii polskich, nurtujących na- 
ród węgienski. Przechodząc do osobi- 
stych wspomnień dał on następujące wy- 
tłumaczenie tego cennego nam zjawiska. 

— W roku 1864 do wrót mojego do- 
mu rodzicielskiego zapukał człowiek, któ 
ry z woli moich rodziców pozostał nastę- 
pnie u nas do końca swojego życia. Z 
dziecka wyrosłem u boku tego człowieka, 
powstańca polskiego, którego mogiła le- 
ży w obrębie naszego rodzinnego mająt- 
ku. Ten człowiek był w naszych oczach 


dnak owa neofityczna zajadłość. Są objawy 
bardziej konkretne, jakkolwiek mniej dra- 
styczne. k 

Ot drobny przykład. Czytelników prasy 
Me serina uder. yte Bodeni. do 
nr. 350 „Tempa Dnia” z ch 20 grudnia 
1937 roku. Nr. 49 (272) popołudniowego wy- 


ania „IKC“. Na trzeciej stronie tego „Do- 
rd czytamy bajeczkę p. t. „Kula i 
zela”. 


I co się okazuje? Oto w „Płomyku” nr. 
12 z 17 listopada 1936, znajdują się ta sama 
bajka p. t.: „Kula i Grzela”. Ta sama autor- 
ka: Stanisława Nowakówna. 
yli innymi słowy, organ „IKC* — 
„Tempa Dnia”, przeniósł na swoje szpalty 
artykulik z tego wydawnictwa, które było 
od zarządem znienawidzonego zarządu 
„P, — artykuliku zamieszczonego w osiem 
miesięcy po owym „sowieckim” numerze... 
Potępiać „komunizm“ pism ZNP. i ró- 
wnocześnie przedrukowywać z nich arty- 
kuliki — to zjawisko niecodzienne w uczci- 
wej poola Tylko, że organ p. Dąbro- 
wskiego niewiele przejmuje się utartymi re- 
śułami pax. 


ZABŁĄKANY POWSTANIEC 63 ROKU UGRUNTOWAŁ SYMPATIĘ NACZELNI- 
KA PAŃSTWA WĘGIERSKIEGO DLA NARODU POLSKIEGO. 


symbolem żywym czynu bohaterskiego i 
tragicznego zrywu zarazem polskiego na- 
rodu. W. duchu poszanowania i uwiel- 
bienia dla przedstawiciela owego miste- 
rium krwawej ofiary powstań narodo- 
wych, misterium nieznanego w życiu in- 
nych narodów, wychowywano mnie, po- 
dobnie zresztą: jak wielu innych mych ró 
wieśników, bo wypadek zabłakania się 
powstańca pod stropy zamków czy strze- 
chy chat węgierskich. nie był odosobnio- 
ny. 

Rok 1848 i wspomnienie czynów gen. 
Bema i ów szacunek dla tych, rozsianych 
po kraju nieoficjalnych ambasadorów 
Polski, ugruntowały z kolei w trzech 
ostatnich generacjach węgierskich ów 
szczery i aktualnie najżywiej odczuwany 
sentyment dla sprawy narodu polskiego. 


Str. 3 


ło wynagrodzenia ochotników zakon- 
traktowanych w Ameryce na żołd w 
dolarach. Śp. Rosset w relacji wspom- 
niał, że w Sejmie przyjmował delega- 
cję Hallerczyków, grożących inter- 
wencją u posła amerykańskiego z po- 
wodu niewypłacenia im żołdu w peł- 
nej dolarowej wartości. 

J. Piłsudski zakończył swe prze- 
mówienie podaniem się do dymisji 
lub też żądaniem jednomyślnej uchwa 
ły votum ufności dla siebie ze strony 
R. O. P. i chciał wycofać się do bocz- 
nych sal. Na to zerwał się Dmowski 
i z całą energią zaprzeczył, ażeby kie- 
rował się osobistą niechęcią, a nie 
rzeczywistymi powodami. 

Powiedział: „Ja, który dowodzi- 
łem, że w Polsce jest konieczny auto- 
rytet i taki autorytet widziałem w 
osobie Pańskiej, nie mogłem chcieć 
ten autorytet = 

Piłsudski skłonił się i chciał 
wyjść, na co śp. Rosset zatrzymał je- 
szcze Marszałka i potwierdzając sło- 
wa Dmowskiego przypomniał, że bę- 
dąc w Paryżu w okresie podpisywa- 
nia Traktatu Wersalskiego otrzymał 
polecenie od Dmowskiego zakomuni- 
kowania członkom Związku Ludowo- 
Narodowego, że uważa On nagonkę 
na Piłsudskiego za szkodliwą. 

Rosset wierzył w szczerość słów 
wypowiedzianych przez Dmowskiego 
Piłsudskiemu, a wystąpienie na po- 
siedzeniu R. O. P. dowodziło, że 
Dmowski był złośliwie informowany. 

Ogłoszona w „Niepodległości“ re- 
lacja Rosseta ma wielkie znaczenie 
nie tylko dla historyków. 

Wynikałoby z niej, że pewne czyn- 
niki w partii endeckiej złośliwie i fał- 
szywie informowały nietylko doły i 
sympatyków przez swą. tendencyjną 
prasę, ale samego przywódcę partii, 
Dmowskiego. 

W owym okresie najazdu bolsze- 
wickiego endecja przeprowadzała w 
kraju gorącą agitację w Poznaniu 
nawet w murach uniwersytetu żąda- 
jąc odebrania przez R. O. P. Naczel- 
nikowi Państwa stanowiska Wodza 
Naczelnego i powierzenie go gen. 
Dowborowi Muśnickiemu. 

Prawda dziejowa, której rąbek u- 
jawniły ogłoszone relacje de Rosseta, 
zadała i nie raz jeszcze zada kłam 
małości środków, którymi w walce z 
J. Piłsudskim posługiwało się dziś t. 
zw. Stronnictwo Narodowe.  A.P.B. 


16-ta rocznica pontyfikatu Piusa XI 


W dniu 6 lutego mija 16 lat od chwili, 
gdy nad portalem kościoła św. Piotra w Rzy 
mie rozległy się słowa „Mamy papieża, pa- 
na naszego kardynała Achillesa Rattiego, 
który przyjął imię Piusa XI". 6 dni później 
odbyła się uroczysta koronacja nowego 
sternika nawy piotrowej. 

Achilles Ratti urodził się 31 maja 1827 r. 


w Desio, w diecezji mediolańskiej, jako 
czwarty syn kierownika przędzalni jedwa- 


Z. | biu, Francesca Ratti i jego małżonki Teresy 


Galli, 

Po ukończeniu gimnazjum i seminarium 
wysłany zostaje do Rzymu, gdzie studiuje 
filozofię, teologię i prawo kościelne. W ro- 
ku 1876 uzyskuje święcenia kapłańskie, a 
w roku 1882 doktorat prawa kościelnego, 


teologii i filozofii. 

W roku 1914 ks. Ratti zostaje prefektem 
Biblioteki Watykańskiej i równocześnie o- 
trzymuje z rąk Benedykta XV godność ka- 
nonika u św. Piotra i pronotariusza apostol- 
skiego. Ojciec św. Benedykt XV poznawszy 
zdolności ks. Rattiego, wysyła go w kwiet- 
niu 1918 r. na stanowisko papieskiego wizy- 
tatora do Polski, w czerwcu ks. Ratti otrzy- 
muje nominację na nuncjusza, a w paździer- 
niku tego samego roku zostaje konsekrowa- 
ny w Warszawie na tytularnego arcybisku- 
pa Lepanto. Do dziś dnia wspomina Oiciec 
św. tę chwilę, gdy z rąk J. E. ks. Kardynała 
Kakowskiego otrzymał na naszej ziemi sa- 
krę biskupią i nazywa siebie polskim bisku- 
pem. Odtąd też serdeczne węzły połączyły 
Piusa XI z Polską, z którą razem przeżywał 
ciężkie chwile najazdu bolszewickiego. Za- 
sługą jego jest, że zabezpieczył on interesy 
katolickie przy ustalaniu podstaw państwa 
polskiego i zapewnił Kościołowi samodziel- 
ność, Równocześnie powierzono jego pieczy 
„wszystkie obszary, nałeżące dawniej do ce 
sarstwa rosyjskiego". 

W roku 1921 żegna się z Polską, powo- 
łany na stolicę arcybiskupią w ojczystej die- 
cezji mediolańskiej. 

Na stanowisku papieskim rozwinął Pius 
XI owocną działalność duszpasterską i or- 
ganizatorską, 

By myśl katolicka zapanowała w świe- 
cie, trzeba wciągnąć do współpracy ludzi 
świeckich i oto powstaje organzacja Akcji 
Katolickiej, którą otacza szczególną pieczą 
tak, że zyskuje miano „Papieża Akcji Ka- 
tolickiej”, 


W swej kreciej robocie, Komintern 
mie opuszcza żadnej możliwości, metody 
czy środka, które tylko mogłyby przy- 
nieść mu korzyści. Etyka, moralność, 
zasady szlachetnej gry — wszystko to 
jest obce sługusom Moskwy. 

Perfidia płatnych agentów przekra 
cza wszelkie granice. 

Ale chyba szczytem wszystkiego jest 
dokument, który poniżej publikujemy we 
fragmentach. 

Jest to opracowama w najdrobniejszych 
szczegółach instrukcja o rozbijackiej ro- 
bocie w organizacjach o kierunkach le- 
wieowych. Wykonana za granicą — ro- 
zesłana została ostatnio do wszystkich 
ważniejszych komórek komunistycznych 
w Polsce. 

Zdekonspirowanie jej wobec społeczeń 
stwa polskiego — jest rzeczą bardzo wa- 
żną. 

Zmajomość instrukcji, a tym samym 
nowych metod akcji kominternu pozwoli 
wielu organizacjom i ich działaczom na 
uniknięcie sideł, zastawionych przez czer 
wonych podpalaczy. 


1. WPROWADZENIE ROZKŁADU DO 
ORGANIZACJI (WROGICH) 
„Wstąpienie do organizacji. W tym 
celu potrzebni są ludzie, bądź fanatycz- 
nie oddani sprawie, będący zdania, że 
dla dobra sprawy wszystko jest dozwolo- 
nę, że cel nie tylko usprawiedliwia, lecz 
również uświęca każdy środek, lub dosko 
mali artyści, którzy zgadzają się na pracę 
dla pieniędzy, lub w obawie przed repre- 
sjami lub rewelacjami. Niezbędne jest 
rozciągnięcie ścisłej kontroli nad ich pra 


cą. | 

Pierwsi są oczywiście o wiełe więcej 
wartościowsi, lecz powinni być mocni 
pod względem moralnym, gdyż praca ta 
strasznie demoralizuje. 

Wstępując do organizacji trzeba dać 
dowód największej ostrożności i powścią- 
gliwości. Pracy tej nie należy prowadzić 
z pośpiechem. O ile było wiadomo, żę na- 
leżeliście przed tem do wrogiej organiza- 
cji, trzeba stopniowo od niej się oddalać, 
udając niezadowolonego lub rozczarowa- 
nego. 


2. DYSKREDYTACJA 
KIEROWNIKÓW 


1) Trzeba dyskredytować najlepszych 
szeregowych pracowników ze składu wro 
giej organizacji. Trzeba wskazywać na 
to, że obecnie spełniają oni dobrze swój 
obowiązek, lecz niewiadomo, co uczynią 
w odpowiedzialnej chwili: „Z pewnoś- 
cią stchórzą”. 

2) Trzeba dyskredytować kierownic- 
two, poczynając od postaci drugorzęd 
mych. Łatwiej zdyskredytować te posta- 
cie. Po ich zdyskredytowaniu trzeba u- 
dawać zdziwienie, że tego rodzaju ludzi 
powołano na. odpowiedzialne stanowiska, 
będzie to stanowić podkop pod wyższe 
kierownicze czynniki organizacji. Niebez 
piecznie jest rozpoczynać odrazu od dys- 
kredytowania wyższych czynników. 

3) Dyskredytując kogokolwiek, trze 
ba to czynić stopniowo, rozpoczynając od 
przyjacielskich żartów, przechodząc sto- 
pniowo do szyderstwa i wystawiania dys 
kredytowanego na pośmiewisko. Oddziel- 
ną metodę stanowią plotki o życiu, bodaj 
prywatnym, osób  dyskredytowanych. 
Rozsiewając plotki, trzeba dbać o to, by 
były w pewnym stopniu prawdopodobne. 

4) Dobrze jest wskazywać na naduży- 
cia władzy, popełnione przez poszazegól- 
nych reprezentantów kierowniczych czyn 
ników, na ich nienormalność, niendol- 
ność, na brak taktu w stosunku do sze- 
regowych członków, Po tej drodze trze- 
ba kroczyć z dołu ku górze. 

Po należytym podważeniu autorytetu 
kierowników, przechodzi się do następne 

o stadium akcji: 

EE: 


3) DYSKREDYTOWANIE 
TECHNIKI PRACY 

1) przez twierdzenie, że praca prowa- 
dzona jest nieudolnie i wolno; 
2) że kierownicy wysuwają przed or- 
ganizacją zadania które sprzyjają ich 
osobistym ambicjom, powiększają ich 0- 
sobiste lub społeczne znaczenie lub przy- 
noszą im korzyści materialne, 
3) przez wskazywanie na niepotrzeb- 
mość i małostkowość codziennej pracy; 


Niedziela, dnła 6 lutego 1938 r. 


Jak rozkładać prace społeczną ? 


Sensacyjne instrukcje Kominternu 


4) przez udzielanie podczas sporów 
poparcia stanowiska najbardziej leni- 
wych i nieudolnych członków, mówiąc, że 
w chwili poważnej. odpowiedzialnej pra- 
cy będą niewątpliwie na pierwszym 
miejscu. 


4. PSUCIE STOSUNKÓW POMIĘDZY 
CZŁONKAMI ORGANIZACJI 

Jedną z podstaw mocy organizacji 
jest zaufamie i przyjaźń pomiędzy jej 
członkami. Trzeba tę przyjaźń amisz- 
czyć. Istnieją ku temu liczne środki: 
gra na ambicjach, twierdzenie, że ten 
czy inny pracuje więcej, cieszy się zaś 
mniejszym wpływem. Można wywołać 


spór o stopniu korzyści, przysparzanej 
przez pracę tego czy innego członka. Mo- 
żna wywołać spory w toku pracy, wska- 
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D | do restauracji, udzielić pomocy w tru: 
dnej chwili i przez to łatwo zyskać sprzy 
mierzeńca. Nie wolno jednak werbować. 
AA agentów — mogą zdra- 

é. 

Po zniszczeniu autorytetu kierownic- 
twa, po zdyskredytowaniu i wstrzymaniu 
technicznej pracy, można przejść do głó- 
wnego celu — do niszczenia idei przeciw- 


zując członkowi, że jego praca jest wyzy- |nika. 


skiwama przez innych. . Czasem dobrze 
jest wykorzystać osobiste stosunki pomię 
dzy dwoma członkami dla stworzenia. 
biiy wrogich grup, czasem bez ich wie- 


Trzeba rozpowszechniać pogłoski o 
prywatnym, rodzinnym życiu poszczegól 
mych członków, w pierwszym szeregu o 
kierownikach. 

O ile prowadzący akcję dysponuje 
środkami materialnymi, osiągnięcie celu 
jest znaczmie ułatwione. Można zapro- 


Chodzi o kaprali © CYGIINI 


Poznań, 5 lutego 1938. 

Masy polskie tkwią w bezwładzie. I to 
właśnie sprawia, że mimo jasnego stanowi- 
ska przygniatającej większości obywateli 
wobec zasadniczych zagadnień społeczno- 
gospodarczych czy politycznych, życie pu- 
bliczne toczy się u nas po fałszywym torze. 
Ludzie pracy, dla których walka o sprawie- 
dliwość społeczną nierozerwalnie powiąza- 
na jest z ruchem narodowym, jest w Polsce 
bardzo, bardzo wielu. Jest tak wielu, że 
śdyby w sposób stanowczy określili swoją 
postawę i wynikające z niej postulaty, zdo- 
byliby niechybnie głos rozstrzygający. 


Gdzie tkwi zatym przyczyna owego o- 
bezwładnienia szerokich mas? Co sprawia, 
że powszechne pragnienia i poglądy nie od- 
zwierciadlają się w kształtowaniu polskiej 
rzeczywistości? 


Interesujące wyjaśnienie tego zjawiska 
znajdujemy w uwagach p. Franciszka Mań- 
kowskiego, prezesa Zjednoczenia Zawodo- 
wego Polskiego. Obserwując z kierowni- 
czych pozycyj życie społeczne w Polsce w 
ciągu wielu lat, wybitny ten działacz do- 
szedł do ciekawych wniosków, które stor- 
mułował w swym przemówieniu na walnym 
zjeździe Związku Urzędników Samorządo- 
wych przy Starostwie Krajowym w Pozna- 
niu. 

„Powiedział kiedyś pewien sławny 
wódz, że wartość bojowa armii zależy od 
tego, czy ma dobrych kaprali. Oni są łącz- 
nikami między masą szeregowców a kadrą 
oficerów. Wierzę — stwierdza prezes Mań- 
kowski — że nasz Wódz Naczelny, Marsza- 
łek Śmigły-Rydz, zastosował tę zasadę i do 
naszej Armii Ale inaczej jest w społeczeń- 
stwie. Polsce brak dobrych kaprali w cy- 
wilu. Kapralem takim jest urzędnik średni 
i niższy, wiążący masy interesentów czy 
robotników z warstwami kierowniczymi. I 
brak ten fatalnie odbija się na życiu zbioro- 
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wym w Polsce.” 

Tu mieści się przyczyna zła. To jest 
źródło naszego rozstroju. Olbrzymia więk- 
szość urzędników źle wypełnia swoją rolę. 
Nie znaczy to, jakoby to robiono z wyraźną 
intencją szkodzenia sprawie, bezwątpienia 
nieświadomość istotnych obowiązków spo- 
łecznych powoduje niepożądane nastawie- 
nie mas urzędniczych. Niemniej jednak dzi- 
siejszy stan rzeczy tolerowany być nadal 
nie może. 

Dzisiaj urzędnicy odcinają się od reszty 
mas pracowniczych, tworząc zamknięte w 


5. ROZPOWSZECHNIANTE POGŁOSEK 


Cele rozpowszechniania pogłosek mo- 
gą być różne: wywołanie paniki wśród 
przeciwników, lub podniecenia nastrojów 
wśród zwolenników, dyskredytacja prze- 
ciwników, zatarcie śladów, skierowanie 
wia ludności w określonym kierunku 

t. 

Pogłoska powinna być ciekawa, lub: 
dowcipna, lub trwożna. Pogłoska powin- 
na być prawdopodobna, z tego powodu 
najlepiej jest, jeżeli się wie z góry o ma- 
jącym nastąpić wydarzeniu, przygote- 
wać zawczasu pogłoskę, zawierającą in- 
terpretację tego wydarzenia.  Pogłoska 
powinna zawierać ciekawe szczegóły. 

Trzeba mieć na uwadze możność ukry- 
cia źródła pogłoski — z tego powodu le- 
miej jest, jeżeli się ją rozpowszechni z kil 
ku miejsc odrazu. Najlepszy wsten do 
puszczenia pogłoski w obieg: „Powiem. 
Pani, lecz proszę tego nie powtarzać”. 

Szybkość rozpowszechniania, się pogło- 
sek jest ogromna. 


6. DYSKREDYTACJA IDET 
Gdy autorytet jest obalony, praca te- 
chniczna wstrzymana, trzeba przejść do 
przygotowania rozłamu w organizacji. 
Atak na idee, jak na kierowników, pan 
nien być atakiem stopniowym — 


sobie środowisko, Ich związki dają chętny noaa od drugorzędnych tez i posia. 


posłuch hasłom, szerzonym przez klasowych 
agitatorów. I dziwne to, że patriotyczna 
przecież inteligencja nie dotrzymuje kroku 
pracownikom fizycznym w ich dążeniach. 

„Robotnicy od dziesiątków lat walczą 
sami o kolory, jakie mają zapanować w Pol- 
sce — z odcieniem zawodu stwierdził pre- 
zes Mańkowski. — Robotnicy z brawurą 
stanęli w obozie sztandaru biało - czerwo- 
nego, wzgardziwszy czerwonym. Robotnicy 
w Z. Z. P. oddaliby wszystko za te kolory, 
ale walczą sami, bo kaprale bardzo słabo 
popierają ich w tych przedsięwzięciach."” 
A jako uzasadnienie tej postawy prezes 
Mańkowski dodaje: „Przód byłem Pola- 
kiem, niż robotnikiem, urodziłem się Po- 
lakiem, a dopiero zostałem katolikiem, i 
dziś oddałbym wszystko za te kolory pol- 
skie." 

To wzruszające oświadczenie przywód- 
cy mas robotniczych zapaść winno głęboko 
w dusze inteli$entów. Zrodzić winno ów 
jednolity narodowo front pracowniczy, o 
który wołał prezes Mańkowski. 


Gdy taki front biało - czerwony pow- 
stanie, inteligencja napewno zyska w spo- 
łeczeństwie. A samo społeczeństwo zara- 
zem otrząśnie się z marazmu, zdobywszy 
wreszcie pożądanych kaprali (X) 


Holandia — opamieta szalem radości 


Holandia przeżywa dni powszechnej ra-, młodzieńcy, biorą je w objęcia, całują i 


dości. Na wieść o szczęśliwym rozwiązaniu 
cały kraj ogarnięty został szałem patriotycz 
nego uniesienia, w którym odbija się wieko- 
we przywiązanie Holendrów do domu kró- 
lewskiego. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
salw armatnich „obwieszczających krajowi 
radosną i długo oczekiwaną nowinę, a już 
wszystkie domy w miastach, osiedlach i wio 
skach przybrane zostały chorąświami w bar 
wach domu iego. 

Mieszkańcy Holandii już od dwóch tygo- 
dni przygotowywali się na ten dzień. To też 
skoro tylko wiadomość o powiciu córki 
przez księżnę Juliannę dotarła na prowin- 
cję, pojawiły się an placach i ulicach orkie- 
stry, uformowały się pochody, zapełniły się 
lokale rozrywkowe, w których ochoczo ba- 
wiono się do samego rana. W tym dniu nikt 
nie poznałby fleśmatycznych, zrównoważo- 
nych Holendrów. Szał radości wziął górę nad 
rozwagą. Nie jeden z trzeźwych Holendrów 
wykorzystał nadarzającą się okazję, i dając 
upust swej radości, głębiej niż zwykle wej- 
rzał do kieliszka, wracając nad ranem w bło 
gim nastroju w domowe pielesze. Na uli- 
cach rozgrywały się zabawne sceny. Do 
grupy dziewcząt podchodzą rozochoceni 


przy dźwiękach zaimprowizowanej na po- 
czekaniu orkiestry rozpoczyna się taniec i 
wesoła beztroska zabawa. 

Restauracje i cukiernie otwarte były 
przez całą noc. W cukierniach największym 
popytem cieszyły się suchary. Jest bowiem 
w Holandii tradycyjnym zwyczajem, że u- 
rodziny dziecka obchodzą wszyscy znajomi 
i krewni, obdarowując się wzajemnie sucha- 
rami, przyczdobionymi kolorow. cukierka- 
mi, t. zw. „muisjes”*, Oczywiście, że tym ra- 
zem „muisjes” były w kolorach domu króle- 
wskiego. 

Najbujniej i najwspanialej przejawiła się 
radość wśród mieszkańców Rotterdamu, 
Haagi, Amsterdamu i prastarego Utrechtu. 
Ulice miast rozbłysnęły wieczorem wspania 
łą feerią świateł, W Haadze przed rezyden- 
cją królowej Wilhelminy, pustą, królowa 
bawi bowiem na zamku Soestdijk, przy łożu 
księżnej Julianny. gromadziły się przez całą 
noc olbrzymie tłumy, wznosząc okrzyki na 
cześć królowej, jej córki, księcia małżonka i 
nowonarodzonej księżniczki, dla której falą 
entuzjazmu biją serca wszystkich mieszkań- 
ców Holandii. 


dów, tworzyć „pra 
odchylenia. 

O ile autorytet kierowników został pod 
ważony, organizacja nie potrafi oprzeć 
się odchyleniom. Trzeba rozwinąć zami- 
łowania do ideologicznych sporów n% 
drugorzędne tematy, zamieniając w tem 
sposób służbę idei przez scholastyczne 
spory. 

Gdy kierownictwo zostało pozbawione 
autorytetu, stosunki osobiste pomiędzy 
członkami zepsute, praca techniczna 
wstrzymana, idea zaś utraciła moc prze- 
konywującą, przekształcając się na te- 
mat sporów, trzeba stopniowo odejść, 
gdyż organizacja wszystko jedno, skaza- 
na jest na zagładę, zdemaskowanie zaś 
was może jedynie wstrzymać naturalne 
umieranie, wywołać reakcje i uniemożli- 
wić wam dalszą akcję na terenie innych 
organizacyj.” 


i 


z 


r 

Tak perfidne metody w rozkładanim 
organizacyj „lewieowych” wskazuje agen 
tom swoim Komintern. Przyznać nale- 
ży, że technika takiej akcji jest wręcz 
pierwszorzędna. 

Ale Komintern nie fest pod tym wzgłe- 
dem odosobniony. Identyczne metody w 
stosunku do organizacyj prowadzi ende- 
cja. Nie wiemy, czy posiada ona co do 
tego jakieś wypracowane instrukcje — w 
każdym ramie praktyczna działalność 
idzie zupełnie po tej samej linii. 

eum 
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Paderewski I pucybut 


„Ric et Rac“ podaje anegdotę o 
Paderewskim. Pewnego dnia, space- 
rując po jednej z pryncypalnych u- 
lic pewnego miasta Jugosławii, został 
ZY. przez obdartego „czyści- 

uta“ 


— Może oczyścić buty panu? = 
zapytuje malec, tak brudny, jak czer- 
nidło do czyszczenia obuwia, 


— Dziękuję — odpowiada Pade- 
rewski — mam czyste buty, lecz jeśli 
ty chcesz sobie umyć twarz i ręce, to 
dam ci 20 dynarów, powinno ci to 
wystarczyć. 

Mały chłopak pośpiesznie oddalił 
się do pobliskiej studni i po chwili 
przyszedł, ogarnięty i czysty, do Pa- 
derewskiego. 

— Oto twoje 20 dynarów = powie- 
dział Paderewski i wręczył mu pie- 
niądze. Chłopiec spojrzał na wielkie- 
go pianistę i uśmiechając się, zwrócił 
20 dynarów, 

— Niech pan je weźmie dla siebie 
i pójdzie obciąć sobie włosy. 

Paderewski rady nie posłuchał, 


, 
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Żelazna miotła Stalina 


Nieliczni cudzoziemcy, którym udało się 
widzieć Stalina w jego gabinecie zauważyli 
interesujący szczegół mentalności dyktato- 
ra sowieckiego. Lubi on bardzo zagłębiać 
się w dzieje Rosji i ze szczególnym zamiło- 
waniem rozczytuje się w dziejach dwóch ca- 


rów moskiewskich, a mianowicie Iwana 
Groźnego i Piotra I, właściwego założyciela 
imperium rosyjskiego. 

Jak wiadomo, władza potężna i despo- 
fyczna Iwana Groźnego oparta była o silne 
oddziały tak zwanych „opryczników”, czyli 
drużyn bojowych, które węszyły wrogów 
władzy carskiej i teroryzowały ludność car- 
ctwa moskiewskiego. Rolę tych „opryczni- 
ków" w państwie sowieckim odgrywa obe- 
enie GPU i Czeka. Sowieckie życie polity- 
czne obfituje w zjawiska paradoksalne i na 
pierwszy pogląd niezrozumiale, Przecież 
nowa konstytucja sowiecka mówi o wolno- 
ści i o najbardziej demokratycznym ustroju 
na kuli ziemskiej. Przecież zaledwie przed 
6 tygodniami odbyły się powszechne wybo- 
ry do parlamentu sowieckiego, który już na- 
wet odbył pierwszą swoją sesję. Propaganda 
sowiecka bez wytchnienia głosiła światu, iż 
Stalin wprowadził demokrację w państwie 
socjalistycznym. Tymczasem mały zdawa- 
łoby się szczegół zupełnie przekreśla wszy- 
stkie wolności sowieckie i dezawuuje wszel- 
kie twierdzenia moskiewskiej propagandy, 
usiłującej przedstawić Sowiety jako oazę 
wolności. Oto w tych dniach został miano- 
wany piąty zastępca ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych Mikołaja Jeżowa. Na 
stanowisko to powołany został komisarz 
bezpieczeństwa pierwszego stopnia Zakow- 
ski z Leningradu. W żadnym komisariacie, 
z wyjątkiem komisariatu obrony nie ma aż 
5-ciu zastępców komisarza ludowego. Na- 
wet premier sowiecki Mołotow ma tylko 
3-ch zastępców. Powołanie piątego wiceko- 
misarza spraw wewnętrznych świadczy o 
niebywałej rozbudowie aparatu bezpieczeń- 
stwa w Sowietach. Świadczy o tym również 
stały wzrost wydatków na ten resort. Pod- 
czas gdy w roku 1936 budżet sowiecki prze- 
widywał około 9 miliardów rubli na utrzy- 
manie tego aparatu, w roku 1937 pozycja ta 
wzrosła do 12 miliardów, a w roku bieżą- 
cym prawdopodobnie wyniesie o kilka mi- 


liardów więcej. 
K. W. D. tej żelaznej miotły Stalina kosztu- 
je, jak widzimy, dość drogo. Nominacja Za- 
kowskiego posiada jednak jeszcze i inne 
znaczenie. W przełomowych chwilach dyk- 
tatury Stalina, kiedy w roku 1936 i 1937 
wykrywane były jedne po drugich sprzysię- 


Tak więc utrzymanie N., pierwszych innych cieszących się jego zau- 


faniem. Zastępcą Woroszyłowa mianował 
on swego byłego sekretarza Mechlisa, aby 
zrównoważyć względnie ograniczyć wpły- 
wy czerwonego marszałka. 


Obecnie chce to samo uczynić z Jeżo- 
wem. Dziwnym zbiegiem okoliczności no- 


żenia opozycjonistów przeciwko Stalinowi, ! minacja Zakowskiego zbiega się z ostrą kry- 


Zakowski odegrał, obok Jeżowa wybitną ro- 
lę w zwalczaniu gniazd opozycyjnych. Na- 
leży on do najwierniejszych i najbardziej 
oddanych Stalinowi czekistów. To też jego 
nominacje na 5 zastępcę Jeżowa zawiera 
cechy sensacji politycznej, Dyktator sowie- 
cki znany jest ze swej przebiegłej taktyki 
szachowania nawet najbliższych sobie ludzi 
przez niespodziewane wysuwanie na plan 


Człowiek bez nazwiska 


W Rosji sowieckiej zmarł czło- 
wiek, który nie miał nazwiska, Być 
może nigdy by o tym nie wiedziano, 
że żył człowiek bez nazwiska, gdyby 
nie to, że zapisał on w testamencie 
majątek pewnej kobiecie, co później 
zakwestionowała rodzina. Co więcej 
w toczącym się procesie wyszło na 
jaw, że nie tylko on, ale wszyscy mie- 
szkańcy wsi Łomkino nie posiadali 
nazwisk. 

Nielada kłopot ma sędzia, który 


tyką sposobów przeprowadzonej przez Je- 
żowa czystki. Krytyka ta ujęta została na- 
wet w obszernej uchwale CK. Wszech- 
związkowej partii komunistycznej. Jak by 
tam nie było, kierownictwo ludowego komi- 
sariatu spraw wewnętrznych zostało wzmo- 
cnione a żelazna miotła Stalina NKWD u- 
zyskała nowego doświadczonego „oprycz- 
nika“, 


TUTKI NA KTÓRYCH SIĘ PALACZ NIE ZAWIEDZIE - TO NOWE PATENTOWANE 


DWUWATKI - 
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ma rozstrzygnąć tą sprawę. Powtarza 
jące się bowiem imiona mieszkańców 
wioski stanowią wielkie trudności. 
Podobno sędzia ten zgrupował świad- 
ków według imion, następnie ludzi 
noszących to samo imię ponumerował. 
Świadkowie są wywoływani wskutek 
tego w osobliwy sposób: Nikołaj nr. 
3, Iwan nr. 1, Nikofor 7 itd. 


Litwo, „Ojczyzno moja”! 


Kowno, w lutym. 

Dnia 15 stycznia Litwa obchodziła 
uroczyście 15 rocznicę przyłączenia 
Kłajpedy do republiki. Akademie, ob- 
chody, rewie wojska i „szaulisów*, 0- 
kolicznościowe przemówienia, setki 
chorągwi, wszystko to... malało im 
bliżej było do Kłajpedy. W litewskim 
od 15 lat porcie doszło nawet w tym 
uroczystym dniu do szeregu przy- 
krych incydentów, bo np. zamiast 
flag o barwach litewskich, na szere- 
gach domach powiewały... do połowy 
masztu opuszczone flagi hitlerowskie, 
urzędową akademię przerywano „ko 
cią muzyką”, a skład propagandowej 
bibuły nacjonalistycznej, nawołują- 
cej do bojkotu święta, zainstalowano 
w... litewskim Instytucie Pedagogicz- 
nym! 

Przytoczyliśmy garść powyższych 
faktów nie dlatego, aby niniejszy ar- 
tykuł poświęcić raz jeszcze zagadnie- 
niu litewskości Kłajpedy, ale aby ze- 
stawić fakty te z innym odcinkiem 
mniejszościowym, istniejącym w Li- 
twie — odcinkiem polskim. 

Gdyby oglądać się wstecz, na tra- 
dycję, na fakty historyczne, trudnoby 
było znaleźć dwa równie bliskie sobie 
przez dziesiątki wieków narody, jak 
polski i litewski. Wystarczy uprzy- 
tomnić sobie długie, zawsze wspólnie 
prowadzone walki © niepodległość, 
przypomnieć nazwiska ludzi z Polski 
i Litwy jednakowo niestrudzenie o 
wolność obydwu narodów wojują- 
cych, aby pojąć, że między tymi naro- 
dami nie może być waśni. 

Tymczasem... mniejszość polska za- 
mieszkała w Litwie od szeregu lat 
jest tendencyjnie już nie szykanowa- 


Marynarze poprawiają atlas kuli ziemskie] 


Kierownictwo marynarki angiel-| bliczki marmurowe pokrywają ściany 


skiej utrzymuje specjalną flotyllę, 
której jedyne zadanie polega na do- 
konywaniu we wszystkich siedmiu 
morzach świata pomiarów kontrolo- 
wania głębin morskich, rejestrowania 
zaszłych zmian i czynienia coraz to 
nowych poprawek w atlasie kuli 
ziemskiej. Flotylla składa się z 10-ciu 
jednostek a żadna z nich nie przekra- 
cza pojemności 800 ton. Każdy state- 
czek ma 100 osób załogi i posiada kil- 
ka łodzi motorowych, dzięki czemu 
„oficerowie geograficzni* mogą jed- 
nocześnie pracować w kilku różnych 
punktach. Praca ich posiada doniosłe 
znaczenie dla komunikacji morskiej 
wszystkich krajów, które są stale in- 
formowane o wynikach. 

Zawód „geograficznego oficera" 
jest bardzo ieczny. Małe ta- 


hali pamiątkowej, znajdującej się w 
gmachu admiralicji brytyjskiej ku 
czci poległych tragicznie ofiar. O- 
prócz imienia, stopnia służbowego i 
daty zawierają one jeszcze krótką u- 
wagę: „Padł z rąk Indian na Ognistej 
Ziemi“, „Zginął w pazurach tygrysa 
w zatoce Guyany.. Postradał życie 
w czasie orkanu na Morzu Południo- 
wym“. Niektóre z tablic sięgają 1850 
roku. 

Pensje marynarzy, zatrudnionych 
w tej gałęzi pracy, są wprawdzie 
wyższe, niż inne, lecz za to praca na 
statkach tych jest bardzo icężka. Wy- 
maga ona 5-ciu 11-godzinnych dni w 
tygodniu, których bardzo często więk 
szą, część godzin spędza się w otwar- 
tych łodziach w zmaganiu się z groź- 


„nym żywiołem. 


( Öd wlasnego kocespondenta ) 


na, ale chyba po prostu gnębiona. Po- 
cząwszy od systematycznego „przera- 
biania'* rdzennych Polaków na Litwi- 
nów, od litewszczenia nazwisk pol- 
skich, od likwidowania szkół polskich 
w Litwie (zostało niespełna 10 proc.!), 
skończywszy na bezwzględnym tłam- 
szeniu życia spotecindjo polskiej 
mniejszości, co specjalnie silnie za- 
znaczyło się w roku ubiegłym, kiedy 
władze litewskie zlikwidowały szereg 
stowarzyszeń polskich (ostatnio na 
dzień 31 grudnia uległo likwidacji 5 
stowarzyszeń polskich). W roku 1935 
w Kownie był jedyny kościół św. Trój- 
cy, w którym co dnia odprawiano na- 
bożeństwa w języku polskim, copraw- 
da o godzinie 5-ej rano, ale zawsze... 
Potem zredukowano te nabożeństwa 
do cyfry 1 miesięcznie, ostatecznie — 
zlikwidowano zupełnie. 

Litewski aparat propagandowy, 
montowany w swoim czasie przy 
współudziale sławnego Miszy Kolco- 
wa, obecnie szefa propagandy z ra- 
mienia Kominternu w Hiszpanii rzą- 
dowej, a także wystąpienia co waż- 
niejszych litewskich mężów stanu 
(prezydent Smetona, premier Tubelis, 
minister spraw zagr. Łozorajłis) idą 
po linii wmawiania opinii euronpej- 
skiej, że gwałtów nad mniejszościa 
polską w Litwie w ogóle nie ma, a 
jeśli nawet jest nieco ostrzejszy kurs 
wobec Litwinów polskiego pochodze- 
nia, którzy są zbyt wobec swej „oj- 
czyzny” krnąbrni, to nie stoi to w 
żadnym stosunku do „gwałtów sto- 
sowanych przez Polaków nad mniej- 
szością litewską zamieszkałą na Wi- 
leńszczyźnie! 

Można na tego rodzaju „weksło- 
wanie“ prawdy dać jeden dostatecz- 
nie przekonywujący argument: mniej 
szość polska w Czechosołwacji prze- 
chodziła fazę ostrego prześladowania 
ze strony rządowych czynników cze- 
skich, czy mimo to rząd czeski miał 
chociażby raz okazję do interwenio- 
wania w sprawie analogicznego trak- 
towania mniejszości czeskiej w Pol- 
sce? Proces Staszysa w Wilnie, likwi- 
dacja tow. św. Kazimierza funkcjonu- 
jacego na Wileńszczyźnie były po- 
dyktowane słusznymi względami bez- 
pieczeństwą i porządku publicznego. 
Przy całym swym cyniźmie, litewskie 
czynniki oficjalnie nie mogły podob- 
nych zarzutów uczynić żadnemu z 
istniejących do niedawna, dzisiaj zli- 
kwidowanych stowarzyszeń polskich. 
Ponieważ jednak trzeba było w jakiś 
sposób zemścić się na Polakach za ich 
zdecydowane stanowisko wobec ludzi 
| organizacyj litewskich, kroczących 
śladami b. ministra Zauniusa, więc 
oddano sprawę represyj wobec Pola- 
ków zamieszkałych w Litwie w, ręce 


wypróbowanego fachowca żandarm- 
skiego, ministra spraw wewnętrznych 
gen. Czaplikasa, godnego następcę 
płk Rustejki. Min. Czaplikas znalazł 
przepisy administracyjne, które po- 
zwoliły mu zlikwidowanie Związku 
Nauczycieli Szkół Polskich w Litwie, 
Polskiego Klubu Sportowego „Spar- 
ta“, Związku Ludzi Pracy, Związku 
Polskiej Młodzieży Akademickiej w 
Litwie i wreszcie Klubu Polskiego w 
Kownie, właściwie bez żadnych istot- 
nych przyczyn, tylko dlatego, że 
wszystkie te organizacje rzekomo nie 
przystosowały swych statutów do no- 
wej ustawy o stowarzyszeniach. 
Jednocześnie, aby uśpić uwagę 0- 
pinii europejskiej, coraz częściej wy- 
rażającej zdziwienie, że niemieckie 
ekscesy antylitewskie w Kłajpedzie 
połyka się z dobrą miną, na każdym 
kroku gnębiąc i szykanując mniej- 
szość polską, uruchomiano nowe sto- 
warzyszenia, akceptując ich statuty. 
I tak np. towarzystwo oświatowe „Po- 
chodnia* otrzymało statut i funkcjo- 
nuje, ale jeśli chce w jakiejś świetli- 
cy urządzić... choinkę dla polskiej 
dziatwy, władze administracyjne nie 
wydają zezwolenia, bowiem tego ro- 
dzaju uroczystość może zagrażać bez- 
pieczeństwu republiki litewskiej!!! 
Argus. 
Ra 


Południowa Afryka — 


krajem wynalazków 


Z ostatnich danych  statystycz- 
nych wynika, że Afryka Południowa 
znajduje się na 1-szym miejscu pod 
względem liczby dokonanych ostatnio 
wynalazków. Pomimo, że ludność 
tego kraju wynosi mniej niż 2 miliony 
osób, zgłoszono tam zaledwie o kilka- 
dziesiąt wynalazków mniej niż w 
AD, która liczy 45 milionów lud- 
ności. 


W roku ubiegłym zarejestrowano 


na terenie Anglii 502 wynalazków, w 
Afryce Południowej 479, w Niem- 
czech 244, w Stanach Zjednoczonych 
A. P. 204 wynalazki itd. 


Od tygodnia kicha 
co sekundę 


Osobliwy wypadek obserwują le- 
karze amerykańscy. Dwudziestoczte- 
noletnia młoda mężatka z Oakland od 
tygodnia ustawicznie kicha, nieomal 
co sekundę, Co dziwniejsza, że kicha- 
nie to nie jest połączone z katarem, 
Lekarze, mimo wysiłków, nie mogą u- 
leczyć ją z tej niezwyk. choroby i po- 
wstrzymać ustawiczne kichanie nie- 
szczęśliwej, ep ciej 
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karykatuw do fotogeafiki 


ADAM-BILSKI I JEGO KARYKATURY. — GRAFIKA KABACIŃSKIEGO. — WYSTAWIA POLSKI MALARZ Z GDAŃSKA, 
— GWIAZDKA U PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. — FOTOGRAFICY W TEATRZE POLSKIM. 


specjalistą od starej, romantycznej architek- go jest kolor, podporządkowany dobrze roz- 
tury, którą utrwala w najróżnorodniejszych | planowanej kompozycji, widokowi, czy fi- 
technikach graficznych: (drzeworyt, akwa- | śurze portretowanej. Nastrój starego Gdań- 


; ;Zaniedbałem po trochu w ostatnich cza- 
sach wystawy poznańskie. Duży nawał ma- 
_teriału z innego: odcinka życia kulturalnego, 
był tego przyczyną. Czas więc, by pomówić 
z czytelnikami o kilku wystawach sztuk pla 
stycznych w Poznaniu, które dzięki pożio- 
| mowi zasługują na omówienie i poznanie, 
sghociażby ze słowa drukowanego. 
— W foyer Teatru Polskiego (przy ulicy 
27 grudnia) wystawiał w grudniu ub, roku 
Adam Bilski, zdolny. poznański karykaturzy 
sta, cy:l wizerunków miejscowego świata 
artystycznego. „na wesoło”. Karykatura pol 
ska, ma od najdawniejszych lat piękną tra- 
dycję. Przypomnijmy sobie tylko rubasz- 
nych.szlachciurów Orłowskiego, czy typy 
warszawskie Kostrzewskiego, ze starych ro 
czriików, „Wędrowca”, „Biesiady Literac- 
kiej „ „Tygodnika Ilustrowanego”. A i dzi- 


Fot. B. Cichosz. 


Adam Bilski — Porębska — Jaworski, po- 
pularni artyści Teatru pisa (Z wysta- 
e 


gol 


siejsza karykatura polska ma pierwszorzę- 
dnych przedstawicieli tego specjalnie cięż- 
kiego i nie zawsze łatwo strawnego gatunku 
sztuki. Krus, Jotes, Schułski, Topolski, Za- 
ruba i w. in. zdobyli karykaturą już dawno 
wielką popularność. Anglosasów nawet roz- 
śmieszył do łez nie kto inny jak polski ar- 
tysta: Zdzisław Czermański Nie przycho- 
dziło to łatwo temu doskonałemu artyście 
w kraju Dickensa i Yankesów. 


Bilski wystawił przeszło 50 kontertek- 
tów wesołych, ze świata teatralnego, dzien- 
nikarskiego, politycznego, sportowego i to- 
warzyskiego nadwarciańskiego grodu. Kom- 
pozycja plansz, obok doskonałego podobień- 
stwa osoby skarykaturowanej, posiada swój 
specyficzny humor, serdeczny i jowialny, a 
nie jak to często bywa w karykaturach zło- 
śliwy i zgryźliwy. Złośliwość Bilskiego — bo 
trochę jej musi być w każdej karykaturze — 
jest specjalnego gatunku. Jest ona nie tylko 
nie dokuczłiwa, ale wprost przeciwnie, wy- 
nikająca z wielkiej pobłażliwości dla obiek- 
tu, który dostał się pod ostry ołówek arty- 
sty, Udowadnia to, że niejedna dostojna 
skąd inąd persona posiada takie same sła- 
bostki, jak każdy przeciętny śmiertelnik. 
Ale na to, aby uzyskać taki wynik, trzeba 

posiadać «niezrównany - dar. podglądania 
swych bliźnich i talent Adama Bilskiego. 

— Z tych właśnie powodów wystawa 
sprawiła,że widz odchodził rozweselony pod 
działaniem zasobu przepiąceśo humoru. 
Zbiorowy pokaz Bilskiego należy uważać 
jako ciekawy, udany i zapowiadający tęgie- 
go karykaturzystę. Wystawę zwiedziło kil- 
ka tysięcy osób. 

= = = 

— W Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pię 
knych (plac Wolności 18) wystawiał dosko- 
nały grafik i rysownik poznański Jan Kaba- 
ciński. oleje, akwarele i tempery Stanisław 
Chlebowski, ceniony wśród rodaków gdań- 
skich artysta - malarz, na ogół mało wysta- 
wiający w kraju. 

— Kabaciński jest artystą szczerym, opa 
nowanym, po mistrzowsku władający ołów- 
kiem, tuszem, kredką, czy pendziem. 


wy w foyer Teatru Pols 


o nie można dostosować do tych 
Jest =" sezonowych, boć. napływ interes 


forta, tinta i in.), rysunkach, akwarelach — 
notatkach z włóczęg po całej Polsce za pię- 
knem krajobrazu, czy zabytkowego obiektu. 

— Specjalnością Kabacińskiego jest su- 
choryt (ryt suchą igłą, czyli „a la pointe 
seche"). Rzadko wykonuje się rycinę w tej 
technice, gdyż ze względu na subtelność ry- 
tu, otrzymać można tylko niewielką ilość 
dobrych odbitek. Przy tem robienie kresek 
krzywych jest bardzo trudne, ponieważ osa- 
dzona na drewnianym trzonku igła stalowa, 
za płytko w blachę zagłębiona, łatwo wy- 
skakuje. Według wszelkieśo prawdopodo- 
bieństwa Andreas Meldolla, w połowie 
XVI stulecia, pierwszy zastosował do całej 
kompozycji wyłącznie suchą igłę. 

— Tego rodzaju sztuki fanatykiem jest 
również Kabaciński. Na wystawie widzieliś 
my pejsaże, architekturę, sceny z Życia ry- 
baków, portrety w suchorycie, oraz kilka 
akwarel i rysunków (kwiaty, portret matki, 
architektura); te. ostatnie utrzymane w 
sharmonizowanym kolorze i doskonałym 
rysunku. Mistrzem Kabacińskiego był sam 
Wyczółkowski. Od niego przejął uczeń wszy 
stkie tajniki sztuki, które coraz to doskona- 
lej stosuje w swej różnorodnej twórczości. 

— Paleta. Gdańszczanina Stanisława. 
Chlebowskiego jest barwna a różnolita-w 
tematyce i rodzaju (olej, akwarela, tempera, 


Jan Kabaciński — Sore 
(Salon Tow, Przyjaciół. Sztuk Pięknych). 


gwasz). Rysunek zdradza pewien niepokój | ska w obrazach olejnych artysty, toń Bałty- 
linii, co jest charakterystyczną cechą współ | ku, kwiaty i sceny rodzajowe, znamionują 
czesnych prądów w sztuce zachodu. Domi | dużą skalę zainteresowań jego, przy czym 
nującym elementem tworzywa Chlebowskie| — co podkreślić należy — uczciwość ma- 


Sezonowa 


instytucja 


Ubezpieczalnia Społeczna w Zakopanem 


Zakopane żyje od sezonu do sezonit — 


Zakopane, w styczniu. „tów jest ogromnie zwiększony. Ot na przy- 


kład w ubiegłym sezonie zimowym chirur- 


przerwy między sezonami to okresy dużej] dzy ubezpieczalni opatrzyli przeszło 600 


martwoty w. sklepach pusto, na ów- 
kach trochę sennych tubylców, przed 
olac i Trzaską różtożeni na sankach 
iakrzy przeciągają się i ziewają, aż konie co 
łochliwsze strzygą uszami. Cepry rozjecha- 
i się. : 
Ta sezonowość poważnie się odbija na 
życiu miasta, w dużym stopniu zmniejsza 
rentowność miejscowego handlu i nie bez 
echa przechodzi w tutejszych urzędach i in- 
stytucjach o charakterze społecznym. Ki!ka 
miesięcy w roka nawał roboty taki, że per- 
sonel nie może po prostu podołać, minie se- 
zon i praca zaczyna odbywać się normalnie, 
W biurach magistratu, na poczcie czy w U- 
bezpieczalni Społecznej urzędnicy zaczynają 
wreszcie odrabiać swoje przepisowe godzi- 
ny. Do najbardziej sezonowo „narażonych” 
instytucyj należy bezsprzecznie Ubezpieczal 
nia w Zakopanem. Obejmuje ona swym za- 
sięgiem powiat myślenicki i nowotarski ze 
Spiszem i Orawą, co w sumie daje około 250 
s. mieszkańców; ubezpieczonych 12 tys. i 
rugie tyle członków rodzin. Naprawdę je- 
dnak ubezpieczalnia zakopiańska obejmuje 
swym zasięgiem całą Polskę. Ma ona jedną 
charakterystyczną cechę: jak żadna inna 
ma napływ ubezpieczonych z całej Polski. 
W sezonie wszystkie drogi prowadzą do Za- 
kopanego, to też wtedy wielka ilość człon- 
ków bratnich ubezpieczalni zaczyna korzy- 
stać z opieki ubezpieczalni zakopiańskiej. 
Zakłady pracy istniejące na terenie Ubez 
pieczalni mają też tę niedogodną właści- 
wość dla wszystkich urzędów i instytucyj, 
że pracują sezonowo. Stąd większość pra- 


cowników kilkakrotnie w ciągu roku zmie- 
nia miejsce prest. Ci pracownicy to w 90 
proc. ludzie o nadwątlonym zdrowiu, którz 
zjeżdżają do Zakopanego i okolicy w celac 
zarobkowych ze względu na zdrowotne wła- 
ściwości uzdrowiska. Aparatu sorsi 


en- 


ar- 


Gabinet diatermti 
konfuzyj, połamań rąk i nóg i różnych in- 


ady 2 ue masowe 
go pędu do j narciarskiej jaki się osta- 
tnimi czasy dał mocno odczuć. Tych 600 po- 
szkodowanych narciarzy, członków ubezpie 
czalni, to 99 proc. ludzie z poza Zakopane- 
go, bo miejscowi, jeśli jeżdżą, to naogół bez 
wypadków. Ta liczba jest najlepszym dowo- 
dem jak w sezonie wzrasta ilość zatrudnie- 
nia dla całego aparatu lekarskiego i admi- 
nistracyjnego ubezpieczalni. 

Zakopane żyje z tego co obcy zostawią 
— więc hotele, pensjonaty, restauracje, to 
najważniejszy „przemysł“ miejscowy. W se- 
zonie pracują te przedsiębiorstwa bardzo in 
tensywnie, po sezonie większość np. pensjo- 
natów stoi pustką. Pracownicy pensjonato- 
wi w tym czasie $ą zwolnieni z pracy, a 
przecież oni stanowią 37 proc. wszystkich 
ubezpieczonych. Dziś przestają pracować, 
za parę ramę | znów zaczną, potem prze- 
staną znów i tak wokoło przez cały rok. A 
w ubezpieczalni wszystko musi być zapisa- 
ne, wszystkie uprawnienia do świadczeń do- 
kładnie sprawdzone. 

W sezonie letnim przy robotach inwesty- 
cyjnych pracuje jaiii około 3000 lu- 
dzi, co stanowi znów około 35 proc. ogółu 
ubezpieczonych, Z nimi jest tak samo jak 
z pracownikami przemysłu hotelarskiego, 
nic więc też dziwnego, że przeciętny czas 
ubezpieczenia dla członków ubezpieczalni 
w Zakopanem wynosi 8 do 9 tygodni. Przy 
średniej miesięcznej wynoszącej około 11 ty 
sięcy ubezpieczonych, w roku 1936 wpły- 
nęło nowych zgłoszeń 37 tys., wymeldowa- 
no około 30 tys. Takie przypływy i odpływy 
znakomicie utrudniają normalną pracę. 

Dlatego też obcy przybysz jeśli mu wy- 
padnie o 5 minut dłużej załatwić swoją spra 
wę niech sobie weźmie uwagę to, że w 
sezonie w ubezpieczalni zakopiańskiej pa- 
nuje stan wyj L. M. 


nych urazów. Wypadki te, to 


larską, wolną od szablonu i cudzych wzo- 
rów. 

Wystawa również o tyle ciekawa, że za- 
poznała w większej kolekcji zwiedzających 
z twórczością artysty, w kraju rzadko wy- 
stawiającego i niezbyt docenionego. 


s s + 


Dorocznym zwyczajem urządziło. Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych wystawę gwiazd- 
kową artystów miejscowych, z której część 
eksponatów zakupiona zostaje na rozloso- 
wanie między członków Towarzystwa. Dzię 
ki szlachetnej inicjatywie i hojnej dłoni Do- 
minika Jeżewskiego ze Skrwilna w b. Kró- 
lestwie, byłego właściciela Głębockiego w 
Wielkopolsce, powstała w roku 1913 insty- 
tucja, zbudowana na podstawie przeszło 
stutysięcznego (w markach niem.) kapitału 
zakładowego, a służąca wzniosłym celom 
kulturalnym. Zawiązało się więc towarzy- 
stwo z ograniczoną odpowiedzialnością pod 
firmą Wietke, Jeżewski i Spółka w Pozna- 
niu, w celach wyłącznie idealnych. Dominik 
Jeżewski postanowił bowiem pozostawić 
jako pamiątkę pobytu swego w Wielkopol- 
sce fundację, mającą na celu pielęśnowanie 
kultury polskiej, W tej myśli darował 100 
tysięcy marek, z których odsetki po dziś 
dzień służą na zakup przeznaczonych do roz 
losowania obrazów, rzeźb, grafiki i ceramik. 

Zakupy te dokonuje się z tej właśnie wy 
stawy, która często ma charakter Bazaru 
gwiazdkowego o nierównym dość poziomie. 
Zdarzają się rzeczy dobre obok  knotów. 
Trudno! tak się wśród artystów zdarza, że 
nie jeden eksponat za piecem schowany, 
wędruje na świazdkowy Salon. Boć i na ryb 
kę trzeba i na inne świąteczne namaszcze- 
nie żołądka. 

Poziom pokazu, otwartego przez cały 
styczeń, odbieśł daleko od imprez tego typu 
lat ostatnich. Widzimy przede wszystkim 
mocno podciągnięty wysiłek i różnorodność, 
co jest objawem pocieszającym. Wystawia 
ogółem 44 artystów, z więcej znanych: Au- 
gustynowicza, Dziurzyńska - Rosińska, Gra- 
czyński, Hauptkiewicz, Haupt (rzeźba), 
Kaim (rzeźba), ceramik Krzywiec, Mazur- 
kiewicz, Mroziński, Oźmin Józef i Łucja, Po 
gowski, Rogowski, Rupniewski, Walkowski 
rzeźbiarze: Wojtowicz, Wysocki, Woźniak i 
Szmyt, architekt Raniecki, akwarelista Hen 
ryk Czaman i in. 


* . 
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Wreszcie i fotograficy zrzeszeni w To- 
warzystwie Miłośników Fotografii w Pozna- 
niu wystąpili z drugą w sali Teatru Polskie- 
go wystawą. Przeszło 70 prac, czternastu ar 
tystów tego kunsztu, świadczą o wysokich 
aspiracjach wystawiających i nie kiedy 
wręcz rewelacyjnej technice, Dotyczy to 
przede wszystkim Tadeusza Wańskiego, 
twórcę poznańskiej szkoły fotografiki pej- 
zażowej, artysty o fenomenalnym wyczuciu 
piękna, oraz niezrównanym techniku. Jego 
„Zaczarowany zameczek” jest arcydziełem 
w pełni tego słowa znaczeniu, nie darmo 
najwyższą nagrodą odznaczony w Warsza- 
wie. Adam Pawłowski, Kanafocki, Toczyń- 
ski, Stewner i Zieliński, wyróżniają się w 
tej ekspozycji szczególnie, zaszczyt przyno- 


Leon Raniecki — Ratusz w Gdańsku, rys. 
(Salon Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych). 


sząc Poznaniowi i swemu umiłowanemu — 
choć nie zawodowo — traktowanemu arty- 


zmowi, ; 
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Kariera Anmnabelli 


Kiedy jedyna córka dość zamoż- larniejszych aktorek Francji. Pamię- 


nego wydawcy pewnego paryskiego 
dziennika ukończyła szkoły, rodzice 
stanęli przed pow. zadaniem, co z nią 
zrobić i jak pokierować dalszymi jej 
losami. Annabella już od najmłod- 
szych lat czuła wielki zapał ao sceny 
i amatorski teatr gimnazjum żeńskie- 
go w Wersalu pamię'ał niejedne suk 
cesy małej blondyneczki w prymi- 
tywnie skleconych sztukach dla mło- 
dzieży. Annabella już wtedy była u- 
ważana przez koleżanki za przyszłą 
aktorkę. 


Ojciec Annabelli spoglądał z nie-| ry-Fox" p. t. 


tamy ją również z niezapomnianej 
kreacji w filmie p. t. „Markiza Yorl- 
saka“ i „Noc przed bitwą", 

Przed kilku tygodniami „Norman 
die“ przywiozła Annabellę do Nowego 
Jorku. „Variety“ na pierwszej stro- 
nie podał opis powitania Annabelli 
przez reporterów. Tego samego dnia 
jeszcze transkontynentalny _„Dou- 
glas” uniósł Annabellę do zaczarowa 
nej krainy snów, gdzie już były wy- 
budowane dekoracje do najnowszego 
jej filmu dla wytwórni „20th Centu- 
The baroness the But- 


ler“. Jest to trawestacja filmowa zna- 
nej sztuki teatralnej „Bus Fekety ego 
p.t. „JEAN”, granej u nas w War- 
szawie przez zespół wiedeński Hansa 
Jaraya i Lili Darvas a znanej 
również w Poznaniu. Partnerem 
Annabelli będzie William Powell. 
Następną rolę Annabelli dla tej 
samej wytwórni będzie „GEORGE 
SAND“, największa poetka francu- 
ska, przyjaciółka Szopena i Musseta. 
Darryl F. Zanuck, szef produkcji Fo- 
xa, tym samym uznał Annabellę za t. 


zw. „leading star“, czyli gwiazdę pier| j 


wszej wielkości, 


pokojem na rosnący stos zbiorów fo-| KMK MANNY VVO TOYO CRYYYKYAY YAD TATONKA TYTAN ODKYTWYAYYATAAYAŁA PAORAAAYWAA NAOKO CNAE rN ETAETA NEM 


Piękny profil 


tografii kolekcjonowanych przez je- 
go córkę. Słynne w tych czasach ak- 
torki Norma Talmadge i Mae Mur- 
ray, powycinane z najbarwnmiejszych 
magazynów filmowych i posegrego- 
wane najdokładniej, stanowiły głów- 
ną ozdobę panieńskiego pokoju Anna 
belli. 

Pewnego dnia, w czasie obiadu 
wydanego przez ojca Annabelli dla 
grona najbliższych przyjaciół, Anna- 
bella zachowywała się dziwnie i była 
przez cały czas milcząca i nieśmiała, 
co zwróciło uwagę obecnych. 

— Nie przejmujcie się tym zbyt- 
nio — starał się wytłumaczyć ojcie”. 

— Mała marzy o karierze gwiaz- 
dy filmowej i już teraz nie są jej obce 
humory. 

— Mogę te marzenia zaspokoić — 
odezwał się jeden z przyjaciół. 

— Znam pewnego reżysera filmo- 
wego, który zrobi dla mnie wszystko. 

Następnego dnia młoda panienka 
zapukała nieśm. do wrót atalier film. 
w Joamville i zameldowała się reży- 
serowi. To był pierwszy dzień zbliże- 
nia AnnabeHi z filmem. W ciągu 
paru miesięcy otrzymała szereg nic 
nie znaczących „epizodów, z których 
jednak najważniejszym był epizod w 
filmie „Napoleon* Abla Gance'a. Po 
tym poszło już gładko. 

Renć Clair poszukiwał odtwór- 
czyni roli głównej do swojego nowe- 
go filmu p. t. „Milion“. Ktoś wspom- 
niał mu o pracowitości młodej aktor- 
ki, którą nazwano Annabella. Clair 
sprowadził jej wartości aktorskie i po 
specjalnej próbie powierzył jej głów- 
ną rolę w tym filmie. Bywalcy kin 
wiedzą doskonale, jak Annabella 
wywiązała się ze swojego zadania. Po 
„Milionie* grywa tylko role główne, 
wchodząc szybko do rzędu najpopu- 
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Guiazdy żenią się... 

Przypomnijmy sobie: 

Jeanette Mac Donald i Gene Raymond, 
Luiza Rainer i Clifford Odets (pisarz ame- 
rykański). 

Maureen O'Sullivan i John Villiers Far- 
row (scenarzysta filmowy, pracuje dla M. 
G. M.). 

To przyniósł rok 1937. 

Styczeń 1938 przynosi nowe 
skie sensacje": 

Virginia Bruce wychodzi za reżysera J. 
Walter Rubena, Priscilla Lawson, młoda, 
utalentowana gwiazda, wkrótce będzie żo- 
ną nowego gwiazdora MGM, Alana Curti- 
sa, który odznacza się nieprzeciętną urodą. 

Betty Furness wychodzi za kompozytora 
i kapelmistrza Johnny Greena. Jak na je- 
den styczeń — to to będzie chyba dość. 

I ciekawe, że żadne z wymienionych 
małżeństw nie zamierza próżnować. Przeci- 
wnie zapowiadają, że „krótki urlop i do ro- 
boty” — żeby zacytować słowa Rubena. 

I tak: Maureen O'Sullivan gra wraz z 
Robertem Taylorem w filmie „A Yank at 
Oxford" (film nakręca się w Anglii), Ru- 
ben realizuje nowy film z Wallacem Beery, 
gdzie zagra również Virginia Bruce (Tytuł 
filmu: Bad man of Brimstone). 


„małżeń- 


Luiza Rainer, bohaterka „Życia ulicy”. 


Po proslu - Joan Urawlord 


Na pograniczu Meksyku, w stanie Te- 
xas, który niegdyś należał do Hiszpanów, 
znajduje się miasteczko San Antonio. Dzi- 
wni tam ludzie mieszkają. Hiszpanie, Ame- 


rykanie, Francuzi, ludzie wszystkich ras, | wielkie. 


którzy uciekają przed cywilizacją, tęsknią 
za prerią i samotnością. 

W takim otoczeniu wychowywała się 
Lucille Le Seur Cassin. Mimo z francuska 


Joan Crawiord. 


Priscilla Lawson zagra w filmie „The|i arystokratycznie brzmiącego nazwiska, nie 
girl of the golden west” obok Nelsona Eddy, į była ani Francuzką ani arystokratką. Była 
a jej wybrany — Alan Curtis gra obok Jean | po prostu Billie Cassin. Tak ją nazywano i 
Crawford i Spencera Tracy w „Manekinie”. | tak weszła w życie. 


Gwiazdy żenią się... i pracują. 


Młoda, przystojna, odważna chciała. ru- 


szyć w świat. Nie pomogły perswazje, na- 
mowy rodziny, pieśni cowboyów, ani okrzy- 
ki zgorszenia. Billie pojechała do New 
Yorku. Nic nie umiała, za to ambicje miała 
Ryzykancka żyłka sprawiła, że 
zgłosiła się do jakiegoś teatrzyku na peryfe- 
riach i zatańczyła zdumionemu właścicielo- 
wi jakiś taniec, który w*działa przed laty w 
Texas. Tylko, że wówczas odtwórcami byli 
młodzi, rośli chłopcy z Zachodu, a Billie 
miała giętkie ciało i miała to coś, co w dwa 
lata później określano jako „Sexappeal”. 

Mały teatrzyk w Brooklynie nie cieszył 
się powodzeniem. A powodzenie to przyszło 
wraz z Billie Cassin, która stała się praw- 
dziwą atrakcją. Szybko zaawansowała. Te- 
raz już centrum, potem „sam” Broadway, 
serce New Yorku podziwiał nową, nieznaną 
tancerkę. A ona nie traciła czasu. Znalazł- 
szy uznanie, zaczęła ćwiczyć coraz inten- 
sywniej, Stała się doskonałą i podziwianą 
tancerką. 

Aż przyszedł dzień — i Hollywood sta- 
nęło przed młodziutką sławą Broadwayu 
otworem. Z początku małe rólki, potem po- 
ważniejsze, i co dziwniejsze — bez tańca. 
Kierownictwo Metro - Goldwyn - Mayer, 
gdzie pracowała, doszło do wniosku, że to 
talent nie tylko taneczny, ale w pierwszej 
mierze aktorski, 

Tak Lucille Le Seur, zwana Billie Casin, 
stała się Joan Crawford. 

Joań jest mężatką. Jej mężem jest Fran- 
chot Tone, z którym zagra razem w filmie 
„Dama: na dwa tygodnie" + 


Najmilsza gwiazdka 
Roberta Taylora 


Oryginalna kartka pocztowa, jaką dostał 
Robert Taylor od swych wielbicielek z ich 
podpisami. 


Robert Taylor, doskonały aktor, ulubie- 
niec kobiet, skreślił następujące wspomnie- 
nia na temat najmilszych świąt Bożego Na- 
rodzenia, które przeżył: 

To śmieszne. I — wybaczcie — rozczu- 
lające. eż 

Mam na myśli ojca swego. Posłuchajcie. 

Boże Narodzenie. Rok 1917. Wycieczka 
na wieś z rodzicami. Śnieg... śnieg... śnieg... 
Bawiłem się z rodzicami, szczęśliwy, że mi 
tyle czasu udzielają. Przed świętem ojciec 
(miałem wtedy 5 lat) wyjaśnił mi, kto to 
jest św. Mikołaj. W liście powiedział, że 
wszystko co mam zrobić, to napisać list do 
św. Mikołaja. W liście mam wymienić o co 
proszę. 

Oczywiście zabrałem się do pracy. 
Matka pomagała mi jak tylko mogła. A gdy 
pismo było gotowe, ojciec zabrał je ze sobą 
i wyjechał, Byłem podekscytowany. Nie 
wiedziałem co zrobić z czasem. Czekałem 
niecierpliwie na rezultat. Nagle matka za- 
wołała mnie na ganek. Ujrzałem starszego, 
siwego pana w czerwonym czepku z tobo- 
łem na plecach. Gdy się zbliżył — zacząłem 
płakać, Ale on mnie prędko uspokoił. Kil- 
ka łagodnych słów, obietnica, że wszystko 
się spełni o co prosiłem i poszedł dalej. 

W pół godziny później wrócił ojciec. A 
nazajutrz w pończochach znalazłem loko- 
motywę z małym pociągiem, harmonijkę i 
pistolet z kapiszonami. 

Może to śmieszne — ale wybaczcie, roz- 
czulające, Ta maskarada, którą ojciec dla 
mnie urządził — to będę pamiętał całe ży- 
cie. 

Łowca gwiazd 
w Warszawie 

Do stolicy zjechał Mr. Sandor Tncze, 
przedstawiciel Metro-Goldwyn Mayer, który 
przybył w celu szukania „nowych twarzy 1 
talentów”. : 

Na wywiadzie prasowym opowiadał p. 
Incze o swych wrażeniach w Polsce. Stwier- 
dził, że materia? aktorski jest u nas dosko- 
nały i niezawodnie znajdzie u nas dużo od- 
powiednich sił, è 

„Pertraktuję — mówił p. Incze —z paru 
kandydatami, ale niestety nie mogę wymie- 
nić nazwisk. Teraz wyjeżdżam, ale wkrót- 
ce wrócę — i wtedy rozejrzę się nie tylko 
wśród gwiazd Warszawy, ale w szerszym 
terenie.” 


Nowinki Filmowe 


„Życie ulicy” — film, w którym główne 
role odtwarzają Spencer Tracy i Luiza Rai- 
ner, cieszy się w Warszawie olbrzymim po- 
wodzeniem. W filmie tym grają epizodycz- 
ne role: Jack Dempsey Max Rosenblum i i. 
mistrzowie świata w boksie. 

Najnowszym filmem Myrny Loy i Wil- 
liama Powella jest „Małżeństwo na złość” 
według sztuki Molmara „Wielka miłość”. 

+ * * 

MGM zaangażowało Mervyna Le Roy, 
słynnego realizatora wielu znakomitych fil- 
mów. Mervyn Le Roy pracuje w filmie 10 
lat. Kontrakt z MGM podpisał w dziesięcio 
tecie swej prace 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Rok 1860. W Rosji panuje car Ale- 
ksander II. którego rządy. faktycznie 
wykonywane przez podłych zauszni- 
ków i pochlebców, wpędzają całe im- 
perium w otchłań nieprawości i krzy 
wdy Dla wyrwania kraju z niewoli 
tyrańskiej powstaje potężny ruch nt- 
hilistów, ma czele którego stoi nie- 
zwykle zręczny | utalentowany przy- 
wódca. Michał Bakunin. 

Samowola cara i jego agentów, 
wśród których najwpływowszy jest 
Kardow,  policmajster petersburski. 
niesie powszechne rozgoryczenie. gdyż 
wszelkich niewygodnych ludzi wysyła 
„się na Sybir. gdzie żyją w ohydnych 
warunkach. Zesłana do kopai zosta. 
je Maria von Pahlen. owocem miłości 
której z ks. Konstantym. bratem cara. 
jest Włodzio, 
siepaczy Brat jej. Hugo. zaciąga się 
do nihilistów Na Sybir wygnany zo- 
staje wysoki urzędnik ministerialny 
Bojanowski skutkiem zdrady żony Fe- 
dory. jednak ucieka stamtą | dostaje 
się do carskiej kuchni. Jako podejrza- 
ny o nihilizm zesłany zostaje zasłużo- 
ny gen. Kundson i wielu, wielu in- 
nych 

Nihiliści nfeustępliiwie walczą œz 
Aleksandrem II. mszcząc się bezlitoś 
nie na zdrajcach (jak m in na mi- 
lionerze Jagedkinie) Na tle tej walki 
rozervwa się szereg pasjonujących wy 
darzeń, 


474) 
, Jeżeli pan natychmiast nie donie- 
siesz wielkiemu księciu, że chcę z nim 
mówić. przemocą wtarene do środka. 
— Przemocą, o, chciałbym to wi- 
dzieć, 

Oficer wyprostował się i stanał 
przed drzwiami, które prowadziły do 
pokoju wielkiego ksiecia. ` 

— Panie — prosił Włodzimierz — 
błagam pana, usuń się pan z drogi. 
Nie przypuszczasz pan nawet, co 
przynoszę, jeżeli mnie natychmiast 
nie zameldujesz, bierzesz na siebie o0- 
gromna odpowiedzialność, albowiem 
rodzinie cesarskiej grozi niebeznie- 
czeństwo, powiedz mu, że to ja, Wło- 
dzimierz, przybyłem z Sybiru, aby 
wszystkich uratować. 

Lecz oficer uparcie potrząsnął tyl- 
ko głową. 

— Nie można — rzekł — mam po- 
lecenie i polecenia tego nie mogę prze 
kraczać. 

— Lecz pojmiesz pan, że sa chwile, 
że i najdzielniejszy żołnierz powinien 
odstąpić od instrukcji, powinien zro- 
bić ten wyjątek, gdy chodzi o urato- 
wanie życia władcy. 

Gdy jednak prośba nie skutkowa- 
ła, przypadł do oficera i silnie po- 
chwycił go za ramię. 

— Jeżeli nie ustąpisz, 


ścigany przez carskich 


przemocą 


cię usunę — zawołał i chwyciwszy go 


za pierś odepchnał go od drzwi, 

W tej chwili otworzyły się sąsied- 
nie drzwi, a w nich ukazała się uro- 
cza postać dziewicza. 

— Co się tu dzieje? — zapytała 
przystępując bliżej. 

Obaj walczący puścili się natych- 
miast, Włodzimierz zaś zbliżył się do 
dziewczecia i rzekł: Vera to ty? 

— Włodzimierz — zawołała księż- 
niczka, chwytając ukochanego mło- 
dzieńca za obie ręce. Myślała, że prze 
bywa na Sybirze, a oto widzi go tutaj. 
Wiedziała, że Włodzimierz dał ojcu 
słowo, że bez jego pozwolenia nie o- 
puści Sybiru, przeto ścisnęła kurczo- 
wo jego ręce, i rzekła: 

— Ty tutaj, to ty istotnie, czego 
chcesz, błagam cię, powiedz mi to, 
bracie, powiedz mi prawdę, przeczu- 
wam bowiem straszne rzeczy, 

Włodzimierz ochłonął już. 

— Vera — rzekł — carowi grozi 
niebezpieczeństwo, „muszę mówić z 
ojcem, zamelduj mnie u niego. 

Vera przystąpiła do oficera stoją- 
cego na straży przed drzwiami księ- 
cia. 

— Mój panie — rzekła — proszę 
mię puścić do ojca. 

Oficer usunął się na bok, a Vera 
wbiegła do pokojów ojca. 


Za chwilę zjawił się na progu 


Fonstanty. 

— Kto to jest? — zawołał 
dzimierzu, to ty istotnie? 

— Tak, to ja jestem, — muszę z 
waszą. cesarską wysokością pomówić 
w cztery oczy, zanim będzie zapóźno. 


— Chodź prędko — odrzekł ksią- 
żę wskazując na drzwi, a Włodzi- 


— Wio- 


mierz czyniąc zadość wezwaniu 
wszedł do środka. 
— Ty tu przyszedłeś Włodzimierzu 


— rzekł Konstanty — czy zapomnia- 
łeś o tem, że dałeś mi słowo, że nie 
ruszysz się z Sybiru bez mego pozwo- 
lenia? 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra IL 


| Mm MAKA 


— Tak, ojcze, wiem o tem i pa-| wielkie nieszczęście 


miętam dobrze — odrzekł Włodzi- 


— I ty to przeczuwasz, stary — 


mierz — lecz chodzi tu o życie ludz-|rzekł Konstanty — więc cesarz już 


kie, 
mogę, lecz powinienem złamać słowo. 

— Powinieneś złamać słowo — za- 
wołał książę — czyż nie wiesz, że bę- 
dąc żołnierzem, a do tego pochodząc 
z rodziny cesarskiej, nie powinno się 
łamać słowa? Chciażby to miało ko- 
sztować życie dziesięciu ludzi, powi- 
nieneś był pozostać na miejscu, do- 
pókibym cię nie wezwał. 

Włodzimierz zbladł i odrzekł, 
ciężko dysząc: 

— Nawet wtedy, gdy chodzi o ży- 
cie jego cesarskiej mości? 


ROZDZIAŁ CXVIII. 


Lapóźno 


Na miłość boską, ale podczas gdy 
my tutaj mówimy mordercy mogli 
dokonać już krwaweso dzieła. Muszę 


— Mów, co takiego. 
— Wiesz o tem, że rodzina moja, 
moja matka jest w bliskich stosun- 


ci krótko opowiedzieć ojcze, o co cho-| kach z nihilistami, 


dzi. Nihiliści mają wykonać zamach 
na całą rodzinę cesarską, a ja przy- 
byłem, aby was ostrzedz. Bakunin 
stoi na czele spisku, nihiliści mają 
napaść cesarza podczas przejeżdżki 
po mieście i mają rzucić na niero 
bombę, zatem ojcze spiesz się, idź o- 
strzedz swojego brata. 

— Czy tylko to wszystko jest pra- 
wdą, coś mi powiedział? 

— Przysięgam ci na to ojcze. 

— A nie mogłeś się omylić, może 
to jakieś nieporozumienie, omyłka. 


MMNMMmmmmmmmmmmmm 


III 


Konstanty zmarszczył czoło. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Ojcze pojmiesz, jaką walkę mu- 
siałem ze sobą stoczyć, żeby tu 
przyjść i odegrać rolę zdrajcy. Są to 
moi najlepsi „przyjaciele, których wy- 
dałem i za nimi chcę prosić. Bakunin 
nie pownien paść ofiarą mej zdrady, 
musisz mi dać słowo, że będziesz pro- 
sił cara, aby nihilistów ułaskawił. 

— Tego on nie uczyni — odrzekł 
książę — znam zasady cesarza. Kto 
zostanie schwytany z bronią w ręku 


A 


ANNA 


dlistocia dni OO 


Słudzy Gomelerów opowiadają nieustra- 


szonemu kapiłanowi gwardii 


walońskiej 


króla Filipa V coraz to nowe wydarzenia, 
aby go przykuć do miejsca na kilka mie- 


sięcy» 


Ta niepospolita historia dni sześćdziesię- 
ciu sześciu, składa się na romans, którego 
autor wykazuje nietylko ogromną pomysło- 
wość i bardzo bogatą fantazję, ale i wielki 
zasób wiedzy różnorodnej, stosowany nie- 


zwykle oryginalnie. 


To też wartość tych powieści, ocenił 
korsarskim wzrokiem francuski wielbiciel 


autora i wynikł z tego skandal o plagiat 
na łamach znanego paryskiego dziennika. 


Już jutro dalsze szczegóły o 


WOWEJ POWIESCI 


Nowego Kusjeea 


której druk rozpoczniemy w dniach najbliższych 
NOWY AAAA Arm 


— Nie omyłka, ojcze, chodźmy 
każda chwila jest drogą. 

Wielki książę przystąpił do szafy, 
w której przechowywał swoją broń i 
wybrał sobie pistolet a drugi dał 
Włodzimierzowi. 

— Chodź mój synu — rzekł — 
Bóg da, że nie spóźnimy się jeszcze. 
Lecz jakie niebezpieczeństwa musia- 
łeś przebyć. 

— Tak ojcze, miałem ogromne 
trudności do pokonania. 

— Jakże mam ci dziękować? 

— Przebacz mi to, że złamałem 
słowo, więcej niczego nie żądam. Lecz 
prawda, jeszcze jedno, zanim wyjdzie 
my z tego pokoju, musisz mi jeszcze 
jedną rzecz przyrzec. 


przeciwko cesarzowi, śmiercią powi- 
nien być karany. Lecz co będę mógł, 
to zrobię. A teraz chodźmy już. WY- 
szli i kazali osiodłać dwa konie i za 
parę minut przybyli do cesarskiego 
pałacu. 

— Ty zostań na koniu — rzekł 
książę — ja tymczasem pójdę do ce- 
sarza. Lecz oto stary kamerdyner ce- 
sarski stoi na bramie, zapytamy się, 
gdzie jest cesarz? 

Cóż stary? 

Stary kamerdyner 
wielkiego księcia. 

— Ach, wasza cesarska wysokość 
— rzekł — tak mi coś straszno, naj- 


przybiegł do 


dlatego myślałem, że nie tylko| wyjechał? Nie wiesz którędy poje- 


chał? 

— Tego nie wiem, najjaśniejszy 
pan powiedział, że przejedzie przez 
wszystkie większe ulice miasta. 

W tej chwili do uszu doszedł głu- 
chy pomruk i szum. Wielki książę 
zbladł i chwilę stał nieruchomo na 
bramie pałacu, nie wiedząc co począć 
Włodzimierz zaś wyjechał na ulicę i 
spostrzegł ogromny tłum ludzi idący 
za powozem cesarskim, wiozącym 
zwłoki Aleksandra II, a szli wszyscy 
% odkrytymi głowami. 


Wielki książę z początku nie mógł 


sobie zdać z tego sprawy, lecz po 
chwili pochwycił Włodzimierza za 
ramię, mówiąc: 

— Przybyliśmy zapóźno, ach, mój 
nieszczęśliwy bracie. 

Wtem otworzono drzwi powozu. 
Straż pałacowa utworzyła szpaler, 
pułkownik zaś razem ze strzelcem 
przybocznym cesarza, wynieśli z po- 
wozu zalanego krwią Aleksandra II. 

Konstanty krzyknął z przerażenia 
spostrzegłszy brata. 

— Bóg tak chciał — odrzekł puł- 
kownik — jego cesarska mość padł o- 
fiarą zamachu. 

— Więc — zabity? 

— Zapomocą bomby. 

— Morderców pochwycono? 

— Jednego pochwycono, drugi za- 
bity, lecz setki tysiące jeszcze żyje 
ich w Rosji. 

Nieprzytomnego Aleksandra II. 
zaniesiono do jego sypialni i położono 
na łóżku, przy którym ukląkł stary 
kamerdyner, płacząc i głośno narze- 
kając. Aleksander II. otworzył oczy i 
zażądał aby doń przywołano najstar- 
szego syna. Następca tronu przystą- 
pił do łoża. Umierający spojrzał na 
syna, a potem na brata i szepnął: 


— A więc przecież... nie skończył 
słowa te były jego ostatniemi słowa- 
mi i chciał zapewne powiedzieć, że 
przecież nieprzyjaciołom jego udało 
się go zabić. 

Przed pałacem stał ogromny tłum, 
w zbitej masie, czekając na wieść z 
pałacu, spodziewali się, że car wy- 
zdrowieje jeszcze, nie wiedzieli, jak 
śmiertelnie go ugodzono. W tem u- 
tworzyły się drzwi od balkonu, i wy- 
szedł z nich wysoki mężczyzna, silnie 
zbudowany, z błyszczącym wzrokiem 
i ponurą zawziętością na obliczu. Był 
to Aleksander III. 

— Nowy car — rozeszło się w-tłu- 
mie i jakby chcąc okazać nowemu 
władcy, że nie solidaryzują się z za- 
machem, tysiącznym głosem zanucili 
pieśń: Boże caria chrani, 

Aleksander III. w ponurym mil- 
czeniu patrzał na swych poddanych, 
zebranych na dole, potem skinął lek- 
ko „głową i i napowrót cofnął się do po- 
koju i natknął się na wielkiego księ- 
cia Konstantego, swojego stryja. 

— cóż teraz Aleksandrze? — za- 
pytał Konstanty. 

— Co teraz, pytasz Się stryju — 
odrzekł nowy car — teraz przede- 
wszystkiem należy myśleć o zemście 
i ukaraniu zbrodniarzy. 

Ojciec był zanadto dobrym i ła- 
godnym, gdyby był sroższym, surowiej 
ścigał i karał wszystkich spiskowców, 
byłby nie padł ofiarą. To było jego 
jedynym błędem, że był łagodnym i 
to gò zgubiło. Ja inaczej będę nad 
nimi panował. Nie są oni godni tego, 
aby ich traktować jak ludzi cywili- 
zowanych, nie, knutem można tylko 


między tym motłochem utrzymać po- ' 


rządek, i tylko ten władca może być 
bezpiecznym, który będzie broczył w 


jaśniejszy pan wyjechał, a mnie się| morzu krwi 


zdaje jakby go miało spotkać jakieś 


(CIĄG DALSZY NASTĄPD) 
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Netia, 6 litego 1938 


Piłka notna: 


Zawody pięściarskfe. R” 

Spotkanie dwóch reprezentacji piłkar- 
skich, złożonych z najlepszych zawodników 
Poznania odbędą się w niedzielę, dnia 8-go 
lutego br. o godz. 11 na boisku Okręgowego 
Ośrodka WF i PW — przy ul. Bukowskiej. 

Treningi sekcji piłkarskiej K. S. „KPW” 

ą się we czwartek, dnia 10 lutego 
b. r. o godz. 15,15 na stadionie w Dębcu. 
Po treningu miesięczne zebranie sekcji w 
łokalu na boisku. Obecność na treningu i 
zebraniu wszystkich zawodników obowiąz- 
kowa. 


Narciarstwo 


Sekcja Narciarska P. T. T. 
w Poznaniu organizuje w czasie od 22 sły- 
cznia do 23 marca 1938 r. szereg kursów 
narciarskich w następujących miejscowo- 
ściach: 1) Wisła, 2) Zwardoń, 3) Jeleśnia 
(Pilsko) oraz pobyt wypoczynkowy w Za- 
kopanem od 1. IL do 31. IIL 

Uczestnikom kursów przyznało Mini- 
słerstwo Komunikacji ulge w wysokości 66 
procent od opłat normalnych oraz uczest- 
nikom pobytu w Zakopanem: ulgę 50 proc. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
biuro P, T. T. w Poznaniu przy ul. Fredry 
10, pok. 369 w godzinach od 18 do 19 i Or- 
bis, Plac Wolności. Składka członkowska 
na cały sezon zimowy do Sekcji Narc. PTT 
i do Pol. Tow. Tatrzańskiego wynosi łacz- 
nie 10 zł. 


Pięściarstwo 


„H. Cegielski” — „Warta”, 

W nadchodzącą niedzielę spotykają się 
w Poznaniu dwa najsilniejsze kluby „HCP” 
— „Warta". Derby poznańskie zwabią na- 
pewno tłumy publiczności, które podziwiać 
będą zacięte i interesujące walki, jakie sto- 
czą obydwa kluby. „HCP' w swoim obec- 
mym składzie zawsze jest groźnym przeciw- 
nikiem dla każdego zespołu, to też „Warta 
będzie musiała dołożyć swych sił, aby za- 
brać dalsze dwa punkty, który mają jej za- 
pewnić tytuł drużynowego mistrza Polski. 
Walkowiak, Szymczak, Szułczyński oraz 
Klimecki napewno będą się starali osię- 
gnąć jaknajlepszy wynik w swoich walkach. 
Drużyny staną do walki od wagi muszej do 
ciężkiej: Stępniewicz — „Wirski*, Wolnia- 
kowski — Koziołek, Walkowiak — Fran- 
kowski, Szymczak — Ratajak, Błaszczyk — 
Jarecki, Szułczyński — Florysiak, Każ- 
mierczak — Szymura oraz Klimecki — 
Białkowski. 


Braddock podobno wycofuje się z ringa. 

Z Ameryki donoszą, że b. mistrz świata 
Braddock po swoim niespodziewanym zwy- 
sięstwie nad Anglikiem Tommy Farrem ma 
się wycofać z czynnego życia sportowego. 
Mecz rewanżowy z Farrem, projektowany 
na 1 kwietnia ma być odwołany. 

Wiadomość o wycofaniu się Braddocka 
z czynnego życia sportowego właśnie po 
zwycięstwie nad Farrem była dużą niespo- 
dzianką dla amerykańskiego świata sporto- 
wego. Możliwie zresztą, że jest to jeden z 
tricków reklamowych amerykańskich me- 
nażerów. 


Reozmałćośc> 


'Teoretyczny kurs żeglarski. 

Akademicki Związek Morski urządza 
teoretyczny kurs żeglarski oraz robót lino- 
wo-żaglowych. Początek kursu w połowie 
lutego. W celu popularyzacji sportu że- 


,glarskiego, kurs udostępniony jest dla wszy- 


stkich. 

Kurs odbywać się będzie w sali Strusia 
— Coll. Medicum I ptr., uL Fredry 10, dwa 
razy w tygodniu od godz. 20—21. Opłata za 
udział wynosi: dla członków AZM-u i mło 
dzieży szkolnej zł 1, dla akademików zł 
1,50, dla osób zrzeszonych w organizacjach 
żeglarskich zł 2,—, a dla niezrzeszonych zł 
3—. 

Inauguracji kursu dokona kurator Zwią- 
zku, prof. dr. SŁ Pawłowski, prezes Ligi 
Morskiej i Kolonialnej. 

Zapisy w lokalu A. Z. M-u, ul. Fredry 10 
— Coll. Medicum 506, 4 ptr. codziennie od 
godz. 12—13 do dnia 12 lutego.. 


muzyki tanecznej w ' 
| Cała Giotta r wył, orkiest 


SPO 


I towanie: zaidlłów 


Polska walczy w pierszej rundzie z Danią 


gry z Nową Zelandią, Monaco ze zwycię- 
zcą meczu Francja — Holandia, zwycię- 
nia dokonał sekretarz stanu spraw zagra zcą meczu Polska — Dania ze zwycięzcą 
nicznych Ameryki Cordell Hull. Ogółem |meczu Irlandia — Włochy, zwycięzca 
do rozgrywek zgłosiło się 25 państw, z|meczu Czechosłowacja — Jugosławia ze 
zwycięzcą meczu Anglia — Rumunia, da 
lej Szwecja z Szwajcarią, Grecja z Bel- 
Indiami. 


W Waszyngtonie odbyoł się losowa- 
nie zawodów o puchar Davisa. Losowa- 


tego 21 w strefie europejskiej, a 4 w stre- 
fie amerykańskiej. Walczyć mają w stre- 
fie europejskiej Niemcy, Belgia, Dania, 
Francja, Anglia, Grecja, Holandia, Wę- 
gry, Irlandia, Indie, Włochy, Monaco, 
Nowa Zelandia, Norwegia, Polska, Au- 
stria, Rumunia, Szwecja, Szwajcaria, Cze 


ó puchac Davisa 


gią i Austria z 


W strefie amerykańskiej Japonia wal- 


czy z Kanadą a Meksyk z Australią. 
Pierwsza runda musi być 


rozegrana. 
do dnia 10 maja rb., druga runda do 


chosłowacja i Jugosławia; w strefie ame|22 maja; trzecia runda — do 31 maja, 
rykańskiej — Australia, Kanada, Mek- |półfinały mają się odbyć w dniach od 22 


syk i Japonia. 
Losowanie dało następujące wyniki: 


do 24 lipca. Finał strefy europejskiej w 
dniach od 29 do 31 lipca, międzystrefowy 


W pierwszej rundzie walczyć będą — | finał odbędzie się w końcu sierpnia, wre- 
Francja z Holandią, Polska z Danią, Ir- |szcieędecydująca walka o puchar pomię- 
landia z Włochami, Czechosłowacja w |dzy zwycięzcą spotkań międzystrefowych 


Jugosławią i Anglia z Rumunią. 


z posiadaczem pucharn — Ameryką, od- 


W drugjei rundzie mają walczyć od | będzie się w Ameryce w dniach od 3 do 
góry do dołu: Niemcy z Norwegią, Wę- 5 września. 


Lekkoatletyka j 
Walne zebranie. ; 
Roczne walne zgromadzenie Oddziału 


Zapaśnictwe 


Kurs zapaśniczy. 
* Kurs zapaśniczy dła początkujących or- 


Lekkoatletycznego KS. „H. Cegielski” od-| ganizuje Klub Atl „Sztekker” z dniem 4 
będzie się w dniu 4 bm. o godz. 19-tej w| lutego br. w sali gimnastycznej Szkoły Do- 
sekretariacie własnym przy ul. G. Wilda| kształcającej, przy ul. Działyńskiej. Kurs 


180. 
Skandynawskie związki lekkoafletyczne 


odbywać się będzie 2 razy w tygodniu w 
środę i piątek od godz. 20 do 22-ej `“ 
Zapaśnicze zawody o 


występują z wnioskiem zorganizowania w | rzostwo miasta Poznania między Sokołem a 
Helsingforsie meczu lekkoatletycznego po- | K. A. S. „Zbyszko” odbędą się w niedzielę, 
między Skandynawią i reprezentacją Euro- |6 bm. w sali gimnastycznej przy Zielonych 


py. Mecz ten odbyłby się w lecie 1939 r. 
ATAKACH Orar raare 


Hallio! 
Tu Radio 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Niedziela, dnia 6 lutego 1938 r. 


8,00 Sygnał czasu i pieśń „Pod twoją obro- 
nę”, 8,05 Dziennik poranny. 8,15 Audycja dla 
wsi 9,00 Regionalna transmisja z Gostynia 
(przez Poznań). 10,30 Muzyka (płyty). 11,30 Re- 
portaż z życia. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Poranek muzyczny w wyko- 
naniu Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej i chó- 


ru męskiego „Echo”. 13,00 Przegląd kulturalny. 
13,10 „Złota kaczka” (recytacja prozy). 13,30 
Muzyka obiadowa: „Maskarada” (ze Lwowa). 
14,45 Audycja dla wsi. 15,45 Wszystkiego po 
trochu — audycja dla dzieci, 16,05 Koncert mu- 
zyki tatarskiej. 16,45 „Anielcia i życie”, 17,00 
Podwieczorek przy mikrofonie. Transmisja z 
Pałacu Reprezentacyjnego w Wilnie. W przer- 
wie około godz. 17,55 Chwila Biura Studiów. 
19.00 II wieczór piosenek Berangera. 19,35 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 20,35 Program na jutro. 
20,40 Przegląd polityczny. 20,50 Dziennik wie- 
czorny, 21,00 Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich Rozgłośni P. R. 21,15 „Ta - joj“ — wesoła 
audycja. 22,00 Najpiękniejsze pieśni Stanisława 
Moniuszki (V audycja). 22,20 Muzyka Bacha w 
wykonaniu Ireny Dubiskiej — skrzypce, Włady 
sława Raczkowskiego — fortepian. 22,50 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, Komu- 
nikat meteorologiczny. 

Poznań. 8,30 „Dwie Marysie kochaty się” — 
obrazek słuchowiskowy., 8,45 „Co słychać wśród 
rolników”, 10,30 Program na jutro. 10,35 Kon- 
cert Beethovenowski Płyty. 13,00 „U bułgar- 
skich Maz razy A — reportaż Wandy Zem- 
brzuskiej-Gurzyńskiej, 15,30 Muzyka z płyt. — 
15,45 Niedzielne popołudnie u wujaszka Kazia. 
19,35 Koncert rozrywkowy. Udział biorą: Kwin- 
tet Rozgłośni poznańskiej. Zespół rewellersów 
Wanda Krzyżanowska-Żakowska, sopran, Adam 
Raczkowski — tenor, Władysław Raczkowski 
— akompaniament. W przerwie o godz. 20,05 
„To nie może być" (anegdota wielkopolska), — 
20,35 Wiadomości sportowe lokalne. 23,00 Tr. 


| nie nowych abonentów. 


ogródkach o godz. 19. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY. 


16,00 Florencja. „Cyrulik Sewilski* — ope- 
ra Rossiniego. 16,40 Brno. „Katarynka” — słu- 
chowisko wg. B. Prusa. 17,00 Mediolan. Kon- 
cert symfoniczny z Teatru Adriano. 17,35 Pra- 
ga. „Altred” — opera Dworzaka. 18,15 Radio 
Paris, Koncert symfoniczny. 19,30 Wiedeń. Re- 
cital skrzypcowy Cecylii Hausen. 19,30 Wroc- 
ław. „Uprowadzenie ze seraju* — opera Mo- 
zarta. 19,50 Monachium. „Ondyna” — opera 
Lortzinga. 19,45 Berlin. „Cyrulik Sewiński* — 
opera Heubergera. 20,00 Praga. „Król włóczę- 
gów” — operetka Frimla, 21,00 Mediolan. — 
„Nareszcie sami” — operetka Lehara. 


Poniedziałek, dnia 7 stycznia 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,15 Pieśń, 6,20 Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.00 
Dziennik poranny. 7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Przerwa, 11,15 Audycja dla szkół, 
11,40 Od warsztatu do warsztatu: Kupiec i rze- 
mieślnik. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 15,45 Z pieśnią po kra 
ju 16,15 Koncert orkiestry wojskowej. 16,50 Po- 
gadanka aktualna. 17,00 Pogadanka. 17,15 Frag- 
menty z opery dziecięcej. 17,50 Pogadanka spor- 
towa i Wiadomości sportowe. 18,10 Uczmy się 
polskich tańców. 18,30 Program na jutro. 18,35 
Audycja dla wsi. 19,00 Audycja żołnierska. 20,00 
Muzyka taneczna. 21,40 Nowości literackie. 22,00 
Koncert orkiestry symfonicznej P. R. 22,50 Osta 
tnie wiadomości dziennika wieczornego, Prze- 
gląd prasy i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań. 13,00 Życie kulturalne i społeczne 
Poznania. 13,05 Koncert życzeń. 14,05 Przegląd 
giełdowy. 14,15 Nowości na płytach. 18,10 Wia- 
domości sportowe lokalne. 18,15 Program na ju- 
tro. 18,20 Skrzynka ogólna. 18,30 Pogadanka 
społeczna. 18,35 Dzieci śpiewają. 18,55 Co dzieci 
usłyszą w radio? 23,00 Muzyka lekka — płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


20,00 Brno. „Stworzenie świata”. 20,05 Oslo. 
Koncert symfoniczny. 20,05 Lipsk. Koncert sym- 
foniczny. 21,00 Mediolan. Koncert wokalno-in- 
strumentalny. 21,15 Deutschlandsender. Recital 
fortepianowy. 21,30 Strasburg. Koncert symfoni- 
czny. 21,30 Radio Paris. „Włóczęgi”. 21,40 Bu- 
dapeszt. „Pamięci Revala”, 


ZIMA OKRESEM RADIOFONIZACJI WSL 


Już w grudniu ub. roku, a więc na początku 
okresu zimowego, zaznaczyło się wybitne wzmo- 
żenie tempa radiofonizacji wsi, Przyczyniła się 
do tego w dużym stopniu akcja konkursowa dla 
wsi, umożliwiająca rolnikom zdobycie odzna- 
czeń, dyplomów i nagród pieniężnych za jedna- 
tale też rośnie ilość 
wii zradiofonizowanych, co najle- 


mist- |! 


a ci = 
en PRE KATARZE 


piej świadczy o przyjęciu się hasła „Radiofonł= 
zujemy wieś polską”, na terenie wiejskim. Wi 
akcji zmierzającej do pokrycia się wsi lasem ma 
sztów antenowych, biorą żywy udział organiza” 
cje wiejskie, oraz czynniki samorządowe, z wój 
tami i sołtysami oraz sekretarzami gminnymi naj 
czele, Coraz częściej spotykamy rezolucje, w 
których cała gromada uchwala stuprocentową ra 
diofonizację wsi. O wzroście zainteresowania 
wsi radiem w bieżącym okresie zimowym 
lepiej świadczą cyfry. Gdy na jesieni ub. r. we 
wrześniu przybyło 17.000 nowych abonentów 
wiejskich, to już w grudniu ub. r. zarejestrówa= 
ło się 37.000 słuchaczy wiejskich. 


GIEŁDA PIENIĘZNA 
Warszawa dnia 4, 2, 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe? 


3 proc, pożyczka inwestycyjna 19.25 

41/2 proc. poż. państw. wewn. 64,00 

4 proc, konsolidacyjna 67,00 

5 proc poż.. konwersyjna 68,00, 
Akeje w złocie: 

Bank Polski |, s.e » 115;60] 

Lilpop. * . 5 . . 64,00 

Węgiel m m mj © m 30.50 

Norblin fej je a . w 82.00 

Starachowieo 5 . ej = . 37,75 

Modrzejów . . Ka t e 14,00 

Haberbnesch e S e AAS 49,50 

Ostrowice . . e . o - 55,50 

Dewizy? 

Belgia 89,50 89,72 

Berlin 213,07 

Amsterdam 294,70 295,44 

Kopenhaga 118,45 

Londyn 26,48 26.53 

Nowy Jork czek 5,2718 5,2838 

nowy Jork kabel 5,2742 - 5,283/4 

Oslo 133,18 

Paryż 17,36 17.51 

Sztokhołm 136,45 136,79 

Włochy 27,8. 

Helsinki 11,72 

Wiedeń 99,25 

Draga 18,53 "18,58 

Szwajcaria 122,65 122,75 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Poznań, dnia 4. 2, 1938 
Warunki: Handel hurtowny, parytet P. 
ładumki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 leg. 
Stendarty; 1) żyto 712 gł. 2) pszenica 742 at 
8) owies I 480 g/l. owies II 450 gł 


Jęczmień a) 638—650 b) 673—678 
+ CEN? 

apita i | 26,50 
p sa, p. P A 26.00 26, 
Żyto zdatne do przemiała 20,50 20,75 
Irezmień ary > . - „a za 
j ień 700 ppa 1 id 5 U 
da . 673 678g 19,90 20,40 
Jęczmień 638—650 gł 19.65 19.90 
Owies 20.75 21,25 

„ standartowy 1975 20,25 

Mąka pen.g.l 0-30 proc. wye: 45,75 46,25 

» IO s-« =e 42,75 43,25 

* . „IA065, „  — 39,75 40.25 

= je == 30,25 35,75 

n n IIA 50-855 m a 


» w 1II65-70 „ Ji 
Waka żytn. gate I 0-50 


Mąka żytnia 0.65 28,50 29,50 
EST w II 0-65 = 

Otręby pszenne, grube P 17,00. 17,25 
„  » Srodnie m 15,75 16,25 
„ żylne przemiała standartow == 13,75 14,75 

Otręby ięczmienne - 15,00 16,00 

Groch Viktoria - 2300 24,50 
RIE: o) — 3,50 25, 

Łółty. — 13,75 14,75 
„_ Niebieski — 1825 18,75 

pary Z  54— 5500 

Rzepik simoy — — ; 

Sienie lniane — 50,00 52.00 

Wyka latowa — 

AJeluszka — 

Mak niebieski — 89.— 92,00 

Gorczyca — 32,00 34,00 

Rajgras angielski —_ 

Makuch Iniany w taflach = 21,75 2250 

„ rzepakowy w» = 18,50 19,25 
w _ Sioneczn. w tall, 42-430/0 — 21,00 21,75 

w Soja : " 24,00 25.00 
oma uzem =- t 
” ageng pe 5,80 6.05 
„ żytnia lnzem — 565 390 
„ żytnie prasowana — 6,40 6.65 
„ owsians luzem — „70 5,95 
„ owsianna prasowana = 6,25 6,45 
a s rea wana iż 
= praso - 

Soad Sirie luzem — 7,60 8,40 
„  swykłe prasowane — 8.25 8,75 
„  nadnoteckie luzem — 8,70 9,20 
„  nadnoteckie prasowana — 9,70 10,20 


Ogólny obrót 3178 ton, w tym pszenica 
320 ton, tendencja Jekko zniżkowa, żyto 1152 
tom, tend, zniżkowa, jęczmień 205 ton, tend. 
spokojna; owies 435 ton, tendencją ożywio- 
na; przetwory młynarskię 755 ton, tendencja 
lekko zniżkowa; nasiona 139 ton, pastewne 
„inne 172 ton, tendencja spokojna, 


sfr.79 


Pryszczyca w powiecie kępińskim 


Powiat kępiński jest jednym z najbogat- 
szych powiatów wielkopolskich. Gospodar- 
ka hodowlana stoi tutaj na bardzo wysokim 
poziomie. To też, gdy wybuchła pryszczyca 

spowodowała zakaz wywozu bydła i nie- 
rogacizny, powiat ten szczególnie na tym 
cierpi. 

Rozmawiałem z gospodarzami, by wyba- 
dać nastroje w związku z ciągłym postępem 
zarazy. Zaraza bowiem rozwija się mimo za- 
rządzeń zapobiegawczych, rozszerza się od 
gromady do gromady. 26 grudnia ub. roku 
stwierdzono w zagrodzie Nowaka w Krzy- 
żownikach pierwszy wypadek zarazy, a o- 
becnie zapowietrzone są już miejscowości: 
Słupia pod Bralinem, Koza Wielka, leśni- 
czówka Dobry Gość, majętność Dworzy- 
szcze. 

W Słupi pod Kępnem po raz pierwszy 
zastosowano, wykrywszy w jednej zagrodzie 
pryszczycę, radykalny środek, mianowicie 
spalono całą zagrodę. Jak dotąd nie wykry- 
to dalszych zachorzeń bydła w tej miejsco- 
wości, co wskazywałoby na to, że czasem 


Mapka zapowiefrzonej części powiatu 
kępińskiego. 


drakońskie zarządzenia są najskułeczniej- 
sze. 
Gdy się wjeżdża na feren kępińskiego 
powiatu, czuje się w powietrzu jakiś bliżej 
początkowo nieokreślony zapach. Zainter- 
pelowany w tej sprawie towarzysz podróży 
oświadczył mi, że to kreolina tak pachnie. 
Kreolina, środek, którym zlewa się każde- 
go przebywającego na terenach zapowie- 
trzonych. Mnie też to czeka, bowiem bez- 
pośrednio po przyjeździe do Rychtalu uda- 
ję się do najbardziej zapowietrzonej wioski 
do Krzyżownik. ` 

O 200 m. przed wioską stoi budka straż- 
nicza, posterunkowy zatrzymuje mnie i in- 
daguje „skąd, do kogo, po co". Szczęściem, 
że nadchodzi komendant placówki, który 
jest poinformowany o moim przyjeździe i 
ratuje mnie z opresji, bo bym się pewnie do 
Krżyżownik nie dostał. 


Krzyżowniki są dużą i bogatą wsią, o wy 
soko stojącej gospodarce hodowlanej. Kiedy 
rozmawiam z sołtysem, opowiada mi o stra- 
tach, jakie ponoszą gospodarze. Przede 
wsżystkiem nie mogą oni odstawiać do mle- 
czarni ani mleka, ani masła, Poza tym we 
wsi jest gotowych do ubicia 80 tuczników, 
a mimo, że zaraża jak narazie nie rzuciła się 
na nierogaciznę, wywieźć tuczników na tar- 
gowicę nie wolno, Mierzwy z obór też wy- 
wozić się nie pozwala, tak, że sam widzia- 
łem jak bydło stało racicami na wysokości 
żłobu. Zaduch stąd panujący w oborach nie 
jest chyba ochroną przed chorobą. 

Jedna z gospodyń skarżyła się na fo, że 
zaraz w początkach pryszczycy nakazano 
wybić wszelki drób, że teraz „nimom ani 
jojków, ani nic, a dziecicha bez to co szko- 
ła zamknięta docna się bisurmanią”. Tak, 
zamknięcie szkół, nieunikniona zresztą ko- 
nieczność, jest rzeczywiście jednym z przy- 
krych skutków zarazy. 

Gospodarze naogół ustosunkowują się 
lojalnie do zarządzeń władz, mimo, że nie 
są zupelnie przekonani o ich skuteczności. 
Władze zresztą również wierzą tylko i to 
nie najmocniej w. zarządzenia profilaktycz- 
ne. Pryszczyca sama przyszła i sama musi 
wygasnąć, „a to wszystko panie to zawra- 
canie głowy”, jak mi powiedział jeden z go- 
spodarzy. 

Szczęściem w nieszczęściu jest to, że pry- 
szczyca ma bardzo łagodny przebieg. Poza 
jedną sztuką bydła, która padła nie zanoto- 
wano więcej ofiare 


Niedziela, dnfa 6 lutego 1938 r, œ 


Przed wioską stoi budka strażnika.» 


Na terenach pryszczycowych zniesiono 
ochronę zwierzyny. To też od rana po wszy 
stkich okolicznych polach rozlegają się już 
nie strzały, a salwy. Każdy, kto ma jakąś 
broń strzęla. Zwierzyny jest dużo, ze wzglę- 
du na sąsiednie lasy. Kuropatwy, bażanty, 
sarny, nawet dziki. 

Zamknięcie granicy odbiło się bardzo na 
handlu. Kupcy stracili klientów, którzy co 
niedzielę przychodzili po zakupy do „taniej 


Skazany za fabrykowdnie Gędlin z padliny 


Przed Sądem Okręgowym w Grudzią- 
dzu toczył się proces mistnza rzeźnickie- 
go Bronisława Pieńczewskiego z Lubawy 
i jego dwóch czeladników rzeźnickich Ją- 
na Jędraszka i Wojciecha Jarzembka. 

Akt oskarżenia zarzucał im, że wyra- 
biali wędliny i mięso z chorych na czer- 
wonkę i gruźlicę zwierząt i sprzedawali 
je. 

Na trop tej afery wpadł kierownik 
Rzeźni Miejskiej Roszczak, który spo- 
strzegł, że ilość wywożonych z Rzeźni 
szynek jest większa, aniżeli ta, którą 
wskazywał ubój. Lekarz doszedł do prze 
konania, że musiał być ktoś kto posiadał 
podrobioną pieczęć. By ugruntować się 
w swym podejrzeniu i wykryć sprawcę, 
zmienił on nieznacznie pieczęć. 

W dniu 16 marca ub. roku w czasie 
kontroli szynek eksportowych w składzie 
rzeżnickim, spostrzegł na jednej z szynek 


Kronika zbąszyńska 


— Akademia ku czci Pana Prezydenta. 
Celem uczczenia Imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej zorganizowało Og- 
nisko KPW w Zbąszyniu w sali świetlicy 
wspaniałą akademię, Uroczystość odbyła 
się w dniu 1 bm. wieczorem pod kierowni- 
twem prezesa Ogniska KPW p. Gruszki i re- 
ferenta Wychowania Obywatelskiego p. Ol- 
szowego. Wspaniałe okolicznościowe prze- 
mówienie wygłosił prezes p. Gruszka. De- 
klamacje p. Jakubowskiej, Heihelmanówny 
i Szponerówny oraz wspaniale zreferowany 
referat przez p. Olszowego również uprzy- 
jemniły akademię. Bardzo sympatyczne wra 
żenie wywarł koncert przeszło %0 orkiestran 
tów Orkiestry KPW. Ogniska Zbąszyń pod 
kierownictwem kapelmistrza p, Janiszew- 
skiego, Szczere uznanie nałeży się kamel- 
mistrzowi p. Janiszewskiemu, który tak do- 
brze wywiązał się z trudnej roli przygoto- 
wania owego koncertu. Społeczeństwo zbą- 
szyńskie, swym udziałem w powyższej uro- 
czystości, dało dowód zrozumienia i sympa- 
tii dla idei, którą kierowali się organizato« 
rzy tej uroczystości. Uroczystość wypadła 


KRONIKA KUJAW 


Inowrocław 


„ — Walne zebranie chóru męskiego Naj- 
a ray Marii Panny odbyło się pod prze- 
wodnictwem J. Wyborskiego. Chór liczy 66 
członków. Nowy zarząd tworzą pp.: prezes 
— Rychłowski, zast, — Kaszubowski, se- 
kretarz — R. Maciejewski, skarbnik — Wit- 
kowski, zast, — Cz. Kwiatkowski, bibliote- 
karz — Adamski, zast. — Orzechowski, ła- 
wnicy — Wiśniewski i Łapka. : 
— Por nadużyć w Zw. Weteranów 
ukarani Członkowie komisji ziazdowei w 


'odbędzie się w sali p. Zimnego w Nądni; po 


krapiane wódką pokrywali oni z grosza 
licznego. Uehyiaji się od oz i zarz: 

i rozbijali moralnie swojem 

placówkę powstańczą. Sąd skazał przewod- 
niczącego komisji zjazdowej Piotra Grobel- 
skiego na 6 miesięcy aresztu a Józefa 
Krantza na 3 miesiące aresztu z zawiesze-| 
niem na 2 lata. Obie strony zapowiedziały! 


apelację. 


Mogilno 


— Z karty żałobnej, W ub. piątek zmar- 
ła w tutejszym mieście śp. Buczkowska J0- 
anna, lat-41, zam. przy ul. Jana Kausa 3. > 

— Czyje futro? Policja odebrała niej. 
29-letniej Mariannie Wielickiej, dawniej za- 
mieszkałej w Środzie, futro damskie. Po- 
szycie futra jest czarne, kołnierz karakuło- 
wy, a wewnątrz ciemno - popielaty krótszy 
wołs (podniszczony). Futro jest długości 
1,10 m, i do odebrania w post. PP. w Mo- 
gilnie, 

— Znowu dwóch odstawiono do Bojano- 
wa W związku z włamaniem się do kasy 
Landw. Einkaufs- und Absatzyerein w Mo- 
gilnie policja urządziła obławę na podejrza= 
ne wałęsające się osoby, Po za aresztowa- 
nymi sprawcami rozprucia kasy, w ręce 
policji wpadli 40-letni wielokrotnie karany. 
Ratajski Franciszek, 23-letni Ignacy Nawro- 
cki oraz 37-letni Leon Wiza, Dwóch pierw- 
szych skazanych - zostało za włóczęgostwo 
na. wielomiesięczną pracę przymusową. Na- 
tomiast. Wizę zatrzymano w śledztwie pod 
zarzutem dokonania włamania i kradzieży 
do sklepu tut. kupca Szulozewskiego w Dą- 
browie pod Mogilnem. 


Polski" z Niemiec. Obrofy ich spadły o 50 
proc., a jak narazie nie zanosi się na to; by 
granica była prędko otworzona. Pryszczyca 
bowiem rozszerza się nie tylko w kępiń- 
skim, ale i w przyległych powiatach ostrow- 
skim i wieluńskim, Gospodarze ze strachem 
myślą o wiośnie, to wtedy wraz ciepłą falą 
powietrza pryszczyca rozszerzy się jeszcze 
bardziej. 


Wrzemesznó 


— Nowi sołtysi i podsołtysi, Na sołt” 
sów i podsołtysów w 16 gromadach na te=- 
renie gminy wiejskiej Trzemeszno wybrano: 
Duszno — Trudziński Władysław i Stube 
Maksymilian; Gołąbki — Kabaciński Igna- 
cy i Galewski Józef; Jastrzębowo — Kara- 
siewicz Stanisław i Ledziński Stan.; Kozło- 
wo — Bąk Wojciech i Serafin Józef; Kru- 
chowo — Majerowicz Stan į Ciałkowski An- 
toni; Ławki — Grajkowski Wałenty i Mi- 
chalak Stanisław; Lubiń — Zieliński Feliks 
i Zachwieja Andrzej; Miaty — Priebe Kle- 
mens i Koniczka Bronisław; Uiewolno — 
Andrzejewski Jan i Miast Piotr; Ostrowite 
— Kołodziejczak Wacław j Gohlke Fryde- 
ryk; Popielewo .— Kaszyński Wincenty i 
Semrau. Bernard; Skubarzewo — Wętkow- 
ski Czesław i Cieślewicz Józef; Słowikowo 
Dobicki Czesław *i Bosiacki Antoni; 
Trzemża! — Kołodziejczak Józef i Niewia- 
domski Ludwik; Wydartowo — Jankowski 
Leonard i Karpiński Kazimierz; Zieleń — 
Raczyński Wacław i Ciesielski Szczepan. — 
Wyniki wyborów w dalszych 6-ciu groma- 
dach, które odbędą się w przyszłą niedzie- 
lę, zapodamy. 


A. S, Maniewski. 


odbitkę podobnej pieczęci, której już od 
dłuższego czasu nie używał. O spostrze- 
żeniu swym powiadomił policję. 

Pieńczewski kupował zwierzęta za 
bezcen i sporządzał z nich wędliny, któ- 
re rozsprzedawał w swoim składzie lub 
w innych miejscach. 

W czasie dokonywania uboju chorych 
zwierząt pracowali u Pieńczewskiego 
dwaj czeladnicy: Jarzemhbek. i Jędraszek, 
którzy doskonale znali tajemnicę swego 
mistrza, 

Rozprawa sądowa wykazała w drob- 
nych szczegółach potworny proceder pro 
wadzony przez oskarżonych, to też prze- 
wodniczący rozprawy, opierając się na 
zeznaniach świadków, ogłosił wyrok na 
mocy którego skazał: Bronisława Pień- 
czewskiego na karę 3-letniego więzienia, 
zaś jego pomocników po 1 roku każdego, 


Strzelno 


— „Podwieczorek dla dzieci”, pod taką 
nazwą odbędzie się w dniu 6 bm. w sali p. 
Piątkowskiego zabawa dla dzieci. Imprezę 
tą organizuje Koło Przyjaciół Harcerzy w 
Strzelnie, i przypomina, że jak dorocznym 
zwyczajem tak j w tym roku dzieci w ko- 
stiumach — choć nie koniecznie — są mile 
widziane- 


—— 


Krotoszym 


— P. Z. S. S, Polski Związek Strzelectwa 
Sportowego odbył pod przewodnictwem pre 
zesa oddziału powiatowego p. mjr. Lewiń- 
skiego zebranie zarządu, na którym nastąpił 
podział cji i przydział pracy. Do za- 
rządu kooptowano dt. pow. Z. R. w st. 
sp. Holzera i kmdt, żeńskiego Oddziału Z. 
S. p. Nowakowską. W dalszym ciągu o- 
mówiono organizację P. Z. S. S. w powiecie 
oraz sprawę strzelań programowych. W cią- 
gu lutego odbędzie się strzelanie z wiatrów- 
ki o nagrody w restauracji p. Kończakowej. 


nad wyraz wspaniale, za co również należy 
się uznanie p, Olszowemu z prezesem p. 
Gruszką na czele. 

— Zebranie Powstańców Wielkopolskich. 
W niedzielę, dnia 6 bm. w sali strzelnicy w 
Zbąszyniu o godz. 10-tej odbędzie się ple- 
narne zebranie członków Koła zbąszyńskie- 
go Powstańców Wielkopolskich. Na zebra- 
niu poruszone zostaną szereg ważnych i ak- 
tualnych spraw organizacyjnych oraz kon- 
solidacyjnych. 


Ostrów 


— Sport. Zaprawa młodzieży meskiej 
sekcji Piłki Ręcznej KPW. Ostrów, która od 
bywa się regularnie w każdy wtorek i 
czwartek w sali gimnastycznej gimnazjum 
męskiego odbywać się będzie z dniem 1 bm. 
od godz. 18-tej zamiast jak dotychczas od 
godziny 19-tej. 


Wolsztym 


„,— Badanie przewodów elektrycznych. 
Kierownictwo tutejszej elektrowni miejskiej 
z kierownikiem p, Patalasem na czele, prze- . 
prowadza w całym mieście skrupulatne ba- 
;] danią wszystkich przewodów elektrycznych. 
Badanie spowodowane przez liczne interwen 
cje radiosłuchaczy wolsztyńskich, odczuwa- 
jących znaczne przeszkody w odbiorze ra- 
diowym, W czasie tych badań u ślusarza 
Lischego (Niemca) odkryto nielegalne używa 
nie prądu z pominięciem licznika. Lischke 

trafił wyłączyć z pod licznika szereg 
amp. Pomysłowego Niemca sąd skazał na 
karę 8 miesięcy więzienia z zawieszenierą 
na lat pięć, - ? 


— Młodzież żeńska w Nądni, . Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży męskiej w Nądni 
pod Zbąszyniem organizuje poraz pierwszy 
w Nądni interesujące przedstawienie połą- 
czone z zabawą taneczną, Przedstawienie 


czątek o godz. 19-tej w niedzielę, dńia 6 bm. 
Odegrane zostanie przedstawienie pod tyt.: 
„Sieroce Wiano” pod głównym kierownic- 
twem p. Młynarka Jana, Wieczorem po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa tanecz- 
na. Przygrywać będzie doborowy zespół od- 
kiestry KPW Ogniska Zbąszyń, 


wrześniu ub. roku Powsłańców Kujawskich 
i b. członków zarządu Zw. Weteranów Pow- 
stań Nar, w Inowrocławiu Piotr Grobelski 
i Józef Krantz dopuścili się przywłaszczenia 
na szkodę organizacji „gotów i naturalii, 
ofiarowanych przez społeczeństwo miasta i 
okolicy. Stanowi to kilkanaście pozycyj o 
rozmaitych kwotach 30 żł, 5 zł i t. d: Z tych 
kwot nie umieli się oskarżeni wyliczyć. 
Poza tym wywoływali oni swoimi intrygami 
tarcia i ferment w komisji zjazdowej, w .za- 
padzie. i cza organizacji, Nie Aaa 
wpływów do Kasy i rządzili się według wła- Wrzóśni jarmark na koni / i 

snego ùzñaniä Doróžki, šute kolacje, za- Ghlewnią. ` F PA A ORNS. $ ERRAR 


Września 


= Jarmark, Dnia S$ bm, odbywa się we 
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Niedziela, dnia 6 lutego 1938 r. 


Kronika 

! Niedziela 

6 | nam mum. 
lutego 


Sobota 5 Agaty P. M. 
Niedzieła 6 Doroty M. 


kalendarzyk meteorologiczny 


Sobota, godz. 10 rano. Ciśnienie atmos- 
feryczne średnie 765 mm, Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa -+9 st. C; 
najniższa +4 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
261 cm Temperatura wody -+1 st. C, 

Wschód słońca w dniu 6 bm. o godz. 7,08, 
zachód o godz. 16,30, - Wschód księżyca o 
godz. 9,21, zachód o godz 00,00. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia. ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze. ul. Nowa; apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona. St Rynek 
37; apt przy Grobli. W. Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą. ul. Kra 
szówskiego 12 Łazarz: Apt. Św. Łazarza. 
uł Strusia 9 Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul Dębiń 
12- Główna: Apt. przy Krzyżu. ul Główna 
skiej 6 Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
M. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


BA Hi ah l Aaeeea O REŻ DEE 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Š miasta 


— Poznaj Poznań. Związek Popierania 
Turystyki organizuje w niedzielę dwie wy- 
cieczki po Poznaniu. W ósmej wycieczce 
zwiedzi się zbiory w Muzeum Wojskowym. 
Zbiórka wycieczki o godz, 10-ej przed Mu- 
zeum Wojskowym przy ul. Franciszka Ra- 
tajczaka. Dziewiąta wycieczka zwiedzi ko- 
ścioły: św. Piotra, św. Marćjna i kościół 
ewangelicki, i zapozna się z historią pomni- 
ka Mickiewicza, Zbiórka o godz. 13tej 

rzed kościołem św. Piotra na placu Święto- 


rzyskim, Bilety sprzedaje portier hotelu 
Bazar. Al. Marcinkowskiego 10, w cenie 30 
groszy — radioabonenci i młodzież 20 gr. 
Miłość romantyczna w „P m Do 
Pałacu Działyńskich przyjeżdża z odczytem 
w czwartek, dnia 10 lutego br, Jadwiga Kie- 
wnarska. Znana felietonistka stołeczna wy- 
głosi prelekcję pt.: „Sprawa George Sand i 
Chopina”, Prelegentka jest. autorką dwuto- 
mowej monografii na ten ciekawy a niedo- 
kładnie zbadany temat. . 

— Akademia ku czci Leopardi'ego. Stow. 
Polonia - Italia urządza Akademię ku czci 
Lóopardiego w niedzielę, dn, 6 bm, © godz. 
12 w całej Auli Uniwersytetu. Prof, U. P. 
dr. Morawski wygłosj referat „Leopardi na 
tle epoki”, a lektor U P. dr. Stefanini refe- 
rat „Leopardi a l'Italia", a p, Wanda Troja- 
nowska art. Opery i p. Bronisław Schoen- 
born uprzystępnią postać Leopardiego, wło- 
skiego Mickiewicza, w deklamacjach polsko 
włoskich. Wstęp wolny. 

— Wielka loteria fantowa na bezrobot- 
nych. Na terenie całego miasta trwa od 
dwóch miesięcy intensywna rozsprzedaż o- 
sów wielkiej loterii zorganizowanej na rzecz 
pomocy bezrobotnym. Cena losu wynosi 
tylko 50 groszy, Nabyć je można we wszyst 
kich kolekturach Loterii Państw, oraz więk- 
szych firmach handlowych i bankach, . Pò- 
za tym .prowadzi się rozsprzedaż losów we 
nyc kolpórtażu. 

— Wystawa. W Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych Pl, Wolności 18 poklari 
jest wystawa dzieł malarskich śp. prof. Leo- 
na Wyczółkowskiego, 


W 1939 roku odbędzie się — jak wiado- 
mo — w Nowym Jorku wystawa światowa, 
której celem jest uczczenie 150-ej rocznicy 
wyboru pierwszego prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych A. P. Z pośród 62 państw w wy 
stawie tej weźmie udział również i Polska. 

— Udział Polski w wystawie — mówił 
general, komisarz działa polskiego p. Ropp 
— stanowi znaczny wysiłek gospodarczy. 
Bardzo jest ważne, by forma realizacji udzia 
łu odpowiadała tym celom, jakie sobie sta- 
wiamy. Celę te w pierwszym rzędzie są na- 
tury gospodarczej, aczkolwiek” nie jest bez 
znaczenia, czy forma polskiego pokazu stać 
będzie na wysokości estetyki i kultury in- 
nych pokazów, pochodzących z ośrodków 
cywilizacji świata. 

— Trudność leży w wytłumaczeniu pol- 
skiemu wystawcy polskiej myśli kulturalnej, 
że kąt widzenia amerykański i reakcja na 
tę, czy inną formę wystawową są najzupeł- 
niej różne od tych, jakie spotykamy w Eu- 
ropie. Nie znaczy to oczywiście, abyśmy 
mieli zaprzeczyć najwyższym formom myśli 
estetycznej i kulturalnej, jaką Polska dla te- 
go pokazu stwarza. Raczej chodzi o proces 
przystosowania, który nie zawsze jest łat- 
wy, gdyż różnica umysłowości amerykań- 
skiej i enropejskiej jest bardzo znaczna. 

— Czy zechciałby Pan Komisarz po- 
krótce scharakteryzować organizację i te- 
chnikę budowy pawilonu polskiego? 

— Podział pokazu polskiego w Nowym 
Jorku — odpowiada p. Ropp — na działy: 


Komitet Ekonomiczny Ministrów 
ustalił już plan akcji kredytowo-bu- 
dowlanej w roku 1938. Rozdział kre- 
dytów odbędzie się za pośrednictwem 
Banku Gospodarstwa Krajowgo. We- 
dług planu rozdziału najwięcej kre- 
dytów przyznano Warszawie, która 
otrzyma 5,4 milionów zł. Z kolei idą 
miasta Gdynia (2,8 milionów zł), oraz 
Łódź (1,6 milionów zł). 

Poznań znajduje -się dopiero na 
szóstym miejscu po Lwowie i Krako- 
wie. Kwota, którą przyznano nam w 
bieżącym roku wynosi tylko 700 ty- 
sięcy złotych. 

W roku 1937 była ona coprawda 
jeszcze mniejszą, została jednak po 
licznych interwencjach, podejmowa- 
nych w Warszawie przez Komitet Roz 
budowy Miasta oraz specjalnie w tym 
celu ukonstytuowany komitet obywa- 
telski, podwyższona do jednego mi- 
liona złotych. 

Jak się dowiadujemy, Komitet Roz 
budowy Miasta żadnego oficjalnego 
zawiadomienia o przydziale kredy- 
tów jeszcze nie otrzymał, chwilowo 
więc żadnej akcji w kierunku ich pod 


Udział Polski w Międzynarodowej 
Wystawie w Nowym Jorku 
| Wywiad z komisarzem generalnym Wystawy bar. Roppem. 


historyczno + reprezentacyjny, naukowy, 
sztuka i zdobnictwo, turystyka, szczytowej 
produkcji przemysłowej oraz, eksportu da 
możność stworzenia małej PEWUKI. 


— Praca jest w pełnym toku. W końcu 
lutego wpłyną prace konkursowe otwarte- 
go konkursu SARPU na pawilon. W tymże 
miesiącu ułożony będzie program rzeczowy 
eksponatów. W marcu rozpisane będą kon- 
kursy na zdobnictwo wewnętrzne oraz na- 
wiązane będą kontakty z poszczególnymi 
wytwórniami itp., celem gromadzenia przed 
miotów, jakie będą wystawione. W” ciągu 
maja będzie można przystąpić do planowego 
rozmieszczenia w projektach dekoracyjnych 
poszczególnych przedmiotów i nadania im 
kompozycji artystycznej. Następnie przystą- 
pić będzie można do druku wydawnictw 
propagandowych i szerszej akcji propagan- 
dowej w Ameryce. 


Technika budowy i wystawiennictwa w 
w Ameryce posiada szereg nieznanych Eu- 
ropie założeń, które również będą w naszym 
pawilonie uwzględnione. Do takich należy 
sztuczne ochładzanie pawilonów wystawo- 
wych, brak okien w pawilonach i t. zw. dy- 
ferencjalne oświetlenie przedmiotów za po- 
mocą specjalnie malowanych szkieł przed 
reflektorami, co pomaga do podkreślenia na 
turalnych cieni i stwarza t. zw. superrealizm 
wystawowy, oraz cały szereś innych metod 
technicznych, z których żadna w Paryżu np. 
nie była jeszcze użyta. 


TOO tys. uł kredytów budowlanych dla Poznania 


Otrzymaliśmy 300 tys. zł mniej niż w roku ubiegłym 


wyższenia jeszcze nie podjął. Nastąpi 
to jednak niewątpliwie z chwilą na- 
dejścia zawiadomienia. 
Przypominamy jeszcze, że Zarząd 
Miejski podjął niedawno uchwałę, iż 
kredyty w tym roku przyznawane 
będą wyłącznie na budownictwo ma- 
łomieszkaniowe. 


-m 


„Słówka Młodych" 


Jak się dowiadujemy, najbliższy, 
czwarty z kolei numer popularnego 
żywego dziennika pod nazwą „Słów- 
ka Młodych — Trybuna Młodych De- 
mokratów'* ukaże się w piątek, dnia 
18 bm. o godz. 20 w sali Pałacu Dzia- 
łyńskich. Pierwsza część „Słówek* 
poświęcona będzie zagadnieniom ro- 
botniczym i obejmie trzy artykuły: o 
związkach zawodowych, © inspekcji 
pracy oraz na temat zagadnienia kul 
tury robotniczej. W części drugiej 
usłyszymy szereg felietonów, wesoły 
skecz oraz występy śpiewacze i recy- 
tacje. Na zakończenie odbędzie się 


dancing. 


przeznaczyła 
PIĘĆ TYSIĘCY ZŁ 


z własnych zasobów na premio- 
wanie książeczek premiowych 
w roku 1938. 


Kto posiada książeczkę pre- 
miową zbiera drobnymi wkła- 
dami poważny kapitał, 


bierze udział w dorocznym 
premiowaniu książeczek, 


otrzymuje pełne odsetki bez po- 
trącenia na fundusz premiowy. 


Nowe książeczki premiowe 
wydaje 


Rommmalna Raga Oszczędność 


Miasta Poznania 
ODDZIAŁ ul. 27 Grudnia 19 


Z życia organizacyj 


— Z RIOK-u W ub. Środę odbył się w 
świetlicy Robotniczego Instytutu Oświaty i 
Kultury im. St. Żeromskiego przy ul, Dzia” 
ł ich 7 m. 2. mecz pingpongowy pomię- 

zy zespołem ping-pongowym Sekcji Mło- 
dzieżowej RIOK-u a 6 Drużyną Harcerską 
Winiary Pierwsza drużyna RIOK-u poko< 
nała Harcerzy w stosunku 8:2 (poszczegól- 


) ne spotkania: Stankowski - Tomczyk 21:19 


i 20:22, Twardowski - Prętki 21:18 i 21:12; 
Głowacki L. — Łagoda 2:22 į 21:18; Górec- 
ki — Pokrywka 21:15 i 21:8 oraz Głowacki 
FL — Leitgeber 21:18 i 18:21), Druga dru- 
żyna RIOK'u pokonała przeciwników w sto- 
sunku 6:4 (poszczególne gry: Miński . Ma- 
ger 15:21 i 21:14. Rabiega - Pietrzak 22:20 1 
13:21; Budczak - Szafmański 21:15 i 10:21; 
Ciesielski - Kaczmarek 21:16 i 21:16 oraz Fi- 
lipowski - Krueger 21:15 i 14:21), 


— II Koło Z. R, i Ogniwo Rodziny Rez 
Koło II Z. R. wspólnie ze świeżo zorganizo- 
wanym Ogniwem R, R. pod przewodnie- 
twem p. doktorowej Boehmowej urządzają 
w dniu 5 lutego br. zabawę karnawałową w 
salce kawiarni „Eska” przy ul, Marsz. Fo- 
cha 70. Dochód przeznaczony jest na cele 
kulturalno - oświatowe i pomocy dla bezro- 
botnych członków II Koła, W dniu 21 bm. 
odbędzie się w świetlicy IX Koła Z. R. w 
browarze Huggera przy ulicy Śniadeckich o 
godz. 19-tej Walne Zebranie Sprawozdaw- 
cze Koła II. Z. R, przy ulicy Śniadeckich o 
godz. 19-tej Wałne Zebranie Sprawozdaw- 
cze Koła II Z. R. r 


Odcinek kulturalny 


OSTATNI KARMAZYN POEZJI 


Śmierć Karola Huberta Rostworowskiego 
zabrała literaturze polskiej ostatniego Kar- 
mazyna poezji z okresu Młeędej Polski, Po 
Przybyszewskim, Kasprowiczu, Żeromskim, 
Reymoncie, których śmierć nastąpiła w 0- 
statnim dziesięcioleciu — jeden tylko Ro- 
stworowski pozostał żywy, jako twórca z 
tego wspaniałego okresu poezji polskiej, któ 
ry dał literaturze naszej dramat Wyspiań- 
skiego, kasprowiozowskie hymny i wspania- 
łe dzieła Żeromskiego, 

Berent, Staff, Irzykowski, tww'cy z tego 8a 
mego okresu to inne jakby style w tej epo- 
ce, dalecy są oni od tego romantyzmu, któ- 
ry'w tym czasie w sztuce literackiej pano- 
wał. Jeden Roztworowski był z tego same- 
go ducha, z tej samej epoki stylu artysty- 
cznego. Nad jego trumną kończy się połski 
romantyzm, zaczęty przeszło sto lat temu 
dziełam; Adama Mickiewicza, na wyżyny 
podniesiony przez Słowackiego, odnowiony 
i wskrzeszony przez twórców Młodej Polski. 
A romantyzmowi literatura polska zawdzię- 
cza dużo — wielkość własną, $ic więc 
dziwnego, że po zgonie ostatrgpio roman- 


tyka ma się ochotę pisać rodzaj testamentu 
tego wielkiego kierunku naszej sztuki, Ubył 
nam nie tylko wielki poeta, ale wraz z nim 
zginęły w naszej aktualnej rzeczywistości 
pewne wartości, któremi żyły całe pokołe- 
nia, 

Wraz z Rostworowskim ginie w Btera- 
turze polskiej wiełki patos słowa. Ostatni 
z wielkich polskich patetyków, ostatni, któ- 
ry słowom umiał nakazywać grzmieć i gro- 
mić. Sztuka patosu jest naszej współczes- 
ności obca zupełnie. Żeromski w powieści, 
Wyspiański w dramacie, Kasprowicz w liry 
ce na długo uczynili patetyczne słowo ar- 
tystyczne nieosiągalne. Trudno się nim 
posługiwać, nie wpadając w naśladownie- 
twa ich wspaniałego toku frazy słownej. 

W dramacie był Rostworowski chyba ©- 
statnim mprzedstawiciełem wielkiego reper- 
tuaru. „Judasz“, „Kaligula” — są to dzie- 
ła bez kontynuacji jak wielkie samotne 
skarby wśród pustyni, sterczą w epoce sztuk 
i komedłi Zapolskiej, Perzyńskiego, i całej 
rodziny Kiedrzyńskich. Oczywiście trudno 
zaprzeczyć, że są one seme jakby kontyna- 


acją, że mają bladość płodów pogrobowych.,one także į swój ton i wyraz i swój wlas- 
Słowacki, Wyspiański użyczają im swoich |ny sty! zasadniczy. Stylem tym jest całko- 


wite podporządkowanie widowiska teatral- 
nego pod prawa muzyki. Chciałoby się, o 
najlepszych dziełach Rostworowskiego jako 
dramaturga powiedzieć z Nietschem, że są 
z ducha muzyki poczęte. Pozostaną w lite- 
raturze, jako óryginalne i trwałe wartości. 


Być może inaczej się wypowie przyszłość 
o tamynh dziełach Rostworowskiego, z któ- 
rych kiika wydaje się nieporozumieniem i 
dztwactwem. „Antychryst” i „Zmartwych- 
wstamie” nałeżą do tych dzieł, które się poe- 
cie zupełnie nie udały. Aktualność wyłazi 
z dzieł sztuki jako publicystyka nie prze- 
trawiona artystycznie, psuje utwór tak do- 
kumentnie, że efekt jest zupełnie nikły. Te 
„Cud- 


Jak rasowym patetykiem był Rostworow 


promieni, bsz których nie byłyby może ra- ski można się też przekonać czytując jego 
| w poszji dramatycanej kie mają: tnylogię dzemmatpozną w atyju reaiżntycanycza 


Konferencja zarządów oddziałów Z. 


W lokalu własnym przy ul. Spo- 
kojnej w Poznaniu odbyła się w dniu 
3bm. konferencja zarządów oddzia- 
łów, sekcyj okręgowych, miejscowych 
oraz mężów zaufania węzła poznań- 
skiego Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. Obradom przewodniczył 
p. Giełdzik, wiceprezes okr 

Interesujące sprawozdanie ze sta- 
mu rozwoju i działalności Z. K. P. w 
Wielkopolsce przedłożył zebranym 
p. Grzegorz Zimny, prezes okręgu. 
Najlepszym dowodem wartości orga- 
nizacji jest fakt niesłychanego roz- 
rostu liczebnego okręgu, któremu w 
roku 1937 przybyło 591 członków. 
Znaczy to, że około 80 proc. z pośród 
przyjętych do służby kolejowej wstą- 
piło do Z. K. P. Ten przyrost trwa na 
dal i obecnie. Przeszło 48 proc. od- 
działów wykazać się może wzrostóm 
członków, a po ostatniej konferencji 
prezesów w okręgu nawet w najgor- 
szych warunkach prosperujące pla- 
cówki (jak np. w Bojanowie czy Koź- 
minie) poszczycić się mogą wcale nie- 
zgorszymi poj bac | 

Jest to znamienne — podkreślił 
prezes Zimny zwłaszcza na tle 
zawziętej kampanii, jaką przeciw 
zjednoczeniowcom prowadzi socjali- 
styczny Z. Z. K. O denuncjatorskich 
metodach klasowców nie wiele trze- 

mówić — wszyscy je znają aż nad- 
jo dobrze z niedawnej przeszłości, 
edy to socjaliści zarzucali zjedno- 
ozeniowcom sianie fermentu w związ- 
ku z ustawą uposażeniową czy podat 
kiem specjalnym. Najprostszą meto- 
dą dla rozwijania niezależnych zawo- 
dówek jest wedle „czerwonych* in- 
strukcyj i praktyki szkalowanie kie- 
rowników Z.Z.P. i Z.K.P. Jako 
przykład mogą tu posłużyć fantastycz 
m brednie, jakie klasowi agitatorzy 
rozsiewają o zarządzie okręgu, a zwła 
szcża prezesie Zimnym. 

Prezes Zimny zobrazował dalej 
wytężoną działalność Z. K. P., która 
obejmuje starania o polepszenie wa- 
runków pracy zawodowej. Starania 
te idą w kierunku: zniesienia podat- 
ku specjalnego, ustalenia minimum 
egzystencji, cofnięcia dekretu emery- 
talnego, załatwienia awansów, usta- 
lenia pracowników czasowych, zwięk- 
szenia etatów i personelu P. K. P. 
wprowadzenia urlopów tylko zależ- 
nie od lat służby oraz zdobycia pracy 
dla dzieci kolejarzy, a nadto opieki 
nad rencistami. 

Zaznaczyć należy, że Z. K. P. spe 
cjalną opieką otoczyło młodzież. Dzię 
ki wielokrotnym interwencjom udało 
się uratować wielu pracowników 
przed zwolnieniem. Zabiegi w Mini: 
sterstwe Komunikacji przyczyniły się 
do tego, że synowie kolejarzy, którzy 
nie odbyli czynnej służby w wojsku, 
zostali zrównani w prawach z pozo- 
stałymi. Młodzież umiała ocenić tę 
pracę i coraz więcej garnie się do sze 
Tegów narodowego ruchu robotnicze- 
go, unikając czerwonego doktryner- 
stwa. 


Niedziela, dnia 


Ta postawa młodzieży upoważnia 
p. prezesa Zimnego do optymizmu w 
ocenie możliwości rozwojowych na- 
rodowego ruchu robotniczego. Apelu 
jąc do kolegów z zarządów o dalszą 
wydatną pomoc dla młodych, wyraża 
prezes okręgu przekonanie, że Z. K. 
P. odegra swoją rolę w walce o lep 
szą przyszłość świata pracy i całej 
Polski, 

Następnie p. red. E. Basiński wy- 
głosił referat o sprawch gospodar- 
szych, w którym przedstawił poglądy 


6 lutego 1938 r. 


narodowego ruchu robotniczego na 
zagadnienia ustrojowe oraz polityki 
ekonomicznej, któraby realizowała 
sprawiedliwość społeczną, 


Z uznaniem przyjęta została przez 
zebranych inicjtywa urządzania wie- 
czorów dyskusyjnych, przedstawiona 
przez p. prez. Zimnego. Powołano w 
tym celu komisję organizacyjną. W 
dyskusji zabierali głos m. in. pp. Ro- 
jewski, Styperek, Krawczyk i Stani- 
szewski. 


liepoważne manifestacje enderkich studentów 


Demonstrantów rozproszyła policja 
Wczoraj w południe endecka mło-, kiej wzbudziła ogólny niesmak, za- 


dzież akademicka zorganizowała w 
hallu Collegium Minus nielegalny 
wiec. Poziom jego był poniżej wszel- 
kiej krytyki. Z ust czołowych mów- 
ców endeckich padały zwroty w ro- 
dzaju: „trąby jerychońskie mocy na- 
szej (endeków, przyp. Red.) nie zła- 
pie, bo Mojżesz nie chodzi po ziemi" 
t p. 

Mówcy występowali przeciwko 
„profesorom — masonom, którzy bra- 
tają się z żydami przeciwko katolic- 
kiej młodzieży narodowej“ oraz prze- 
ciwko... Stronnictwu Pracy. W pew- 
nej chwili wypuszczono baloniki Z 
przywieszonymi do nich osłami, ma- 
jącymi widocznie charakteryzować 
mentalność organizatorów wiecu. 

W dalszym ciągu owej niepoważ- 
nej manifestacji, która wśród zdrowo 
myślącej części mołdzieży akademic- 


palono świece i odsłonięto przy śpie- 
wie marsza żałobnego „tablicę pa- 
miątkową' w formie klepsydy z naz- 
wiskami kilku profesorów. 

Po tych czynnościach wstępnych 
nastąpiła część manifestacji przez 
młodzież endecką oczekiwana z naj- 
większą niecierpliwością: awantury i 
niekulturalne okrzyki adresem 
władz akademickich. W pewnej chwi 
li w hallu Coll. Minus zjawił się prof. 
Ułaszyn, który wysłuchać musiał 
„kuituralnych'* okrzyków, jak „na 
latarnię‘ 'etc. Awantury w gmachu 
Uniwersytetu skończyły się dopiero 
po interwencji prorktora prof. Jon- 
schera. 

Wychodzący z Coll. Minus sfor- 
mowali pochód, który udał się pod 
dom profesorski przy ul. Libelta, 
gdzie rozproszyła go policja. (X) 


Zdementowmie alurmów prasy niemieckiej 


Kuratorium wyjaśnia sprawę zamknięcia niemieckiej szkoły 


W prasie niemieckiej w Polsce i Niem- 
czech pojawiły się ostatnio alarmujące a 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy wieści 
o zamknięciu prywatnej szkoły powszechnej 
z niemieckim językiem nauczania w Nowym 
Tomyślu, przekazaniu przeszło 90 dzieci 
do publicznej szkoły powszechnej i rzeko- 
mym naruszeniu deklaracji polsko - niemie- 
ckiej. 

W związku z fym Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu nadesłało nam ob- 
szerne wyjaśnienie, w którym stwierdza, że 
przyczyną zamknięcia wymienionej szkoły 
był wyłącznie brak odpowiedniego pomie- 
szczenia. Sprawa ta ciągnęła się już od 
czterech przeszło lat i czynniki niemieckie 
były doskonale poinformowane o tym, że 
wybrany przez nie budynek dla wymienio- 
nej szkoły nie uzyskał aprobaty ze strony 
kompetentnych władz administracji ogól- 
nej. 

Władze szkolne poszły tak dalece na rę- 
kę ludności niemieckiej, że zezwoliły na 
tymczasowe umieszczenie tej szkoły w lo- 


kalu miejscowej publicznej szkoły powsze- 
chnej. W ciągu tego kilkoletniego okresu 
Niemieckie Stow. Szkolne utrzymujące szko 
łę, miało dość czasu, aby postarać się o lo- 
kal, odpowiadający potrzebom normalnego 
budynku szkolnego. Gdy w bież. roku szkol 
nym zaszła konieczność wypowiedzenia go- 
ściny ze względu na potrzeby rozrastającej 
się publicznej szkoły powszechnej, a Nie- 
mieckie Stow. Szkolne nie zatroszczyło się 
o odpowiednie pomieszczenie, szkołę pry- 
watną musiano zamknąć w myśl obowiązu- 
jących w tej mierze przepisów. 

Nieprawdą jest, jakoby dzieci zlikwido- 
wanej szkoły wcielono do klas polskich pu- 
blicznej szkoły powszechnej z polskim języ- 
kiem nauczania, ponieważ w Nowym To- 
myślu przy tejże szkole są oddziały z nie- 
mieckim językiem nauczania, gdzie dzieci 
narodowości niemieckiej mają zapewnioną 
naukę w języku ojczystym. 

Nieprawdą jest także twierdzenie nie- 
których pism niemieckich, jakoby istniał 
jakiś układ, warunkujący otwarcie przed- 


Nr. 29 


R. p, Wacuś mówi : 


— Niejeden to sie z 
kobito zada, ale jak 
trafi na złum loterią, 
zaś mu wnet grzmot 
zrobi na tualecie, na 
ostatek logiczność w 
mózgu całkiem prze- 
inaczy, co sie na ro- 
zum nie przyńdzie i 
a rogamy szparuje 
belk przy wschodzie 
do pomieszkania — 
rr taka jeleń w nad- 
eśnictwie! Znaczy sie 
człowiek musi mieć 
zażyłość z jakoś wra- 
żliwo istoto — obojęt- 
; Leia AGR ZEL 
inaczej sie e an st na urlopie: 
gdzie klubere wetknie próżność zupełnie 
jest i niepocieszenie. Uważam najlepi jest 
mieć psiaka za kumpla. Wierność dyr 
mniej jak holinder! Zaś magistrat ale takiej 
ludzkości nie ma na rozpatrzeniu, bo wsze 
na pogrzebowe humorystyke w ustawie, co- 
by opis dokonać na wszystkie psiak* za za- 
ległość w podatku. Zaś jeszcze sztempel 
pod kitel! A jak kto do poniedziałka nie 
zrychtuje, to mn psiaka na wóz zaspedujom 
i na munczke kostno przeobrucom u raka- 
rza. A sztempel spod kity przeklajstruje 
sie na pomieszkanie, coby człowiek o nie- 
boszczyku kumplu bynyjmniej popamiętał 
i podatek choć znaczy sie urzędowo w cał- 
kości z odsetkom zrychtował. 


szkola w Padmoklach, wiosce pozbawionej 
jakiejkolwiek innej szkółki polskiej, od u- 
trzymania prywatnej szkoły niemieckiej w 
Nowym Tomyślu mimo nieodpowiednich 
warunków, zwłaszcza gdy dzieci niemieckie 
mogą tutaj korzystać z równoległych nie- 
mieckich oddziałów przy szkole publicznej. 

Z tego stanu rzeczy wynika, że zarzut 
naruszenia deklaracji polsko - niemieckiej 
jest pozbawiony wszelkich podstaw. 


I sali sądowej 


— gkazanie 7 komunistów z Kalisza. 
Przed sądem apel. toczył się proces karny 
przeciwko 8 agitatorom komunistycznym, 
którzy na terenie Kalisza uprawiali akcję 
wwrok wą. Władze policyjne w rocz 1936 
zlikwidiwały na terenie Kalisza dzielricowy 
Komitet Partii. Po tej porażce komuniści 
skierowali swą akcję na opanowanie zwią- . 
ków klasowych oraz na agitację wśród bez- 
robotnych. 

Sąd okręgowy w Kaliszu po rozprawie 
skazał oskarżonych — Józefa Stanisławskie 
go na 6 lat więzienia, Nowaka 5 lat więzie- 
nia, Leona Sysiaka na 3 lat więzienia, Ka- 
zimierza Wiatrowskiego na 2 lata więzienia, 
Wszystkich sąd pozbawił praw obywatel- 
skich publicznych i honorowych na przeciąg 
10 lat. Pozostałych 4 oskarżonych z powo- 
du braku dowodów sąd uniewinnił, Sąd 
apelacyjny w Poznaniu doszedł do wniosku, 
że uniewinnienie Liby Frenkiel, Anszela Ja- 
kubowicza, Marcina Ciołka było niesłuszne 
i dlatego wyrok w odniesieniu do nich uchy 
lit i wymierzył im kary po 2 lata więzienia. 
W stosunku do reszty oskarżonych sąd wy- 
rok zatwierdził. 


(Wypadki 


— Zatrucie denaturatem. Dziś rano 17- 
letni Filder Czesław, zam. przy ul. Piasko- 
wej 6/7, wychowanek f-my „Zjednooczenie” 
zatruł się denaturatem, Wezwane pogoto- 
wie ratunkowe (66-66) odwiozło chorego w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala miejskie- 
go. 


NO O O O E E TA 


(„Niespodzianka”, „Przeprowadzka” į „U 
mety”, Realizm jest obcy poecie, daje on w 
tych wymiarach rzeczy bardzo słabe. 
Trudno nad trumną Rostworowskiego nie 
skonstatować, że oto wraz z nim ginie w 
poezji polskiej jakaś szlachetna wielkość, 
jakaś siła słowa, której już ódtąd u nae nie 
będzie, Stajemy się jako naród mniejsi 


przez tę Śmierć, zubożeni o jakiś regestr 
wartości wielkich a wyjątkowych. I choć 
„Kaligula” i „Judasz” — arcydzieła Rostwo 
rowskiego pozostają z nami, czujemy stratę 
tej niepowetowalności. Może wiek minie za- 
nim usłyszymy znów słów grzmiące tak po- 


tężnie. 
Konstanty Troczyński. 


(Współczesna poezja polska 


Pałac Działyńskich. 
Na ostatnim „Czwartku* mówił Karol, cjach realistycznych, o charakłerze jakby 


W. Zawodziński o „Współczesnej poezji pol 
skiej”. Referent — jak sam zaznaczył — 
omawiał ostatni okres pięcioletni. 
Szczegółowe uwagi poprzedził p. Zawo- 
dziński naszkicowaniem ogólnego tła, z 
którego wywiodła się współczesna poezja. 
Zaczął od Skamandrytów, których działal- 
ność szerzej scharakteryzował. Okres „ska- 
mandrycki” rozpoczęło (jeśli tak można po- 
wiedzieć) wydanie Tuwima „Czyhanie na 
Boga"; w r. 1928 kończy się ten okres, ró- 
wnocześnie „Skamander“ przestaje wycho- 
dzić. Zdaniem prelegenta można obecnie za- 
uważyć prymat prozy narracyjnej o tenden- 


faktomontarzowym. 

W dalszym ciągu p. Zawodziński zawwa 
żył, że niektórzy młodzi poeci swój rozgłos 
zawdzięczają jedynie reklamowaniu ich 
przez pewne grupy (Karpiński, Gałczyński). 
Po wzmiance o sukcesie Łobodowskiego, 
poświęcił prelegent dłuższą chwilę Leopol- 
dowi Stafłowi, największemu poecie współ- 
czesnej Polski; podkreślił ciągłą świeżość 
jego poezji, jej głęboko ludzki, w treści swej 
tak wysoce wartościowy, charakter. Wska- 
zał prelegent na ogromny wpływ 37-letniej 
działalności pływackiej tego poety na współ 

jąc następnie 


czesne pokolenie. Dając : po 


ny przegląd działalności Leśmiana i Tetma- 


Wspominając życzliwie Bąka i Ginczan- 


jera (ustosunkowanie wybitnie negatywne) | kę, b. ujemnie ustosunkował się do p. Zawo- 


przeszedł p. Zawodziński do omówienia 
twórczości młodej generacji poetów. 

Z młodych omówił referent Słonimskie- 
go („z każdym tomem lepszy i uporządko- 
wany”), Wierczyńskiego (pozostał dzielnym 
kontynuatorem klasycyzmu; jego wartości 
poetyckie nie zmniejszyły się, osłabia ją je- 
dynie przystąpienie do patriotycznej tema- 
tyki — która kłóci się z klasycyzmem — 
pełnej balastu frazeologii), Iłłakowiczówną 
(nie można u niej zauważyć tej ewolucji 
twórczej jak u Wierzyńskiego; w oderwa- 
niu od „litewskiej” tematyki — słaba), 
wreszcie Pawlikowską (brak krystalizacji, 
słaba). 

Następnie nieproporcjonalną ilość słów 
(np. w stosunku do omawiania Staffa) po- 
święcił p. Zawodziński twórczości Juliana 
Tuwima, wskazując na jej stronę ujemną i 
dodatnią (zakonserwowany dziecinny anar- 
chizm, wyklinanie niewiadomo w imię cze- 
go; potęga słowa, lwi pazur, panowanie nad 
materiałem słownym). 

Podkreślił prelegent, że to uwielbienie 
słowa, troska o nie dążenie do uproszczenia 
stylu cechuje tak Tuwima jak i jego mistrza 


bież- | — Staffa. j 


dziński do Lechonia („zachowuje dyploma- 
tyczne milczenie”) oraz Iwaszkiewicza (da- 
je rzeczy zastraszająco nierówne). 

W zakończeniu wspomniał prelegent o 
najmłodszym pokoleniu: Jastruń, Brzech- 
wa, Sebyła, Piećhal, wyrażając przekonanie, 
że ich talent (szczególnie Jastron z swą 
„magicznością” słowa) rozwinie się na dro- 
dze do zdobywania nowych wartości. 

Pan Zawodziński mówił — długo. 

Po tym przydługim wykładzie rozwinęła 
się żywa i rzeczowa dyskusja. Tak rzeczo- 
wej dyskusji nie było chyba jeszcze w tym 
sezonie czwartków. 

Dyskutanci zajęli różne stanowiska, choć 
zgodzili się w jednym, że referent po- 
minął lub niesłysznie ujemnie potraktował 
niektórych poetów (szczególnie Leśmiana). 

Głos zabrali pp. Michalski, Bąk, dr. Tro- 
czyński i dr. Sztaudynger. 

Następnie odpowiedział p. Zawodziński 
każdemu dyskutantowi w ogromnie długich 
i wyczerpujących wywodach. „Czwartek” 
zakończył się o północy. 

W. Binek. 


za 
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EZRET) OIEA VASEA TEFA ZETRIĘ CA 
$. p. Józef Marciniec 


Dnia 3 bm. zmarł w Poznaniu ne- 
stor ogrodników Wlkp. śp. Józef Mar- 
giniec, licząc lat 84. 

Zmarły praktykował w sławnych 
ogrodach Kwileckiego, w Sanscouci 
w Poczdamie, w Wernicerodzie w Har 
tu. Jako kierownik pracował w wie- 
lu zagranicznych firmach ogrodni- 
czych. W r. 1887 osiedliwszy się w 
Toruniu założył ogrodnictwo handlo- 
we i kwiaciarnię — pierwsze tego ro- 
dzaju polskie przedsiębiorstwo na Po 
morzu. W 7 lat później przeniósł się 
do Poznania, gdzie wespół z innymi 
założył towarzystwo ogrodnicze. 
Kilka powstałych jeszcze w latach 
późniejszych towarzystw za stara- 
niem śp. Marcińca złączyło się w je- 
den potężny Wielkopolski Związek 
Towarzystw Zawodowych Ogrodni- 
ków. Do ostatniej prawie chwili zmar 
ły był nrezesem tego związku. 

W r. 1927 śp. Marciniec otrzymał 
krzyż oficerski Odrodzenia Polski, 


ale każdy może wygrać 
w kolekłurze 


J.LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
„wygranych po 100.000 


Centralaa 
Warszawa, Marszałkowska 121. 


Oddział : Poznań, Mielżyńskiego 21 
Telefon 31-41 PKO 212 475 


„Frontem do motoryzacji" 


Z zadowoleniem śledzimy rozwój 
motoryzacji w Polsce, Wprawdzie 
wszelkie porównania cyfr taboru sa- 
mochodowego w Polsce i na zacho- 
dzie Europy dają wyniki smutne dla 
nas, ale z drugiej strony nie ulega 
wątpliwości, iż powoli zaczynamy wy 
chodzić z tego impasu, w jaki nas 
wtrąciła  nieprzemyślana polityka 
motoryzacyjna w przeszłości. 

Dziś nie tylko społeczeństwo, ale 
i władze (zwłaszcza wojskowe) stają 
„frontem. do motoryzacji“. 

Jak w wielu innych dziedzinach i 
tutaj dyspozycja psychiczna jest jed- 
nym z czynników rozstrzygajacych o 
powodzeniu, 

Znakomitym potwierdzeniem ist- 
nienia takiej promotoryzacyjnej dy- 
spozycji psychicznej w Polsce jest 
fakt, iż dyrekcja Targów Poznańskich 
ma pewne kłopoty z umieszczeniem 
eksponatów przemysłu samochodowe- 
go. Największa bowiem w Polsce hala 
(Hala Ciężkiego Przemysłu) ledwie 
zdoła pomieścić samochody i motocy- 
kle firm, które na przeszło 3 miesiące 
naprzód zamówiły metraż w tej hali. 

Widocznie fabryki samochodowe 
oceniają pozytywnie możliwości zbytu 
w Polsce i celowość udziału w salonie 
samochodowym na przyszłych Tar- 
gach Poznańskich. Jest to zresztą u- 
zasadnione korzystnym doświadcze- 
niem z lat ubiegłych, M. Ch. 
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Niedziela, dnia 6 


lutego 1938 r. 


Rekordy 


Żyjemy w czasach rekordów, Rekord w 
w sporcie, rekord w komunikacji, w tańcu, 
produkcji przemysłowej, w zbrojeniach. W 
r. 1909 lotnik francuski Latham wzniósł się 
w samolocie na wysok. 155 metr., 20 lat pó- 
źniej w Neuenhofen na Junkersie osięgnął 
12.700 m., a w roku 1936 angielski lotnik 
wojskowy Svain 15.230 m. Znacznie większą 
wysokość osiągnęli, ale w balonie, dwaj ka- 
pitanowie amerykańscy Stevens i Anderson, 
mianowicie 22.600 m. w listopadzie 1935 r. 
Balony bez załogi, t. zw. rejestracyjne pod- 
niosły się już na wysokość 36 km. 

Najdalej w głąb oceanu, bo na 923 metry 
opuścił się w roku 1934 amerykański pro- 
fesor dr. Beebe, w skonstruowanym przez 
siebie dzwonie szklanym. 

Murzyn Ovens przebiegł na Olimpiadzie 
w Berlinie 100 m. w 10,2 sekundy, piechur 
zużywa normalnie godzinę na 5 do 6 km. 
Światowy rekord szybkości samochodu wy- 
nosi przeszło 500 km. na godzinę, w roku 
1894 w światowych wyścigach samochodo- 
wych w Paryżu osiągnęło 12 km. na go- 
dzinę. 

Najszybszym okrętem jest jeden z fran- 
-uskich okrętów wojennych, który robi 85 
km. na godzinę. Niemiecki statek pasażerski 
„Bremen” osiągnął 52 km., francuski „Nor- 


mandie' 55 km., nowy angielski statek 
„Queen Mary” jeszcze znacznie więcej. 

Najszybszym pociągiem w Europie jest 
„Latający Hamburczyk”, złożony z lokomo- 
tywy elektrycznej i pięciu wagonów. Robi 
on 175 km. na godzinę. 

Mamy także rekordy kulinarne. Rekor- 
dzistami są przeważnie Amerykanie i Czesi. 
Osiągnięto więc rekord w jedzeniu knedli, 
parówek, jaj, sznycli, befsztyków, w wypi- 
ciu piwa, wina, czy whisky. 

Są rekordziści, którzy wygrali najwięcej 
partyj bilardu, szachów i brydża. Są ludzie, 
którzy wygrali kilkanaście razy na loterii i 
to bynajmniej nie stawki. 

W Polsce takim rekordzistą „loteryj- 
nym" jest p. inż. Z. K. Gra już od kilkunastu 
lat i wygrywa bodajże w każdej Loterii Kla- 
sowej mniejszą lub w ększą sumę. 

Obecnie przygotowuje się inżynier już 
na większą wygraną w 41-ej Loterii Klaso- 
wej. Powiada, że ma większe szanse, bo w 
zreformowanej loterii liczba losów spadła 
ze 195 tysięcy do 160 tysięcy, a ponadto 
każda wygrana będzie się teraz dzieliła na 
pięć części, gdy dawniej — tylko na cztery. 

To też zaopatrzył się już w los, bo ciąg- 
nienie pierwszej klasy niedaleko — rozpo- 
czyna się 17-ego lutego. 


Przedstawienie dla dzieci 


Teatr Milusińskich p. Balbiny Hor 
skiej urządza jutro w niedzielę, o go- 
dzinie 12 w południe, w sali kina 
„Świt* przy ul. św. Marcina 65, przed 
stawienie dla dzieci. Mianowicie wy- 
stawia prześliczną baśń w czterech 
odsłonach z tańcami pióra p. B. Hor- 
skiej p. te „Złot Rybka". Zobaczycie, 


dzieci, na scenie Złotą Rybkę, króla 
i królową oraz ich dwór w prześlicz- 
nych kostiumach, piękne tańce dzieci 
rybaka i wiele, wiele dziwów i cu- 
dów. Pamiętajcie: Jutro w niedzielę 
o godz. 12 w południe w sali kina 
„Świt* możecie zobaczyć Złotą Ryb- 
kę. 


zna ZK ZSZ KW ZO A Z ZD KA 


Wylazd p. wojewody 


Pan wojewoda poznański pułk. AT- 
tur Maruszewski wyjechał w spra- 
wach służbowych do Warszawy. 


Wystawa przekładów 
z literatury włoskiej 


Koło Romanistów S. S. U. P. u- 
rządza w dniach 5 i 6 bm. w semina- 
rium filologii romańskiej — Zamek 
s. 26 wystawę przekładów z literatu- 
ry włoskej p. t. „Italia w Polsce". Wy 
stawa otwarta jest od godz. 10 do 19. 


Proces adw. Piekarskiego 
odroczony 


W dalszym ciągu procesu adw. 
Piekarskiego po zeznaniach Halaszo- 
wej sąd przesłuchał adw. Iżyckiego. 
Po zeznaniach tego świadka sąd za- 
rządził przerwę w rozprawie do dnia 
12 bm. godz. 9 rano. Również sąd przy 
chylił się do wniosków prokuratora 
i obrony co do powołania dalszych 
czterech świadków dowodowych. 


——— 


Sprostowanie 


Do wczorajszej naszej notatki p. t. 
„Proces o nadużycia egzaminacyjne“ 
wkradł się błąd drukarski, który spo- 
wodować może nieporozumienia. Sąd 
przesłuchał mianowicie kilka kursi- 
stek, których prace zostały zamie- 
nione a nie „zawieszone”. 


Z chanu 


„FAJNY PLAN R. 8” 


Filmy szpiegowskie stały się ostatnio zno- 
wu modne, Film, wyświetlany od wczoraj 
na ekranie kina Metropolis jest trzecim z te 
go gatunku widziany w Poznaniu w okre- 
sie ostatnich dwóch tygodni. Ogląda się go 
jednak z prawdziwą przyjemnością, ponie- 
waż zrealizowany został z prawdziwie fran- 
cuskim umiarem i kulturą. Ciekawa walka 
dwóch wywiadów przedstawiona została w 
sposób nadzwyczaj emocjonujący, trzyma- 
iący widza od początku do końca w stałym 
napięciu. Prócz dobrej reżyserii do powo- 
dzenia filmu przyczynia się też gra odtwór- 
ców głównych ról: Jean Murat oraz Vivian 
Romance, W nadprogramie tygodnik PAT'a 
oraz kolorowa kreskówka, Dziś wieczorem 
o godz, 23 kino Metropolis wyświetla ponad- 
to na specjalnym seansie nocnym komedię 
zabawną pt.: „Podwójne wesele” z Myrną 
Loy i Williamem Powell. 


Proces o fałszerstwo monet 


Wczoraj przed Sądem Okręgowym w Po? 
znaniu toczył się proces przeciwko Antonie- 
mu Zandeckiemu, Janowi Bartczakowi, AT- 
turowi Zirkowi, Witoldowi Ratajczakowi ! 
Anieli Nowakowskiej, znanym na terenie 
miasta fałszerzom monet 10-cio i 2-złoto- 
wych. W końcu ub. roku władze policyjne 
zostały zaalarmowane faktem pojawienia 
się w obrocie większej ilości fałszywych mo 
net, które — jak okazało się po dokładnym 
zbadaniu — pochodziły z jednego źródła. — 
Mennica fałszerzy mieściła się w mieszka- 
niu Jana Bartczaka — kolportażem trudnili 
się pozostali członkowie szajki. Na roz- 
prawę powołano 10 świadków.  Zandecki 
przyznał się do winy i dokładnie opisał spo- 
sób produkcji monet. Pozostali oskarżeni 
nie przyznają się do winy, Po przesłucha- 
niu świadków į naradzie sąd skazał Zandec- 
kiego na 6 lat więzienia, Zirka na 4 łata i 
Ratajczaka na 3 lata więzienia oraz wszyst- 
kich na utratę praw na lat 5. Nowakowską 
sąd uniewinniŁ. 


y “ 
kmotr, SŁONCE Kinoteatr 


Dziś, w sobotę. dnia 5 lutego 
WIELKA PREMIERA 


Wielkie srcydzieło filmowe realizacji 
FELIKSA GANDERA 


Linia Maginotu 


zrealizowane na tle rozgłośnej powieści 

Pierre Norda, drukowanej obecnie 

w „Ilustracji Polskiej“ 
W rolach głównych : 


Vera Korene - Viktor Francen 


Wszystkie niezwykłe zdjęcia do filmu 
Linia M a gin ota 
są autentyczne i zostały dokonsne na tere- 
nie słynnej fortyfikacji podziemnej za zezwo- 
leniem ministra wojny Republiki Francuskiej 


„Słońce'* dla Wszystkich ? 
Wszyscy do „Słońca“ 


Komunikaty teatralne 

— Teatr Wielki, Dziś „Holender tułacz"” 
w dotychczasowej obsadzie. Kierownictwo 
muzyczne dyr. dr. Z, Latoszewski, W nie- 
dzielę popołudniu „Lizystrata” z Zofią Fe- 
dyczkowską w roli tytułowej Wieczorem 
„Carmen” z E. Szabrańską (rola tytułowa) 
i Sfan. Drabikiem (Don Josć), kierownictwo 
*«q1zyczne dyr, dr. Z. Latoszewski. W przy- 
sułym tygodniu wystąpi gościnnie prima- 
donna Opery bukareszteńskiej Pia Igy, — 

— Teatr Polski. Dziś, w sobotę premiera 


sztuki G. K. Chestertona „Człowiek, który | Teodor Fraas, 
W niedzielę po południu ciszek Kwiatecki, 11 dni. Franciszek Frącko- 
mówie- | wiak, torowy kolejowy, 3 7łat. Stefan Grajkow= 
„Człowiek, który był moz bankowiec, 36 lat. Franciszek Szkudlarski, 


był czwartkiem”, 
po cenach zńiżonych „Romans z 
niem”, wieczorem 
czwartkiem”, 
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DRZŚTIN-LUBELCKI* 


CZEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCA 


DLA DOROSŁYCH i DZIECI 
DZIAŁA SKUTECZNIE 
t ŁAGODNIE 


arpan na AEn D 
W POJEDYNCZYCH PUDEŁECZHACA 
Z NAPISEM DRASTIN=LUBE L5KI* 


Komisja unarodowienia 
handlu 


Ostatnio odbyło się posiedzenie 
Komisji Unarodowienia Handlu przy 
Wielkop. Związku Chrześc. Zrzeszeń 
Kupieckich. Komisja ta została powo 
łana celem opracowania szczegóło- 
wego referatu na temat „Unarodo- 
wienia Handlu* dla Naczęlnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego. Głów 
nym jej zadaniem to ustalenie planu 
i konkretnych środków zmierzają- 
cych do szybkiego zrealizowania tak 
ważnego celu jakim jest unarodowie- 
nie handlu. 

Komisja ta w pierwszym swoim 
posiedzeniu słusznie podkreśliła, że 
zagadnienie unarodowienia handlu 
nie można traktować w oderwaniu 
od postulatu unarodowienia życia go 
spodarczego w ogóle. 

Między in. Komisja stwierdziła, że 
przy opracowywaniu postulatów na- 
leży zwrócić szczególną uwagę na na- 
stępujące momenty: 

Że chrześcijańskie przedsiębior- 
stwa detaliczne powinny być szkoła- 
mi, w których uczono, by konsumen- 
tów, że należy kupować przede wszy- 
stkim towar pochodzenia chrześcijań 
skiego.. 

Należy położyć większy nacisk na 
dynamikę polskiego kapitału, należy 
pobudzić większą  przedsiębiorczość 
polskiego kapitału. 

Młodzież powinna uważać sobie 
za dume jeżeli całe swoje wysiłki bę- 
dzie mogła poświęcić w pracy samo- 
dzielnej w handlu, w przemyśle wo- 
góle w gospodarce narodowej. 


Pożar przy ul. Strzeleckiej 


Dziś rano o godz. 7 wezwano straż poe 
żarną na ul. Strzelecką nr. 37, gdzie w szo- 
pie (stajni), należącej do p. M. Cichockiej, 
powstał pożar. W stajni znajdowały się trzy 
konie, będące własnością p. Teresy Hirsz. 
Fatalny rozkład szopy w kształcie wąskiej 
„kiszki” utrudnił wyratowanie zwierząt, 
tym bardziej, że pożar powstał przy wej- 
ściu. W chwili, gdy straż pożarna przybyła 
na miejsce, z trzech koni, znajdujących się 
w stajni, dwa były martwe, gdyż się udusi- 
ły dymem, a uratowano jedynie trzeciego 
konia. Po zlokalizowaniu ognia, szybko 
ugaszono pożar. 

Powodem pożaru prawdopodobnie była 
zła instalacja światła elektrycznego lub też 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 


Z naszeqo ruchu 


Zebranie filii kasztelanów 

Związku Prac. Miejskich i Użyt. Publ. ZZP. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6 bm. o godz 
10-ej w lokalu p Sikory przy ul. Działyń- 
skich. 
Walne zebranie oddz, pracowników P. Z. U. 
(Państwowych Zakładów Umundurowania) 
Związku Przemysłu Odzieżowego Z. Z. P. 
odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 15,30 w daw, 
Oazie Rynek Jeżycki. Przemówienia pro- 
gramowe wygłoszą: prezes redaktor J. Za- 
gierski i sekretarz okręg. T. Antoszczak. 


ZMARLI 


Stanisławaa Spychała, bez zawodu, 49 lat. 
Marian Zieliński, 3 mies. Gertruda Maternianka, 
1 rok 10 mies. 14 dni. Antoni Heyducki, właści- 
ciel domu, 79 lat. Agnieszka Dudzińska z domu 
Grześkiewiczówna, wdowa, 75 lat. Henryk Jó- 
zef Zbigniem Grygiel, uczeń licealny, 16 lat. Wi- 
ktoria Mosiężna, biurowa, 31 lat. Antoni Łopat- 
ka, robotnik, 47 -t. Stanisław Otuszewski, pie- 
karz, 22 lata, Franciszka Wachowiakowa z do- 
mu Szafrańska, wdowa, 70 lat. Mieczysława Pa- 
włowska, 1 mies. 23 dni. Helena Żabińska, bez- 
zawodu, 70 lat, Zygmunt Biały, robotnik. 31 lat. 
Adolf Reichel, rolnik, 64 lata. Wilhelm Hoken- 
haus „rolnik, 43 lata. Maria Kubala z domu Gru- 
czka, 77 lat. Ignacy Rączyk, 1 godz. Alojżza Jan- 
kowska z domu Bugalska, wdowa, 48 lat. Jerzy 
kapitalista, 71 lat. Henryk Fran- 


lata. Bernard Was. rolnik, 24 lata, 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE - 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


- 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran* 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak i Walczak, Po- 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka. 


KOŁDRY PUCHOWE 
na wełnie i wacie oraz bielizne pościelo- 
wą poleca w olbrzymim wyborze Poznań. 


ską Fabryka Kołder, właść: St, Wie- 
czorek, 
Poznań jedynie Piekary 1 


Specjalność: Garnitury wyprawne. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. f 
Telefon zbiorowy 45-45. a= 
Poleca najtaniej: Farby = Lakiery = Po 
kosty ł wszelkie przybory malarskie 
Mydła | proszki do prania — Mydła to 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetyką — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiego rodzaju 
Oddział: Drogerja „Universum” ul. Fr. Ra- 
tajczaka 3%. i 
Telefon 2749. m 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze. 
ZIZI ZZ 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHIROMANTKA J 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dowe. Wpada w trans. Przenika psycho- 
logię osób. Ostrzega przed niebezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


POOIER PAONTA NOTON CAT LENON COAEYNTYATYNYCAWNNA PALATYNA 


Pracownik f-y Cegielski 
25-tysięcznym radioabonentom w Poznaniu 


W ostatnich dniach Poznań zaokrąglił 
liczbę swych radioabonentów do 25.000, do- 
chodząc w ten sposób do granicy 10-pro- 
centowego natężenia radiofonizacji. Szczę- 
śliwym 25.000 abonentem jest p. Jan Klu- 
czka, robotnik fabryki Cegielskiego, który 
otrzymuje od Polskiego Radia kosztowny 
upominek w postaci wspaniałego aparatu 
lampowego. 

wSąsiedzi”' p. Kluczki pp. Stanisław Hen- 
ke, rolnik i Zbigniew Kłos — adwokat, o- 
trzymują również cenne pamiątki. 

Uroczystość wręczenia premii odbędzie 
się w sobotę, 5. II. br. w rozgłośni naszej 
i będzie transmitowana przez radiostację 
poznańską o godz. 18,30. 


— 

— Bezpłatny kurs języka czeskiego To- 
warzystwo Polsko - Czechosłowackie orga- 
nizuje bezpłatny kurs języka czeskiego. — 
Lekcje dla drugiej grupy rozpoczną się W, 
środę, dnia 9 bm, o godz. 19. Zapisy przyj- 
muje i informacyj udziela Sekretariat Tow. 
Fredry 8a, I ptr. w godz, 10—11 i 18—19. 

-— Dzieci, dzieci, posłuchajcie! Dla Was 
festyn okazały, wieczór bajki niebywały w 
auli państwowego gimnazjum Paderewskie- 
go, o godz, 16.15 w niedzielę, dnia 6 bm. — 
Wszystkie dzieci zapraszają koleżanki z Pry 
watnej Szkoły Powszechnej Żeńskiej Sióstr 
Elżbietanek. 


LOTERIAFANTOWA jl 


MIEJSKIEGO KOMETY OBYWATEL 
POZNANIU 


KUPUJAC LOS LOTERII NA 

RZECZ BEZROBOTNYCH 
spełniasz czyn Obywatelski 1 zdoby- 
wasz wartościowa wygraną, 


Niedziela, dnia 6 lutego 1938 r. 


Z SEJMU 


Trzeba przyspieszyć reforme podutkową 


Obrady nad budżetem Ministerstwa Skarbu 


M] Warszawa, 5. 2. 
xomrsja budżetowa Sejmu rozpatrzyła 
wczoraj ostatnią część preliminarza — bud- 
żet Ministerstwa Skarbu, który zreferował 
poseł Hołyński, 


REFORMA PODATKOWA. 


Po analizie budżetu Min. Skarbu p. Ho- 
łyński przeszedł do spraw reformy podat- 
kowej i podkreślił konieczność możliwie 
szybkiego jej przeprowadzenia, Minister 
Skarbu zapowiedział już małą reformę po- 
datkową. Jednak mała reforma nie wyczer- 
puje zagadnienia, gdyż nie może objąć sze- 
regu spraw. Prace przygotowawcze nad 
reformą podatkową powinny iść dwoma to- 
rami: torem statystyki podatkowej i klasy- 
fikacji gruntów. W roku ub. Sejm przyjął 
poprawkę do budżetu, wstawiając 180.000 zł 
na statystykę podatkową. Prace te będą 
kontynuowane, co zbliża możność przepro- 
wadzenia reformy. 


OBNIŻKA PODATKÓW ZWIĘRSZA 
SPOŻYCIE 


Przechodząc do omówienia grupy podat- 
ków pośrednich, sprawozdawca wskazuje, 
że obniżka stawek od win owocowych dała 
doskonałe efekty gospodarcze i fiskalne. W 
roku bieżącym wzrosła konsumcja piwa, a 
więc i dochody podatkowe. Przyjęte ostat- 
nio ustawy, wnoszące pewne ułatwienia i 
ulgi w sprzedaży i opodatkowaniu piwa, po- 
winny tę tendencję podtrzymać, W prze- 
widywaniu dalszej zwyżki konsumcji cukru 
wpływy ż odpowiedniego podatku prelimi- 
nowane są na 142 miln. zł. Podatek od 
drożdży jest najwyższym obciążeniem po- 
datkowym artykułu konsumcyjnego, wy- 
nosi bowiem 132 proc. ceny detalicznej. 


JEDEN GDAŃSZCZANIN LICZY SIĘ 
ZA 6 POLAKÓW 

Krzywdzącym dla Polski jest podział do- 
chodów celnych między Polską a Gdań- 
skiem, Opiera się on na dawnych umowach 
warszawskiej i paryskiej, które ustalały, że 
przy podziale tych dochodów jeden Gdań- 
szczanin będzie się liczył za sześciu Pola- 
ków. Ten stosunek już dawno przestał być 
zgodny z rzeczywistością, albowiem wobec 
wzrostu konsumpcji naszej ludności nie jest 
ona dziś mniejsza, niż konsumcja Gdańska 
w przeliczeniu na głowę ludności, Gdańsk 
ma bardzo drogą administrację celną, dla- 
tego, że spełnia ona szereg funkcyj, nie ma- 
jących nic wspólnego z cłami. Rząd powi- 
nien wystąpić na drogę rokowań o zmianę 
obecnego klucza podziału, 


PROBLEM URZĘDNICZY. 

Z kolei sprawozdawca omówił rozchody 
budżetu Min. Skarbu, podkreślając, że 
kształtują się one na poziomie wydatków 
zeszłorocznych przy urealnieniu niektórych 
pozycyj, Najważniejszą pozycję stanowią 
wydatki personalne. Zagadnienie urzędni- 
cze ma dwojaki aspekt: generalny i specjal- 
nie skarbowy. Jeśli idzie o ten pierwszy — 
widzimy wzrost ilości urzędników, choć w 
tempie nieco mniejszym, Koniecznością 
więc jest przystąpienie do generalnej rewi- 
zji tego zagadnienia drogą ewolucyjnego 0- 
graniczenia ilości urzędników przy równo- 
czesnym podnoszeniu ich płac, 

W paragr. 2a preliminarza przewidziana 
jest suma na dodatki dla urzędników skar- 
bowych. Referent wnosi o powiększenie su- 
my w tym paragrafie o 400.000 zł, Pokry- 
cie na to referent znalazł. Druga popraw- 
ka zmierza do wstawienia nowego paragra- 


* „Wielkopolska - letniskiem" 


W piątek w południe odbyło się w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej w Po- 
znaniu zebranie twórczo-organizacyj- 


ne akcji letniskowej woj. poznań- 
skiego w myśl hasła „Wielkopolska 


letniskiem'*. 

Zebranie zagaił prof. U. P. dr Pa- 
weł Gantkowski, prezes Związku Po 
pierania Turystyki. Z kolei przema- 
wia]i prof. Jan Kilarski, wiceprezes Z. 
P. T., radca Szczęsny Orłowski, prze- 
wodn. Komisji Zdrow. Wypocz. Ro- 
dziny Urzędn. i dr Jerzy Morzycki, 
dyr. Państw. Zakładu Higieny w Po- 
znaniu. 

Znaczenie turystyki, jako działu 
gospodarki narodowej, odgrywa w 
Polsce brdzo ważną rolę i wyraża się 
kwotą 250 mil. zł rocznie. Wzmoże- 
nie więc ruchu turystycznego stano- 
wi zagadnienie pierwszorzędnej wagi 
dla gospodarczego życia naszej dziel- 
nicy; to też dążeniem Wielkopolski, 
która dotychczas przeważnie dostar- 
czała turystów, winno być uzyskanie 
dodatniego „bilansu turystycznego" 
przez stworzenie warunków przycią- 
gających ruch turystyczny do Wiel- 
kopolski, 

_ W tym celu zawiązał się w Pozna- 
piu Związek Popierania Turystyki, 
który nie jest organizacją jednoczącą 
turystów czynnych, ale orgnizacją 
t. zw. turystyki biernej, ułatwieniem 
i propagandą turystyki, Związek nie 
będzie wchodził w zakres działalno- 
ści istniejących już towarzystw tury- 
stycznych, a ogranicza się do orga- 
nizowania turystyki biernej w Wiel- 
kopolsce, opierając się na zrzeszo- 
nych samorządach gosp., zakładach 
przemysł. przedsiębiorstwach oraz or 
ganizacjach społ. i osobach prywat. 
Zarząd Z. P. T. nie wątpi, że wśród 
członków Związku znajdą się wszy- 
scy zainteresowani i ci, którym zale- 
ży na wzmożeniu turystyki w Wiel- 
kopolsce. 

Podkreślić bowiem należy, że za- 
daniem Związku jest z jednej strony 
danie możliwie największych udo- 
godnień dla turystów, z drugiej zaś 
strony jak najdalej idących korzyści 
dla członków Związku, np. zalecanie 
hoteli, restauracyj, letnisk, kierowa- 
nie przybywających wycieczek do od- 
powiednich arzanizacyi załatwianie 


wszelkich środków komunikacyjnych 
it.p. 

Członkowie zwyczajni Związku, ma- 
jący pełne prawa czynne i bierne, wpła- 
cają na rzecz Związku zasadniczą skład- 
kę roczną 100 zł. względnie w wysokości 
przez siebie zadeklarowanej, jednak nie 
mniej niż 100 zł rocznie. Wpisowe wy- 
nosi zł. 25. 

Członkowie nadzwyczajni (popierają- 
cy), opłacają składkę zł. 12 rocznie i wpi 
sowe jednorazowe zł, 5. 

Zarząd Z. P. T, zwraca się z apelem 
do tych wszystkich, którzy pragną przy- 
czynić się do ożywienia gosp. Wielkopol- 
ski, by zechcieli poprzeć zamierzenia 


Związku przez przystąpienie i współpra- 
cę. 


Do kupna losów 


I- szej Klasy zapraszam uprzejmie 
Szanowną Klientelę. 
Za 10 zł wygrać możesz sumę, która 
w twym życiu stanowczą wprowadzić 
może zmianę 


Stefan Centowski 


Poznań, plac Wolności 10. 


Kalendarzyk zebrań 
Sobota 


Godz, 19.30 Koło Seniorów Stare Miasto w 
Domu Katolickich na Śródce. 

Godz. 20.00 Związek Marynarzy Rezerwy w 
lokalu p Gulimowskiego, św. Marcin 63, 


dom ogrodowy parter, 


Niedziela: 


Godz. 10,00 Klub Sportowy „Grom” — Wro- 
niecka 13. S3 
Godz. 11.00 Tow. Cech. Czeladzi — w sall 
Izby Rzemieślniczej. Cech Czeladzi Mu- 
rarskiej — Ślusarska 6 „U!”. 

Godz. 16.00 Towarzystwo Ogrodów Działko- 
wych — zebranie konstytucyjne w sali 
Karola Marcinkowskiego ul, Bukowska. 


Poniedziałek: 

Godz. 17,00 Koło Dzielnicowe VIII/Ł w 23. 
Szkole Powsz. 

Godz. 1950 Walne zebranie Sodalicji Pań 
zawodu Kupieckiego w sali sod. św, Mar- 
cin 69. 

Godz. 20.00 Walne zebranie Związku Pow- 


stańców Wlkp. Koło Stare Miasto w sali 


naraf na Śródra. 


fu z sumą 500.000 zł, jako pomoc dla Ban- 
ku Urzędniczego na oddłużenie urzędników. 


RYNEK KREDYTOWY. 

W ostatnich latach nastąpiły znaczne 
przemiany na rynku kapitałowym, które 
wymagają wyciągnięcia odpowiednich wnio 
sków. Nastąpiło przesunięcie od wkładów 
w instytucjach prywatnych i spółdzielczych 
do wkładów w instytucjach publiczno-pra- 
wnych. Wkłady w instytucjach publiczno- 
prawnych wzrastają w szybkim tempie i tam 
przesuwa się całość wolnych kapitałów. P. 
K, 0. i KKO. dotarły do komórek oszczędza- 
jących, które dotychczas nie były ruszane i 
wyciągają z nich kwoty na swoje książecz- 
ki oszczędnościowe Praca ta prowadzona 
jest sprawnie i oddaje kapitalizacji duże u- 
sługi. Koniecznym jest, żeby zbiornica pu- 
bliczno - prawna dostarczyła życiu gospo- 
darczemu kredytu. W przeciwnym razie 
warsztaty rolne i przemysłowe, nie zostaną 
usprawnione ani zmodernizowane. 

Lokalne oszczędności zbierane przez K. 
K. 0. powinny iść na potrzeby lokalnego ży- 
cia gospodarczego, : 

FUNDUSZ BUDOWLANY 

Nastepnie referent obszernie omówił za- 
gadnienia budowlane. Ustawa istniejąca 
zawiera pewne przerosty, które należy ska- 
sować, Zbyt radykalne ulgi budowlane, ja- 
kie proponowane są w pewnych projektach, 
mogą wywołać zupełne zamarcie ruchu bu- 
dowlanego. Stastyka wykazuje, że w roku 
1936 osiągnęliśmy maksimum ruchu budo- 
wlanego. W r. 1937 widzimy znaczny spa- 
dek. Musimy się liczyć z tym, że nawet 
przy istniejącej ustawie ruch budowlany 
nie będzie wzrastał, lecz raczej będzie ma- 
lał, Przyczynia się do tego także podroże- 
nie kosztów budowlanych w związku z ko- 
niunkturą, To zmniejsza rentowność do- 
mów. Nadto źródło taniego kredytu zaczy- 
na wysychać, gdyż dochody funduszu bu- 
dowlanego zaczynają być wyczerpywane zo- 
bowiązaniami już istniejącymi. Pożyczki 
będą musiały być zaciągane na znacznie 
wyższy procent, eo znowu odbije się na pc- 
drożeniu kosztów i na zmniejszeniu rentow- 
ności domów. Budownictwo domów dobot- 
niczych jest dokonywane nie z funduszu bu 
dowlanego, lecz z Fumduszu Pracy i to na 
bardzo niski procent. Mieszkania z tych 
kredytów są budowane przez Tow, Osiedli 
Robotniczych, Towarzystwo to buduje bądź 
domki na własność robotników, bądź też są 
to domki zatrzymywane we własnej admi- 
nistracji. Własna administracja Towarzy- 
stwa wobec tego coraz się TOZSzeTza, co po- 
draża koszta administracyjne. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
ZASTAWU. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Między» 
chodzie n/W Wincenty Wiśniewski w Mię- 
dzychodzie, mający kancelarię przy ulicy 
Nadjeziornej 5, podaje do p wia- 
domości, że dnia 9 lutego 1938 r. o godz. 
10-tej odbędzie się w Mnichach pow. Mię- 
zychód, licytacja zastawu, celem pokrycia 
sleżności karbu Państwa, przys ugujacej 
o b. dzierżawczyni majętności ichy 
Marii Schmidtowej a składającego się z 
urządzenia domowego jak kanapy, fotele, 
stoły, stoliki, krzesła, dywany, porcelana, 
szkło, lampy i różne drobne przedmioty 
oraz szopy do drzewa, pompy, 800 dachó- 
wek, budki dla stróża, 11 par gołębi, filaru 
z ogrodzeniem żelaznym i 120 mtr. liny sta- 
owej. 

Licytacja odbedzie się na rachunek i od- 
powiedzialność zleceniodawcy. 

Zbiórka kupców w majętności Mnichy. 
Przedmioty można oglądać 15 minut przed 
licytacją. 

Międzychód, dnia 4 lutego 1938 r. 

Wiśniewski 
Komornik Sądu Grodzkiega, 


d 
n 
d 


KOMUNIKAT. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu 
komunikuje wszystkim P. P. Pracodawcom, 
że wobec wygaśnięcia z dniem 31 grudnia 
1937 r. mocy obowiązującej Dekretu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 stycznia 
1936 r. (Dz. U. R. P. nr. 3, poz. 24) i rozpo- 
rządzenia Ministra Opieki Społecznej z dnia 
24 stycznia 1936 r. (Dz. U. R. P. nr. 15, poz. 
142), wprowadzających czasową obniżkę 
składek ubezpieczeniowych, nie ma pod- 
staw prawnych do wymierzania po 1 stycz- 
nia 1938 r. składek w wysokości ustalonej 
tymi ioa far a aaeei mse 

, Składki ubezpieczeniowe za styczeń po- 
winny być zatem wymierzane zgodnie z po- 
stanowieniami ustawy z dnia 28 marca 1933 
r. o ubezpieczeniu społecznym tj. w wyso- 
kości, obowiązującej przed i lutego 1936 r. 

s, == Sy Dyrekcja 


Ubezpieczalni Społecznej, 


| 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 6-7 lutego 1938 r. 


Dziś idą wszyscy na potężny polski film 
„SKŁAMAŁAM: 
z Jadwigą Śmosarską i Eug. Bodo 


Dziś po raz ostatni!!! 


Od pierwszegp dnia wyświetla-„szczęście, o swój dom, o dziecko 


nia filmu „Skłamałam* przez War- 


kino „Corso“ dobrze zasłużonym bez czci, bez litości i sumienia, 


i miłość swego męża. Eug, Bodo mi 
szawskie Tow. Film, cieszy się jest wspaniały w roli człowieka|PS 


2 ZI a Z Z Z OAZA O a a A 


Borys Kar loff 


„POSTRACH OPERY“ wne Oland 
„Tarzan i zielona bogini“ Herman Brix 


Dziś poraz ostatni w „Słońcu“ 


W drugim filmie „Tarzan 
i zielona bogini“ świetne są walki 
znakomitego olimpijczyka ze lwa- 
, tygrysami i krokodylami. Do- 
łnia program tygodnik. Tak 
starsi jak i młodsi mają świetną 


dyłaszaj się w „Expressie Kuj. 


powedzeniem. Trzeba przyznać że który w końcu załamuje się. W rozrywkę. 


kine „Corso“ nie zadawalnia się 
dorocznym sukcesem jednego fil- 
mu, lecz stale utrzymuje swój re- 


dalszych rolach występują świetne 
‘sity w doskonałych kreacjach, jak: 
Znicz, Jarszewska,  Hnydziński, 


pertuar na najwyższym poziomie. Relewicz-Ziębirska, Tatarkiewicz- 

„Skłamałam” — to jeden z Woskowska, Wesołowski 4-ro le- 
tych filmów, które wzruszają i po- tnie cudo Grażynka. Nad pro- 
rywają siłą ekspresji artystycznej. gram Kolorówka „Dom dziwów* 


TARZAN 


i ZIELONA 
BOGINI 


Jadwiga Smosarska daje niezapo- 
mnianą kreację postaci pełna pra- 
wdy życiowej, kobiety wcią?niętej 
w bagno moralne, która walczy o 


i tyg. P.T.A.a. 


Kto jeszcze nie widział wspa- 


małam”, niech dziś pospieszy na 
piękny i warteściowy obraz. 


Kino „CORSO“ 


Cyganka 12. 


Dwie gwiazdy polskiego ekranu! 


Jadwiga Smosarska i Eug. Bodo 


w wielkim wzruszającym filmie ' polskim 


p t. SKŁAMAŁAM 


nadprogram kolorówka „Dom dziwów* i tyg. P. A. Ta. 


Dziś poraz ostatni. 


Co charakteryzuje klusycyzm © muzyce 


Przyczynek do koncertu symfonicznego, mającego się 


odbyć dnia 15 lutego b. 


na POMOC ZIMOWĄ 


r. 


DLA BEZROBOTNYCH. 


"Rok 1750 stanowi przemłom w 


uchodzi kanon, a przede wszystkim 


dziejach muzyki. Jest to rok śmier- fuga, która polega na ścisłej imi- 


ci Jana Sebastiana Bacha. Stoi on 
na granicy dwóch epok rozwojo- 
wych: subiektywizmu muzyki wie- 
ku XVIII oraz jej bezosobowości 
w wiekach poprzednich. Jeszcze 
Corelli i Handel, czy jakikolwiek 
inny kompozytor przed Bachem są 
przede wszystkim przedstawiciela- 
mi „szkoły“. Ich kompozycje ma- 
ją znamiona tego samego stylu tak 
dalece, że czasem indywidualność 


ich tonie wśród ogólnych, a wspól- legający na zasadach homołonii. 


nych każdemu rysów. Do charak- 
teru tej muzyki przyczynił się 


głównie obiektywizm stylu poliło- z których każdy posiada odrębną czterech 


nicznega - wielogłosowego, zwane- 
go też stylem  wiązanym. 
konstrukcja opierała się bowiem 
na pewnych stałych zasadach, wy- 
łożonych w nauce kontrapunktu, 
które niewątpliwie były krępujący- 
mi dla indywidualności kompozyte- 
ra. Muzyka istnieje tu jako sa- 
moistna forma, jako piękno „samo 
dla siebie", niezależnie od skompli- 
kowanych procesów naszego życia 
psychicznego. Za typ takiej, nie- 
mal rozumowej fermy polifonicznej 


.' 


tacji głosów. Twórczość Bacha 
jest właśnie syntezą całego po- 
przedniego rozwoju muzyki poliło- 
nicznej. Zasadniczą jej formę, fu- 
gę doprowadził Bach do takiego 
wydeskonalenia, że dalszy rozwój 
tej formy okazał się w rzeczywis- 
tości niemożliwym. Reakcja wo- 
bee polifonii była więc nieuniknio- 
ną. Miejsce dawnego stylu poli- 
fonicznego zajmuje nowy styl, po” 


, Podczas gdy polifonia posługuje 
sie kilku równorzędnymi głosami, 


i samodzielną melodię, homołonia 


Jego |powierza jedną zasadniczą melodię sonacie 


górnemu głosowi (tenor, sopran), 
| podczas gdy niższe głosy wypeł- 
niają harmonię akordami, jako tak 
zw. akompaniament. Melodia może 
więc przybierać formę dowolną, 
zależną od uczuciowego wyrazu 
muzyki, będącego wykładnikiem 
psychicznego stanu jednostki: Jed- 
nostka może się więc tu obszernie 


wypowiedzieć. Stąd pochodzi bo- 
gactwo mowych form muzyki wie- 


niałego filmu polskiego p.t. „Skła-' 


3 oszac 


| 
| jesi ta 


| 


ASPI 


RESTAURACJA 


„POD WIECHĄ" 


Wloclawek, ul. Kościuszki 5, telefon 17-26. 


Wydaje codziennie: 
ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE 


Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny. 


Doborowy zespół, muzyczny. 


Sygnatura: Km. Il. 67/38 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rew. Włady- 
sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
|Nr. 7, na podstawie art. 602 k. p.c. podaje do publicznej wiademeści, 
że dnia 9 lutego 1938 r. o godz. 11 we Włocławku, na Grzywnie 
Ne 113 odbędzie się |-sza licytacja ruchomości, należących do Ja- 
niny Skalskiej składających się z domu z pustaków krytego deskami 
i papą o dwuch ubikacjach ma rozbiórkę, postawionego na dzierża- 
wionym od Zarządu Miejskiego we Włocławku placu na Grzywnie, 
owanych na łączną sumę zł. 600. j 1 i 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


wyżej oznaczonym. , 
KOMORNIK: (—) W. Młodzianko. 
Włocławek, dnia 4 lutego 1938 r. 


ku XVIII, czas utwór ten nosi nazwę symfo- 
Czym była fuga dla dawnej po- nii oraz koncertu. jeżeli na tle or- 
lifonicznej epoki, tym jest sonata kiestry wybija się jeszcze na czo- 
dla nowej — klasycznej. Obyd- łowe miejsce jeden lub kilka instru- 
wie te formy opierają się głównie mentów solowych. 
na pracy tematycznej, czyli na prze- | Obok sonaty, symfonii i koncer- 
prowadzeniu i wyzyskaniu jednego tu innymi formami charakterystycz- 
tematu i jego motywów, lecz róż. | nymi dla muzyki klasycznej jest 
nią się tym, że fuga operuje zaz- rondo i variacja. W utworach 
wyczaj jednym tematem melodyj- | ostatnich jeden motyw, zazwyczaj 
nym, wprowadzając go kolejno we krótki, zostaje poddany daleko 
wszystkich głosach, nowy zaś styl, idącym przeróbkom harmonic:nym 
opatty na harmonii wprowadza i rytmicznym, w których w wybit- 
główny temat, wyposażony akordo- ny sposób może się zaznaczyć bo- 
wo i przeciwstawia mu, jako kon-;gactwo inwencji kompozytora. 
trast pod względem melodyjnym| Do wykształcenia formy sonato- 


wystarczy zwrócić uwagę na wytłoczony 

(na tabletce) krzyż Bayera, aby uniknąć 

jednego z licznych naśladównictw 
TABLETKI 


F Świetny Borys Karloff stwarza niezwykłą kreację w filmie „Postrach 
Opery“. Śmiało można nazwać Karloffa człowiekiem o 1000 twarzach. 


k proste.. 


Wiadomości ogrodnicze 


Dziś o godz. 15 w lokalu Towa- 
rzystwa Rolniczego przy ul. Brzes- 
kiej 8 wygłosi odczyt delegat Stacji 
Ochrony Roślin w Warszawie na 
temat walki ze szkodnikami i choro- 
bami drzew i krzewów owocowych. 
| Pożądane jest, aby wszyscy 
| właściciele nawet najmniejszycch 
| parcel owocowych wysłuchali nie- 

interesującego odczytu. 


zmiernie 
Niejedna wskazówka udzielona 
przez prelegeuta może przynieść 


ogromne korzyści w walce o utrzy- 
manie naszych drzewostanów owo- 
cowych. 


<ç RAUC? 
Ay hy 


Z WYKONUJĄ $N 
„B-tin Plotrowscy” ; 
WŁOCŁAWEK 


/ 
NY 


' czołowego kopozytora tej epoki, 

| Wolfganga Amadeusza Mozarta 
ważny etap. lleż razy w tema- 
tach swych sonat czy fantazyj 
wpada on w rozmarzenie i snuje 
wątek myśli miezalażnie od naka- 
zów formy. Pełny jednak tryumf 
tego subiektywizmu zajaśniał do- 
piero w całym blasku w muzyce 

| Ludwika von Beethovena. 

Sonata, symfonie czy też rondo 
lub variacje stają u Beethovena na 
nieosiągalnych wyżynach szczyto- 
wych. Beethoven tworzył jedynie 
z impulsu wewnętrznego, tworzył 
z niezwykłą koncentracją i napię- 


i rytmicznym — drugi temat. Ten: 


dualizm tematyczny stanowi istotę 
sonaty i zarazem zasadniczą różni- 
cę pomiędzy nią a fugą. Budo- 
wa sonaty jest cykliczna, przejęta 
ze suity, połączenie trzech lub 
samoistnych ustępów. 
| Wszelako decydującą częścią w 
jest jej wsiępna część 
| „Allegro*. Ona właśnie zawiera 
dualizm tematyczny, ktory rozwija 
się na wzór dramatu klasycznego. 

Składa się bowiem z ekspozycji 
kulminacyjnego punktu dramatycz- 
nego konfliktu w przetworzeniu te- 
matów głównych, po którym nas- 
tępuje rozwiązanie węzła drama” 
tycznego w tak zwanym repryzie. 

Forma sonatowa występuje tów- 
nież w muzyce orkiestrowej. Wów- 


wej we wszystkich jej przejawach |ciem wszystkich sił duchowych. 
przyczynił się cały szereg wybit-| To też stworzył on szereg arcy- 
nych kompozytorów, jak: Demeni-|dzieł nieskazitelnych co do formy 
co Scarlatti, Sammartini, Richter, i nawskroś uduchowionych, owia- 
J. Gossec. Wszelako klasyczne |nych tchnieniem najszczytniejszego 
znamię stylowi homofonicznemu idealizmu. Na wtorkowym (d. 15 
nadał dopiero Józef Haydn (1732 b. m.) koncercie symfonicznym, 
— 1809), mistrz formy sonatowej. który na „Pomoc Zimową” odbę- 


Jego „Allegro“ sonatowe jest wzo- | dzie się w auli Państwowego Gim- 
rem pomysłowości. Haydn, obda- | nazjum Żeńskiego im. M. Kono- 
rzony niezwykłym zmysłem kon- |pnickiej, a poświęconym w całości 
struktorskim, z jednego zarodka te-| muzyce klasycznej, przewiną się 
matycznego snuje nadzwyczajne | przed słuchaczami, jak w kalejdo- 
bogactwo pomysłów. Zasadniczą; skopie, wszystkie te przepiękne 
cechą jego muzyki jest świeżość |formy, jakie w muzyce stworzył 
melodii, zasadniczym tonem nastro- | duch klasycyzmu, a które po wsze 
jowym pogoda, czasem głęboka|czasy będą jaśniały jako najdroższe 
powaga, a nawet akcenty tragizmu. |klejnoty w skarbnicy estetycznej 
W rozwoju subiektywizmu wl ducha ludzkiego. 
muzyce stanowi osoba drugiegot O. Sucharowski. 


Express Kujawski, niedziela - poniedziałek 6-7 lutego 1938 r. 


1 kola Kupców Winna - Kolonialny 


ODEZWA 


Walne Zebranie Koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej we Włocławku 
śle zew do Społeczeństwa Kujaw, 
aby wszelkie swoje wysiłki kiero- 
wało ku wychowaniu Polaka-Oby- 
watela, rozumiejącego jakie obo- 
wiązki społeczne ciążyć będą na 
każdym, by kultura nasza wciąż 
mogła iść wzwyż, nie obniżać się 
i nie cofać, 

Polska Macierz Szkolna stoi 
nieugięcie na stanowisku oparcia | 
prac na granitowej ideologii Chry- Zarząd Główny Macierzy wysyła 
kg ĄCE ż „ na szkoły kresowe zbiórkę z ca- 

Jeśli uświadomione społeczeń- łego kraju na „Dar Narodowy* w 
stwo nie zasieje w sercach mas goją 3.im Maja. Każdy kto wy- 
przywiązania do Wiary i Ojczy- | czuwa serdeczną troskę o decha 
zny, wrogowie posieją ziarna mie- ; dolę naszych kresów, powinno 
nawiści do wszystkiego, co Boże, stąpać wspólnie z Polską Macie- 
get lo Maci 'rzą Szkolną, do obywatelskiej pra- 

„O ile hasło Macierzy „przez oy ogwiatowej i nieść trud lub 
oświatę, do Potęgi Państwa pol- ofiarę na jaką go stać. Nie tylko 
skiego”, budzie pustym dźwiękiem przez rozmodlon+ uczucia, lecz i 
zaczną realizować hasło „przez przez wolę wcieloną w czyn, wy- 
ciemnotę mas, do zniszczenia Po - każmy zrozumienie istotnych po- 


ski“. 
Polska Macierz  Sckolni “wo trzeb narodu. 


Włocławku wobec znikomej ilości 
członków rozporządzając nie wiel- | CZ? sę 
kimi środkami, prowadzi jednak, Re)» (sekretarka Koła Polskiej 
bibliotekę we Włocławku przy Macierzy Szkolnej urzęduje co- 
Brzeskiej Nr. 27, za opłatą zale- | dziennie od godziny Il-gej— 13-ej 
dwie 30 gr. miesięcznie od doro- |! od 16-ej — 18-ej we Włocław- 
słych 50 gr. od młodzieży szkol- ku — Brzeska 27.) 

nej, wysyła w kasetkach po 50 De 
książek na wieś w ilości 30 bi.| Zarząd Koła Polskiej 
blioteczek, urządza kursy w wię- Macierzy Szkolnej 


zieniu włocławskim oraz na Grzy- 
wnie a łącznie z Ziemiankami, po 
wsiach w miarę zapotrzebowania 
— wreszcie subsydiuje szkołę w 
Tworymierzu, na Kresach wscho: 
dnich, gdzie ogromne rzesze dzia- 
twy kresowej czekającej z utę- 
sknieniem Polskich szkół i polskich 
nauczycieli, gdzie każda szkoła, to 
reduta polskości, a każdy nauczy- 
ciel to bojownik ducha polskiego. 


Na utrzymanie tych placówek 


BOLU GŁOWY 
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Jutro „Chota za wsiq” 
ku uczczeniu 50-lecla Śmierci J, 1. Kraszewskiego 


Teatr Ziemi Pomorskiej pierwszy | Doskonała gra artystów całego 
podiął inicjatywę uczczenia 50-lecia zespołu, świetne wyszkolone chóry 
śmierci znakomitego pisarza polskie- i balet — oraz piękna oprawa ko- 
go J. |. Kraszewskiego i wystawił  stiumowa-dekoracyjna — stwarzają 
na swej scenie piękną 5-cio akto- |z tego przedstawienia — widowi- 
wą sztukę-wodewil J. I. Kraszew- sko najwyższej wartości. 
skiego p. t. „Chata za wsią". Na-| We Włocławku przedstawienie 
pisane w tak odległych nam cza- |„Chaty za wsią" odbędzie się ju- 
sach, mie straciła nic na świeżości. tro w poniedziałek, dnia 7 b. m. 
Zawsze interesująca treścią, zaczer- o godz. 20 m, 30 w sali kine'te- 
pnięta z życia cyganów, jest wido* | atru „Słońce”. 
wiskiem niezwykle barwnym, za | Bilety wcześniej nabywać prosi- 
chwyca pięknymi melodiami. my w biurze „Orbis“. E 


GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ 


S ZORB 2 2PSZIE SE NA BDO NCZEAI 00 | REAL A Rt 
Redakto: Walerian Giiniecki. Zakł. Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWŚCY*, Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00, 
i 


Koło Kupców Wipno-Kolonial- 
nych przy czynnym współudziale 
i pomocy Stowarzyszenia Kupców 
Polskich zorganizowało cykl wykła- 
dów dla sprzedawców sklepowych 
branży winno. kolonialnej pod naz- 
wą „Kosłerencyj sprzedażowych“. 

a konferencjach tych wybitni 
znawcy w 42 wykładach zapozna- 
ją z następującymi zagadnieniami: 
towaroznawstwo sprzedażowe, tech- 
nika obsługi klienta, reklama deta- 
listy (okno wystawowe), liternictwo 


01131 


Kolęda 


Kolęda w parafii św. Stanisła- 


| 
t A 
ła Kupców Winno - Kolonialnych. | "° w tygodniu po 6 lutego odbę- 
Pożyteczna inicjatywa Koła nie- dzie się w następującym porządku: 
wątpliwie przyniesie poważne ko-' uj, Ciasna, wtorek Nowomiejska, 
rzyści żarówno pracownikom, jak! 3 
i pracodawcom, a również skłoni Rakutowska, Południowa, 
ppan A rea wi po-' czwartek Wronia, Legionów, pią- 
ąażenia za dobrym przykładem. $i 
W tym czasie odbyło się row tok Wolność Traugutta, 
nież Ogólne Dyskusyjne Zebranie Cicha. 


środa 


sobota 


Zapisują się więc wszyscy na 
członków Polskiej Macierzy Szkol- i 


+ 
——— m 


wina własnego importul 


(sztuka pisania), rozmieszczenie to- siębiorstwach handlowych taryfy 
warów, podstawowe zasady wysta- blokowej. 
wiania rachunków i prowadzemia| Następnie Kierownik Wydziału 
uproszczonej buchalterii, hygiena Racjonalizacji Handlu w Stowa- 
sklepu i przepisy administracyjne.  rzyszeniu Kupców Polskich p. 
| Otwarcie Konferencyj Sprzeda- | Władysław Ćwikiel przedstawił 
żowych wobec licznie zgromadzo- zebranym dotychczasowe wyniki 
nych kupców branży, jak również badań ankietowych przeprowadze- 
przedstawicieli Kuratorium Okręgu nych w branży wiano-kolonialnej. 
Warszawskiego i Izby Przemysło- Zebrani, doceniając z wygłoszone- 
wo. Handlowej; dokonał p. Henryk go referatu faktyczną korzyść, jaka 
Brun, prezes Stowarzyszenia Kup- może dla branży wyniknąć z pog- 
‘ców Polskich |łębienia tych badań ankietowych, 
Poczym zabrali głos: p. A. Pa- | postanowili gremnialnie wziąć czyn- 
kulski, prezes Koła Kupców Wia- | ny udział w ankiecie przez nadsy- 
no-Kolenialnych, p. W. Referow- łanie co miesiąc odpowiedzi na 
ski, wizytator szkół handlowych, | kwestionariusze ankietowe. Zebra- 
'oraz p. dyr Janusz Skrzycki, orga-|niu przewodniczył p. prezes Jan 
nizator Konferencyj z ramienia Ko- Serafiński, 


| VICTORIA” 


RETRO PEAK 2 si 
Kawiarnia — Restauracja 


Najwytworniejszy lokal we Włocławku 


= _ Obiad z 3-ch dań zł. 1. 


| 
i 


' 
| 


| 
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Ceny niskie. 


Codziennie „DANCING“ towarzyski 


POCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. 
„COCTAIL BAR” 


Piwa 2 hot 


Oddzielne gabinety. 


Monachijskie, Pilznenskie oraz 
w 3-ch gatunkach Okocimskie. 


Telefon 14 - 47 i 17.85. 


iNGJEm ypfzsdojfuu munz auiom3zkM 


Tegoroczne komplikacje pośrypowe 


W wielu wypadkach występują ;po całkowitym ustąpieniu gorączki 
bóle nerwów i neuralgie specjalnie | Tylko w ten sposób można się! 
u tych chorych, którzy lekceważyli będzie uchronić od wyżej poda-, 
sobie grypę. przeważnie nie zasię- nych konsekwencyj pogrypowych. | 
gając porady lekarza i zbyt wcze-| Czy neuralgie pogrypowe są, 
śnie opuszczając łóżko. długotrwałe? 

Jest to oczywistym dowodem,| Niestety muszą trwać przez pe- 
że przy grypie należy bezwzględnie wien okres czasu i wymageją $u- 
korzystać z pomocy lekarza, stoso- miennego leczenia. W tych wy- 
wać się ściśle do jego wskazówek, padkach tabletki Aspiriny wykazu- 
a w pierwszym rzędzie pozostawać ją jednak dobre wyniki. Uśmie- 
przez kilka dni w łóżku jeszcze rzają bóle szybko je osłabiając. 


Nowy Uproszczony Podręcznik Odległości Tarytowych 
Polskich Kolei Państwowych 


pozwala każdemu nawet niełache- 
wcowi — obliczyć właściwą od- 
ległość oraz i świadczenia. 


| 


i 


| 


Ukazał się w sprzedaży nakła- 
dem Agencji Polskiego Biura Po- 
dróży „Orbis“ we Włocławku 


mm. 


Koła. Na zebraniu tym przedsta- | 
a (E d i| 
Daga kapildiśti 


wiciel Elektrowni Warszawskiej 

zapoznał zebranych z korzyściami 
Dom podwójny z oficynami we 
Włocłaku, ul. Kościuszki 9 i 


płynącymi z zastosowania w przed- 

P.O.W. 12, będzie licytowany 
z powodu nieporozumień rodzin- 
nych w Sądzie Grodzkim we 
Włocławku 11 lutego 1938 r. 
o godz. 11 rano, M. ina, loka- 
torami Gimnazjum Żydowskie. 
Dom niewyzyskany, miejsce na 8 skle- 
pów. Pierwotny szacunek Zl. 360.000 
zostal obniżony, tak że licytacja roz- 
pocznie się ód ZŁ 139.500:— Wadium 
Zl. 18.6007 


w 


„SŁOWY 
PSZCZÓŁKA © 


"PRZEZIĘBIENIU 
Ta NPE i KATARZE 


ŁYSI 


Gwarantowana skuteczność! 
Mnóstwo podziękowań! Zioła 
i ekstrakt ARIA-VITAN przy- 
wracają łysym owłosienie. Oży- 
wiają martwe cebulki. Usuwają 
łupież, grzybek, tłustość wło- 
sów, swędzenie. Cały komplet 
zł. 1.25. Składy apteczne: Ka- 
sperkiewicz, Karniszyn, Lipskiex 
Reich. à 


PROSZKI BÓL 
JI 


ANALIZY LEKARSKIE 


Badanie krwi na odczyn 
Wasermanna i Gonoreakcją 


LABORATORIUM ANALITYCZNE 


Ii. Chem. E. Łęczyckiej- (hot 


Włocławek, ul. Cyganka 13 
(dawniej 3-go Maja 8) 
TELEFON 16-97. 


Ceny ziemiopłodów 


z dnia 5 lutego b. r. 


Żyto 21.00 — 21.25 


„Uproszczony Podręcznik Odle- 
głości Taryłowych* Polskich Ko- 
lei Państwowych i Prywatnych w 
opracowaniu p. A. Rutkowskiego. 
Podręcznik został wydany w wy- 
godnym formacie i choć zawiera 


Cechą tego podręcznika jest: 


prostota i bezbłędność. 27.50 — 27.75 


ı Pszenica 


zaledwie około 100 stron, znależć!nych już 
w mim można wszystko dotyczące | Odległości 
świadczeń na rzecz P. K. P. mia- | zresztą skomplikowanych — zawie- | 
nowicie: alfabetyczny spis stacyj,)ra wszystkie te same wiadomości 
tabele c dległości, tabele opłat bi- | potrzebne do obliczania świadczeń, 
letów pasażerskich normalnych i lecz tylko w odpowiedni sposób, 
ulgowych wszystkich kategori z zmodernizowane. 
uwzględnieniem dopłet na pociągi) Cena egzemplarza wraz z przy- 
pośpieszne, tabele opłat: bagażu, syłką wynosi zaledwie zł, 8.75. | 
przesyłek ekspressowych, czaso:! Autorowi i Wydawnictwu tego 
pism, drobnicy pośpiesznej, towa- tak bardzo polepszonego podręcz-, 
rowej oraz tabele opłat całowa- nika należą się słowa uznania i 
gonowych ładunków tak pośpie- niewątpimy, że znajdzie on uzna- 
sznych jak i towarowych. Imie i zastosowanie w przemyśle 
Do podręcznika jako część skła- i handlu. Powyższy podręcznik 
dowa dołączona jest doskonale został wykonany w Zakładach Gra- 
opracowana mapa odległości, któ- ficznych p. f. „Bracia Piotrowscy”, 
ra w nadzwyczaj łatwy sposób w Włocławku. 


ba = 
| Kaąznica Aoperrukanska 
| i 


| w Toruniu 


Należy jeszcze nadmienić, = Jęczmień zw. 1750 — 18.00 

į Podręcznik włocławskiego „Orbi- Jęczmień br. 18.50 — 19.00 
ju aczkolwiek nieomal lo-cio kro- à 

tnie mniejszy obiętością od wyda- , Owies 18.00 — 19.00 

Sareea pw, Koniczyna biała 180 — 200 

arylowych, bardzo. Koniczyna czerw. 100 — 120 


rzedstawicielstwa na miasta 
rejony tanich zegarów elektrycz- 
nych odda Spółdzielnia Związku 
Inżynierii Wojskowej Warszawa, 
Sucha 34. 


lace budowlane przy ul. Wiej- 
skiej, Ułańskiej i Planty, korzy” 
stnie na sprzedaż. Informacje 
K. K. O. m. Włocławka, Plac 
Wolności 3/4 godz. 11 — 13. 


Wydawra: Stefan Piotrowski. 


